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Londyn, w październiku 1952.
Pobyt w Londynie gen. Ridgway’a i 

przemówienie jego w „Klubie Pątni­
ków” (Pilgrims Club) wywołały sporo 
uwag w prasie, niekoniecznie zgodnych 
z treścią mów, wypowiedzianych na 
tym bankiecie.

Sądząc ze streszczeń i nagłówków 
możnaby sądzić, jakoby premier 
Churchill zapewnił gościa amerykań­
skiego, że „wojny nie będzie”, podczas 
kiedy gen. Ridgway podkreślił jej nie- 
niebezpieczeństwo, żądając przyspie­
szenia realizacji pogotowia wojennego 
państw Sojuszu Atlantyckiego w Eu­
ropie.

W rzeczywistości mowy premiera 
brytyjskiego i naczelnego dowódcy za­
chodniego były bardzo zgodne.

Churchill dał jedynie wyraz swoje­
mu „osobistemu poglądo vi”, że Sowie­
ty nie zaryzykują „okropności tak. po­
twornych, o których się nigdy nawet 
nie śniło kiedykolwiek ludzkości”. Był 
on jednak bardzo kategoryczny jak za­
wsze w podkreślaniu konieczności peł­
nego dozbrojenia Zachodu i najdalej 
idącej solidarności państw świata wol­
nego.

Natomiast gen. Ridgway stwierdził, 
że w obecnych warunkach nie może 
on jeszcze brać odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo Zach. Europy. Wskazał 
on na coraz bardziej gorączkowe zbro­
jenia sowieckie, wyraźnie zdradzające 
zamiary bądź to najazdu zbrojnego, 
bądź to szantażu...*

Szczególnie miłe były w przemówie­
niu gen. Ridgway’a wyrazy pamięci 
szczególnej roli, jaką odegrał Londyn 
w czasie ostatniej wojny światowej ja­
ko siedziba tylu sprzymierzonych rzą­
dów wygnańczych. Wyrazy te — pi- 
sze „Manchester Guardian* — musia- 
ły żywo przypomnieć p. Churchillowi 
czasy jego współpracy z dziewięcioma 
wygnańczymi kierownictwami pań­
stwowymi.

„Był tu wtedy prez. Benesz, kierując 
Czechosłowakami z willi swojej w* Pu­
tney. Po zwycięstwie umarł cn złama­
ny na duchu. Z nim był J. Masaryk, o 
lwim sercu... człowiek po myśli p. 
Churchilla... Nie wolnr zapomnieć jego 
losu. Był tu generał Sikorski, wielki 
przywódca jednoczący Polaków7. Zgi­
nął on tragicznie w Gibraltarze. Za­
stępca jego, przywódca chłopski Miko­
łajczyk, wrócił do Polski, skąd na 
szczęście udało mu schronić się do

zwolennicy bardziej agresywnej polity­
ki wobec Sowietów. Dlatego też An­
glicy tak łatwo się denerwują lekko­
myślnym „pobrzękiwaniem szablą” ze 
strony nietaktownych ośrodków ir 
chodźczych, już „organizujących (na 
papierze) armie wyzwolenia”.

Nie można być dość ostrożnym z ta­
kimi pomysłami na gruncie międzyna­
rodowym, by nie zrażać sobi^ przyja­
ciół, któiym daieko bardzo do chęci 
wskrzeszenia owej współpracy wojen­
nej z rządami uchodźczymi, którą tak 
sławił gen. Ridgway.

Na razie powinniśmy popierać wszel­
kimi sposobami wysiłki posła konser­
watywnego majora Beamisha, poczy­
nione w charakterze przewodniczącegd 
sztrasburskiej „komisji dla czuwania 
nad interesami narodów europejskich, 
pozbawionych przedstawicielstwa w 
Radzie Europy”. Gorliwy ten orędow­
nik narodów ujarzmionych forsuje 
projekt utworzenia „Europejskiego 
Funduszu Kultury dla uchodźców”. 
Fundusz ten miałby wspierać uchodź­
cze instytucje naukowe i kulturalne; 
miałby on też być przedmiote: i propa­
gandy radiowej itp. „za żelazną kur­
tyną”. Dto wszystko o czym na ra­
zie marzyć można w warunkach obec­
nej brytyjskiej „rzeczywistości rzeczy­
wistej”. Ar.
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Tragikomedia wyborów w Polsce pod kontrolę bezpieki
pozbawieni prawa W

W tych

Warszawa, 
dziernika br.

oddania głosów* według 
warunkach reżim głosi, że na jego

— W niedzielę 26 
odbyły się w Polsce

paź- 
wy-

bory zorganizowane przez reżim war­
szawski na modłę sowiecką.

Wyborcy mieli wybrać 425 posłów, 
a kandydatów przedstawiono im na je­
dnej liście sfabrykowanej naprzód 
przez reżim.

Oficjalna lista została zgłoszona ped 
szumną nazwą „Frontu Narodowego” 
jako reżimowego szyldu nadai ego 
zgrupowaniu trzech partyj, kontrolo-

Przerwanie rozmów francusko-niemieckich

98 procent głosów 
wanych całkowicie przez komunistów. 
Formalnie wchodziły do tego „frontu” 
PZPR, Zjednoczona Partia Chłop­
ska, utworzona swego czasr przeciw 
P.S.L. pod okiem bezpieki, oraz reżi­
mowa Partia Demokratyczna.

Wiadomości nadchodzące z Warsza­
wy wskazują, że wybory odbyły się 
ped ścisłą kontrolą agentów bezpieki. 
Wszystkie biura wyborcze obsadzone 
były przez milicjantów z bronią w rę­
ku

Wyborcy otrzymywali z góry kart­
kę wyborczą na list* bloku reżimowe­
go. Formalnie było ustawione miejsce 
oddzielne, gdzie wyborca miał wło­
żyć swój głos do koperty, ale miejsce

y b o r u kandydatów 
swojej w7 o I i

„front narodowy” padło

to było strzeżone przez agentów bez­
pieki, w tak onieśmielający sposób, że 
głosujący nie mogli skorzystać z tej 
„separatki”.

Bezpieka spędzała wyborców do urn. 
Reżimowi kierownic;7 fabryk i przed­
siębiorstw państwowych zwozili wy­
borców pod kontrolą swoich mężów 
zaufania.

Rozgłośnia warszawska podała do 
wiadomości, zgodnie zresztą z sowiec­
kim szablonem, że iakoby ponad 99 
procent uprawnionych do głosowania 
brało udział w wyborach, a głosy ich 
zaliczono na listę „frontu narodowego” 
czyli jak to jest zwyczajem „w dykta­
turach”.

Stanów Zjednoczonych A. P.”. ,
„Manchester Guardian” wymienia 

jeszcze króla Piotra Jugosłowiańskie­
go, „który utracił tron”, króla Jerze­
go greckiego, „który odzyskał swój na­
ród”, b.królowę Wilhelminę Holender­
ską, generała de Gaulle, niekiedy 
„uciążliwego” gościa oczekującego o- 
becnie na zew b. premiera Spaaka, „u- 
siłującego jednoczyć Europę”, oraz 
nieugiętego Jak zawsze” króla Haa- 
kona norweskiego. Solidarna współ­
praca tych wojennych sojuszników 
„była zadziwiająco owocna” pomimo 
,.kłótni i sporów zarówno pomiędzy ni­
mi, jak i wśród członków tych rzą­
dów” — pisze dziennik angielski.

W mowie gen. Ridgway’a nie było o- 
czywiście żadnych współczesnych alu­
zji politycznych. Niemniej w brytyj­
skiej opinii publicznej konieczność so­
lidarności państw Sojuszu Atlantyckie­
go ■— tak podkreślane przez p. Chur­
chilla w obliczu nowego wyrazu wiary 
Stalina w rozbicie tej solidarności -— 
wywołuje niekiedy zastrzeżenia, wy­
chodzące poza zakres wpływćw grupy 
Bevana. Nie można zaprzeczyć, że a- 
larmy przyjaciół p. Bevana, spowodo­
wane szeregiem powiedzeń gen. Eisen­
howera w czasie amerykańskiej kam­
panii wyborczej, znajdują szersze echo. 
Są bowiem ludzie, którzy poprostu pa­
nicznie się boją możliwych następstw 
polityki, mającej pozory słuchania za­
leceń gen. Mac Arthura w sprawie 
„wygrania wojny w Korei”, względnie 
branie poważnie programu p. Foster- 
Dullesa o „oswobodzeniu narodów' u- 
jarzmionych”.

Dlatego właśnie p. Churchill na o- 
statnim kongresie konserwatystów od­
żegnał się tak stanowczo od wojny, po­
nieważ są także w stronnictwie jego

w7 spraw
BONN. — Rozmowy francusko - niemiec­

kie w sprawie Saary nie doprowadziły do po­
rozumienia. Na razie są one przerwane. Z 
końcem ub. tygodnia wysunięto szereg pro­
jektów wspólnej deklaracji, ale porozumienia 
nie osiągnięto.

Wspólny komunikat, ogłoszony po zakoń­
czeniu tych rozmów podkreśla, że „wymiana 
poglądów jaka odbywała się w ostatnich 
dniach między Paryżem i Bonn w sprawie 
odroczenia wyborów w Saarze, nie doprowa­
dziła do sharmonizowania wzajemnych opi­
nii”.

„Zagadnienia dotyczące przyszłości Saary, 
dodaje komunikat, będą jednak przedmiotem 
dalszych rozmów”.

Z komunikatu tego wynika, że wybory do 
Parlamentu Saary odbędą się przed 30 listo­
pada br.

Warto przypomnieć, że wspólna deklaracja 
Schumana i Adenauera złożona w Luksem­
burgu dnia 10 września br., tworzyła do pew­
nego stopnia obietnicę dla premiera Hoff­
manna, że sprawa Saary zostanie rozwiąza­
na w duchu „europeizacji” zagłębia. Opiera­
jąc się na tej deklaracji, premier Saary za­
żądał od Parlamentu odroczenia wyborów, 
pod xvarunkiem, że prowadzone ostatnio roz­
mowy francusko - niemieckie zakończą się 
porozumieniem. Niemcy jednak pragnęły wy­
korzystać chwilę, by pozbawić Francję jej 
głównych praw w Zagłębiu, na co Francja 
zgodzić się nie mogła.

Adenauer dążył nasamprzód do stworzenia 
w samym zagłębiu warunków, które dopro­
wadziłyby później do przyłączenia tego kra­
ju do Niemiec. Dlatego domagał się swobo­
dy działania dla proniemieckich partyj poli­
tycznych, które nie miałyby podstawy bytu, 
gdyby Niemcy pragnęły szczerze „europeiza­
cji” zagłębia saarskiego.

Francja nie godzi się również na zerwanie 
więzów gospodarczych z Saarą, ale wyraża

gotowość na ewentualne zrewidowanie umów 
zawartych z tym krajem od zakończenia 
wojny. Stanowisko to popierane jest przez 
premiera Hoffmanna i przez dwie partie 
większościowe w Saarze.

Parlament Saary zebrał się w poniedziałek 
dla ustalenia daty wyborów

SAAREBRUECK. — Na poniedziałek zo­
stało zwołane posiedzenie Parlamentu Saary 
celem ustalenia daty wyborów.

Europejska Wspólnota obronna 
jest jedynym możliwym rozwiązaniem 

zagadnienia niemieckiego - 
oświadczył p. M. Schumann

Lille. — Pan Maurice Schuman, se­
kretarz Stanu w Ministerstwie spraw 
zagranicznych wygłosił w niedzielę w 
Lille cdćzyt na temat: ,,Czy pokój w 
Europie jest obecnie mniej zagrożo­
ny?”

Omawiając możliwości rozwiązania 
zagadnienia niemieckiego, mówca od­
rzucił z jednej strony myśl utworzenia 
Niemiec neutralnych, a z drugiej 
włączenie Niemiec do sojuszu atlan­
tyckiego przy odtworzeniu niemieckiej 
armii narodowej.

Zakończył on stwierdzeniem, że w 
tych warunkach pozostaje ty1 ko jedno 
rozwiązanie, to jest utworzenie euro­
pejskiej wspólnoty obronnej.

444 zabitych i 450 zaginionych 
w czasie drugiego huraganu nad Filipinami
MANILA. — Po raz drugi w ciągu 

tygodnia potężny huragan przeszedł z 
scboty na niedzielę nad południową 
wyspą Luzon, należącą do Filipin. 444 
mieszkańców straciło życie, a o 450 
innych brak wiadomości. W ostatnią 
środę w7 czasie pierwszego huraganu w 
rejonie wyspy Luz »n 70 osób zostało 
zabitych.

Rzecznik filipińskiego Czerwonego 
Krzyża ocenia, że liczba zabitych mo­
że dojść do 600 osób.

Rząd filipiński wysiał lekarzy, żyw­
ność oraz lekarstwa w rejon ciężko do­
świadczony przez ostatnie tajfuny, by 
zapobiec wybuchowi groźnych epide­
mii. Władze w Manili oświadczyły, że 
był to jeden z najgorszych tajfunów,

jakie kiedykolwiek nawiedziły wyspy 
filipińskie. ;

¥
70 rannych w czasie huraganu na Kubie

HAWANNA. — W ciągu sobotniego hura­
ganu, który nawiedził Kubę, ponad 70 mie­
szkańców odniosło rany. Huragan skierował 
się następnie ku Florydzie i wyspie Bahama, 
gdzie nie wyrządził większych zniszczeń.

Trzęsienie ziemi w Tokio
TOKIO. — W ciągu niedzieli obserwatoria 

sejsmograficzne zanotowały krótkie wstrzą­
sy w Tokio. — Wiele budynków porysowało 
się, ale nie było większych zniszczeń.

2 zbrodniarzy skazano na śmierć
PARYŻ. — Po trzech rozprawach, Sąd 

Przysięgłych dep. Sekwany wydał w sobotę 
wyrok w sprawie napadu rabunkowego na 
Bank Indochin. Bernard Lirola został skaza­
ny na karę śmierci. Z dwóch jego wspólni­
ków Jo Gardan został skazany na dożywot­
nie przymusowe roboty, a J. Nouchi na 20 
lat więzienia.

Warto przypomnieć, że główny oskarżony 
w tej sprawie, Shilibaldi nie został jeszcze 
ujęty.

EVREUX. — Sąd Przysięgłych dep. Eure, 
skazał na śmierć 25-letniego Georges Leroy, 
który w dniu 7 maja 1950 roku zamordował 
przy pomocy siekiery córkę fenniera, u któ­
rego pracował.

Banda handlarzy narkotyków 
aresztowana w Argentynie

BUENOS AIRES. — Policja argentyńska 
wpadła na ślad bandy handlarzy narkoty­
ków. 20 osób zostało aresztowanych. Skonfi­
skowano około 13 kg. opium, prawie 3 kg. 
morfiny oraz znaczną ilość różnych innych 
narkotyków.

Na razie szczegóły tego wykrycia utrzy­
mywane są w tajemnicy.

Jak wiadomo, potajemny handel narkoty­
kami rozwinął się ostatnio do zastraszają­
cych rozmiarów, mimo ścigania tego przez 
prawo. Handlarze ci nie cofają się przed żad­
nym środkiem. Warto zaznaczyć, że ostatnio 
wy kryto pod Paryżem, w okolicy Chelles po­
le, na którym uprawiano konopie indyjskie, 
służące do wyrobu haszyszu.

10 tysięcy kur spaliło się w czasie pożaru
CAMBRAI. — W nocy z piątku na sobotę 

powstał pożar w gospodarstwie hodowli kur 
w Holłechy, koło Cambrai. Zanim zdołano 
zorganizować akcję ratunkową, 10 tys. kur 
spaliło się. Szkody ocenia się na 20 milionów

i obchód święta Chrystusa Króla w Lens 
z odziałem przedstawiciela Ks. Biskupa 

Arras i Rektora Polskiej Misji Kat. z Paryża

Kongres partii chłopskiej popiera politykę 
premiera Pinay, zmierzającą do stabilizacji

PARYŻ. — Na nadzwyczajnym kongresie 
francuskiej partii chłopskiej, odbytym w Pa­
ryżu w ub. niedzielę, uchwalono rezolucję wy­
rażającą poparcie dla polityki premiera Pi­
nay, zmierzającej do stabilizacji pieniądza.

Lens. — Ubiegłej niedzieli po połu­
dniu odbyła się w Lens niezwykła uro­
czystość zakończenia Misji św. połączo­
na z obchodem święta Chrystusa Kró­
la. Kościół parafialny St. Leger rzadko 
kiedy był tak przepełniony jak w dzień 
w którym zgromadził Polaków z Lens 
i okolic podmiejskich.

W pochodzie z kilkudziesięciu sztan­
darami towarzystw polskich wprowa-

Niech świat odda Francji sprawiedliwość 
apelował nrezvdent Vincent Auriol przy otwarciu olbrzymiej zapory wodnej na Rodanie, 

dowodu siły twórczej geniuszu Francji
Nie wolno stosować tej samej miary do napastnika i jego ofiary 

Francja wydała na wojnę w Indochinach dwa razy więcej niż otrzymała z pomocy Marshalla

Nowe nieścisłości stwierdzono 
w Kasie Pomocy dla Górników w Bethune
BETHUNE. — Pewne poruszenie wśród 

górników wywołały incydenty, do jakich do­
szło w sobotę na posiedzeniu rady admini­
stracyjnej Kasy Pomocy dla personelu ko­
palń Bćthune.

Stwierdziwszy pewne nieścisłości w admi­
nistrowaniu funduszami .prezes rady, p. Paił- 
let (F.O.) wysunął wniosek zawieszenia w 
czynnościach dyrektora i księgowego, w o- 
bronie których wystąpili z kolei przedstawi­
ciele komunistyczni. Ci ostatni odmówili u- 
dzłalu w glosowaniu nad tym wnioskiem. — 
Wobec tego, zgodnie z regulaminem Kasy, 
rada administracyjna odbędzie nowe posie­
dzenie w czwartek.

Warto zaznaczyć, że w radzie administra­
cyjnej Kasy zasiada 7 przedstawicieli C.G.T., 
3* F.O., 2 C.F.T.C. 1 6 dyrekcji kopalń.

Wezbrały liczne rzeki we Francji
Na skutek ostatnich deszczów we Francji, 

szereg rzek wezbrało, przy tym niektóre z 
nich wystąpiły z brzegów. Na razie jednak 
nie ma groźby powodzi.

Poziom S a o n y podniósł się w ciągu 
ostatnich 24 godz. o 40 cm. Przybrzeżne po­
la zostały zalane w niektórych miejscach, ale 
nie zanotowano żadnych wypadków.

Rodan i Durance osiągnęły w 
poniedziałek poziom „alarmujący”.

M o z e 1 a przybiera już od kilku dni. 
Przypuszcza się, że najwyższy poziom osią­
gnie ona w poniedziałek późnym wieczorem. 
Nie sądzi się jednakowoż, by nastąpił przy- 
bór wód do stanu alarmującego.

Avignon. — Otwarcie potężnej za­
pory wodnej oraz elektrowni na kanale 
Rodanu między Donzere a Mondragon 
było wydarzeniem o olbrzymim znacze­
niu. Przemówienie, jakie wygłosił tam 
prezydent Francji, Vincent Auriol od­
bija się głośnym echem nie tylko po 
całej Francji, ale i za granicą.

Wskazując na wspaniałe dzieło tech­
niki i wysiłku francuskiego, zarówno 
prezydent Auriol, jak i inni mówoy 
podkreślali, że Francja może być z nie­
go dumna.

„Odtąd, powiedział Prezydent Fran­
cji, nazwa Donzere-Mondragon będzie 
nie tylko przypominała to wspaniałe o- 
siągnięcie pracy, nauki i techniki fran­
cuskiej ale będzie znaczyła datę w hi­
storii rozwoju kraju.

Z kolei prez. Vincent Auriol wyliczył 
wszystkie korzyści, które daje ta zapo- 
pora i zbudowana na niej elektrownia 
a następnie podziękował i gratulował 
inżynierom oraz robotnikom zajętym 
przy budowie.

Zwracając się do 45 przedstawicieli 
dyplomatycznych różnych krajów, 
Prezydent powiedział:

„Wy panowie, którzy każdego dnia jeste­
ście świadkami tego odradzania się Francji, 
wiecie, że prawdą jest to, co powiedział Ray­
mond Polncarć po pierwszej wojnie świato­
wej :

„Francja pokazała się światu w całym bla­
sku swych pięknych i dziedzicznych cnót. — 
świadkom najbardziej nieżyczliwym ukazała 
się ona taką, jaką jest, żywą, impulsywną, 
entuzjastyczną i pasjonującą się, ale zdolną 
również do długich cichych wysiłków, do zno­
ju i do poświęceń, które nie są ani mniej 
szlachetne, ani też mniej owocne.

„Inni jednak, nie rozumiejąc trudności fi­
nansowych i społecznych, dziwią się naszym 
dyskusjom wewnętrznym, zapominając o na­
szych ciężkich doświadczeniach, uznając zaś 
słuszność naszych żądań międzynarodowych, 
wydają się powątpiewać czasami w naszą 
siłę, czasami również w pomoc, jakiej można 
się spodziewać po nas w interesie świata.

„Nie będę wam ukrywał panowie, że my 
nie czujemy wcale nienawiści dla tych, któ­
rzy spowodowali nasze tak ogromne cierpie­
nia i chcemy zapomnieć o ich okrucień­
stwach, jeśli oni sami zgodzą się zapo­
mnieć o tym. Niektóre pochwały dla ich dy­
scypliny, dla ich siły woli, wobec rzekomej

znlewieściałości 1 jakoby beztroski Francji 
ranią nas głęboko; jak gdyby pokonany miał 
korzystać z całej troskliwej opieki, pod po­
zorem, że odzyskuje siłę i jak gdyby napast­
nik zasługiwał na większą zachętę, niż jego 
ofiara.

„Francja, to kraj stary i już zmęczony”, 
mówią,niektórzy z naszych cenzorów.

„Tak. Bez wątpienia kraj ten jest zdzie­
siątkowany i zniszczony, gdyż oddał na ołta­
rzu wolności milion 857 tys. poległych w o- 
kresie 1914/18 oraz 635 tysięcy poległych w 
drugiej wojnie światowej.

„Otóż ten właśnie kraj, zdziesiątkowany, 
jeśli chodzi o młodzież i elitę, ten kraj zupeł­
nie spustoszony może dzisiaj być dumny, da­
jąc wam dowód swego odrodzenia.

„Chociaż tytułem odszkodowań otrzymali­
śmy zaledwie tysiączną część tego co nam 
wzięto, względnie zniszczono, a jedną setną 
część ciężarów finansowych 1 gospodarczych, 
które wróg nam nałożył w czasie przeszło 
4-letniej okupacji, to jednak gospodarstwo 
francuskie dysponuje dzisiaj większą ilością 
środków wytwórczych, aniżeli miało kiedy­
kolwiek w przeszłości.

„Niewątpliwie, plan Marshalla po-

mógł nam i często podkreślaliśmy już 
to z wdzięcznością. Niestety, obrona 
wolności w Indochinach kosztowała 
nas już prawie dwa razy więcej, niż to 
co otrzymaliśmy tytułem tej pomocy, 
to znaczy 1.600 miliardów fr. wobec 
800 miliardów otrzymanych”.

wie, z reakcji tego kraju wobec niesprawie­
dliwości, z którą się występuje wobec niego, 
kiedy wydaje się zapominać albo też umniej­
szać jego ofiary dla wspólnej sprawy, albo 
też kiedy wydaje się lekceważyć jego ostrze­
żenia ?

„Powiem więc, że Francja odczuwa ból i 
żal, kiedy próbuje się ,wytaczać jej proces 
przed wielkimi organizacjami międzynarodo-

„A czyż musimy tutaj przypominać rów- i wymi, których była zapaloną inicjatorką 
nież — aby nam oddano sprawiedliwość o na- ' wraz z Bourgeois i Briandem i którym jest 
szych bezcennych stratach ludzkich*'? A dla: zawsze wierna.
kogo te ofiary naszych oficerów, podoficerów i 
i żołnierzy ? Dla naszych interesów ? Nie. 
Dla sprawy, która nie jest tylko naszą : dla 
obrony młodych państw sprzymierzonych i 
zaprzyjaźnionych, którym przynieśliśmy do­
brobyt 1 którym daliśmy niepodległość; dla 
obrony wolności w AZJI, a tym samym obro­
ny wolności i bezpieczeństwa w Europie i ca­
łym świecie.

„Ten ciężar przyjęliśmy — chociaż mieli­
śmy jeszcze do odbudowy domy i chociaż 
trzeba było dokonać zwiększonych wysił­
ków dla przygotowania obrony naszego "kra­
ju.

„Jak wobec tego, należy się dziwić, pano-

• (Foto: Record)
Wspaniałe dzieło techniki francuskiej. Na prawo 
hala turbin zakładów wodno - elektrycznych Don- 
zćre-Mondragon : na pierwszym miejscu widać 380- 
tonowy rotor olbrzymiej prądnicy. Na lewo jedna z 

potężnych śluz zapory wodnej na Rodanie.

s „Powiem więc, że czuje się ona ciężko o- 
brażoną, kiedy przed tą szlachetną instytu­
cją, której zadaniem jest organizowanie po­
koju, a nie tworzenie zamieszek, jednoczenie 
narodów we wspólnym zaufaniu, a nie dzie­
lenie ich — oskarża się ją o ucisk ludzi i na­
rodów; podczas gdy nigdzie na świecie nie 
widzi się tego co we francuskich Zgromadze­
niach, że obok siebie siedzą ludzie różnych 
ras, kolorów i wyznań, kiedy Francja jest 
ojczyzną praw człowieka i obywatela oraz 
zniesienia niewolnictwa, kiedy stworzyła ona 
Unię Francuską, braterską organizację naro­
dów o różnych cywilizacjach, kiedy jej dzie­
ło w Północnej Afryce świadczy o dobrodziej­
stwie rozwoju prowadzonego zarówno śmia­
ło jak i rozsądnie — gdzieindziej niektóre 
niepokoje i bieda wskazują, że łatwiej jest 
udzielać lekcji, aniżeli dawać przykład.

Mówiąc następnie o zagadnieniu zjednocze­
nia Europy, Prezydent podkreślił, że cięża­
ry ponoszone w związku ze wspólną organi­
zacją obronną, powinny być rozdzielone spra­
wiedliwie między wszystkich członków.

Herriot:
„Dzieło to przeczy w sposób stanowczy 

twierdzeniom tych, którzy nie znają 
naszej kochanej Francji"

Przed Prezydentem Francji wygłosili mię­
dzy innymi przemówienia przewodniczący 
Zgromadzenia Nar., p. Herriot oraz min. 
przemysłu i handlu Louvel.

P. Herriot wyraził na początku swoje po­
dziękowanie dla Inicjatorów i wykonawców 
zapory Donzere-Mondragon, po czym oświad­
czył :

„Mimo wrogości niektórych i powątpiewa­
nia przez wielu, odnieśliśmy sukces”.

„Cieszymy się, że dzieło to przeczy w spo­
sób stanowczy tym, którzy nie znają naszej 
kochanej Francji. Nazajutrz po wojnie, któ­
ra zniszczyła kraj we wszystkich dziedzi­
nach, zrujnowana materialnie i finansowo, 
okyta żałobą. Francja podjęła się jednak te­
go olbrzymiego dzieła. Nie straciła więc 
swej energii i techniki”.

Min. Louvel podkreślił w swoim przemó­
wieniu, że Francja „powinna wykuwać bez 
przerwy nowe narzędzia postępu”.

dzono ks. La Croix, generalnego wika­
riusza diecezji Arras, który zastępował 
ks. Biskupa, oraz Rektora Polskiej Mi­
sji Kat. z Paryża ks. Frałata Kwaśnego 
do kościoła zapełnionego po brzegi mi­
mo niepogody,

Ks. kanonik Nosal, dziekan ducho­
wieństwa polskiego w północnej Fran­
cji, powitał po polsku i po francusku 
przedstawiciela Ks. Biskupa, zapewnia­
jąc go o przywiązaniu Polaków do Ko­
ścioła i do głowy diecezji.

Wikariusz generalny Ks. Kanonik La 
Croix wyraził następnie radość, że mo­
że reprezentować J. E. Ks. Biskupa 
wobec tak licznej rzeszy zgromadzo­
nych Polaków i zapewnił ich o serdecz­
nej opiece, jaką ks. biskup Perrin ota­
cza Polaków na równi z diecezjanami 
francuskimi. Kaznodzieja w wymow­
nych słowach wezwał następnie Pola­
ków, by pozostali zawsze wierni swoim 
tradycjom i zwyczajom narodowym, 
gdyż łączą się one -d tysiąca lat u 
Polaków nierozerwalnie z przywiąza­
niem do religii katolickiej.

Po wspólnych śpiewach, którymi 
kierował ks. Misjonarz Miczko i po po- 
blosławieniu zebranych Najśw. Sakra­
mentem przemówił Ks. Rektor Kwaś­
ny, dziękując ks. ks. Misjonarzom za 
poniesione trudy i wzywając wier­
nych, by nauki odebrane i pociechę, 
jaką znaleźli w swojej ciężkiej doli w 
odbytych misjach, zachowali na dłu­
go w pamięci.

Nie pozwolić dziecku bawić się broszką!
PONTARLIER. — Maleńka dziewczynka, 

Liliane Tissot, otrzymała z okazji swych 
chrzcin, 'Jotą broszkę, którą wpięto jej w 
śliniaczek. W pewnej chwili dziecko zdołało 
odczepić broszkę i połknąć ją. Przerażeni ro­
dzice przewieźli natychmiast dziewczynkę do 
szpitala w Pontarlier. W czasie prześwietle­
nia stwierdzono, że broszka przeszła już 
przez żołądek i wbiła się ostrym końcem w 
jelito. Przeprowadzono natychmiast opera­
cję, ale w 48 godzin później dziecko zmarło.

0 mistrzostwo piłkarskie Francji
I Liga 

Lille O.S.C. — Le Havre 
Sochaux — Lens 
Nimes — C.O.R.T. 
Montpellier — Bordeaux 
Metz — St. Etienne 
Nice — Nancy 
Stade — Paris 
Reims — Marseille 
Rennes — Setes

II Liga 
U.S.V.A. — Beziers 
Lyon — Nantes 
Strasbourg — Toulon 
Angers — Cannes 
Rouen — Grenoble 
Troyes — Monaco 
Toulouse — Aids 
C.A. Paris — Red Star 
Perpignan — Besanęon

2—2

0 mistrzostwo P.Z.P.N-U
Polonia Mazingarbe — Olimpia Divion



GŁOSY CZYTELNIKÓW ,

,,Czerwona rodzina” Niemcy dadzą sobie radę bez Polskich Ziem Odzyskanych
(Od własnego korespondenta)

■ Prawdziwe nazwisko Ludwika Sols­
kiego, który estatnio obchodził 96 rocz­
nicę swoich urodzin i 75 roczifcę (dia­
mentową) swojej pracy scenicznej — jest 
Sosnowski.

W pięknym paryskim parku — tak zwa­
nym „Jardin des Plantes”, publiczność miej­
scowa i podróżni mile spędzają wolne dnie.

Najwięcej radości i zadowolenia w owym 
parku znajdują dzieci.

Są tam dwa osiołki, dwie kozy i mały ko­
nik. Cały ten zespół czworonożnych służy do 
wożenia bawiących się dzieci.

Po jednej z alei parku dzieci kolejno prze­
jeżdżają tam i z powrotem. Nawet starsi 
zazdroszczą tak miłych przejażdżek ma­
leństwom w wieku od 2 do 10 lat.

Ach, te dwa małe osiołki... Poważne, za­
myślone wciąż drepczą i drepczą miarowo po 
alei ,,Jardin des Plantes”. Wciąż na swych 
grzbietach dźwigają dzieci. — Gospodarz ma 
jako taki dochód, a one umęczenie. Nie na­
rzekają na swój los, bo po godzinie siódmej 
wieczorem idą wprost do swej stajni, dostają 
swój zasłużony posiłek, swobodnie i bezpiecz­
nie wypoczywają. Cieszą się dobrym trakto­
waniem i zupełną wolnością.

Po pracy żadna bezpieka nie zapędza ich 
na przymusowe zebrania i metingi politycz­
na, jak to dzieje się w Polsce z ludźmi pra-

przez nią narodów. Chodziło i chodzi obecnie 
o powiększenie obszarów despotycznego pa­
nowania czerwonego caratu.

Zadaniem Rosji było i jest, systematyczne 
i planowe osłabianie i wyczerpywanie oraz 
staczanie w bezdeń nędzy wszystkich naro­
dów ujarzmionych przez ńią, bo jej są po­
trzebne terytoria, a ludzie o tyle o ile...

Co do Polski, to Rosja dąży do przeprowa­
dzenia radykalnego rozkładu i zniszczenia 
jego tysiącletnich tradycyj i dążeń do wolno­
ści. Celowo i perfidnie obdziera i obrabowu­
je cały kraj. Pragnie wszystkich Polaków 
widzieć głodnych, chorych i słabych, by w 
ten sposób Rosjanin był sytszy, a Polak nie 
pomyślałby o jakichś tam powstaniach czy 
wyładowaniu swojego niezadowolenia.

Podobnie jak Polskę, Rosja plądruje Cze­
chosłowację, Rumunię, Węgry, Bułgarię i Al­
banię. Z Niemcami wschodnimi zaczyna grę 
obłudnej i podstępnej przyjaźni.

W obecnych warunkach, Rosja jest pewna, 
że wyzyska ujarzmione narody nie tylko go­
spodarczo, ale także wojskowo.

Z 18 milionów Niemców wschodnich Rosja

Londyn, w październiku 1952.
W dziale, poświęconym „cudownemu 

odrodzeniu gospodarki niemieckiej”, 
„Economist” podaje szereg faktów, 
rzeczowo ilustrujących tendencyjność 
propagandy rewizyjnej. Aczkolwiek w 
„republice federalnej” (Niemczech 
zachodnich) znajduje się dziś 75 proc, 
ludności niemieckiej w porównaniu z 
57 proc, przed wojną zamieszkującymi 
ten obszar, mowy nie ma o przeludnie­
niu. „Ta gęstość zaludnienia jest 
znacznie niższą niż w W. Brytanii lub 
Holandii.” Trudności, spowodowane 
utratą ziem za Odrą i Nisą, „zostały 
już w znacznym stopniu przezwyciężo­
ne” i mogłyby być usunięte całkowicie, 
gdyby tylko Sowiety zlikwidowały że­
lazną kurtyną.

Jedyna rzecz, która dzieś poważnie 
dokucza bytowi gospodarczemu repu­
bliki federalnej, to „utrata rynków 
wschodnich”. Zaopatrzenie Niemiec 
w żywność wymaga układów handlo­
wych, a nie rewizji granic. Wzrost 
uprzemysłowienia Polski i Czechosło­
wacji i tak uniezależni te kraje gospo­
darczo od Niemiec i tych rynków Niem 
cy nie odnajdą już w znacznym stop­
niu — cokolwiek się stanie w polityce. 
Dziewięć milionów uchodźców, znajdu­
jących się dziś w Niemczech zachod­
nich, w znacznym stopniu już „wsią­
kło” w gospodarkę republiki federal­
nej. I z pewnością wszyscy (za wy­
jątkiem starszych) „znaleźliby za­
trudnienie, gdyby nie powódź uchodź­

cza, bezustannie zalewająca Zachód 
od strony strefy sowieckiej”. Jest to 
objaw „zimnej wojny” i podziału Nie­
miec na Elbie, ale nie Odry i Nisy. 
Zapewne, kończy „Economist”, „sto­
pa życiowa w Niemczech zach. jest 
chwilowo „niższa” niż w Anglii, lecz 
„pracowitością i oszczędzaniem” da się 
to naprawić. Jakaś pokuta jest chy­
ba nieunikniona za grzechy przeszło­
ści. Ar.

■ Z Kairu donoszą, że królowi Ibn 
Saudowl urodził się syn. Jest to 64-te z 
kolei dziecko monarchy arabskiego, który 
liczy 75 lat. Trzeba pamiętać, że arabski 
król jako dobry wyznawcą Mahometa u- 
praxvia xvielożeństxvo.

Iteżim Grotewohla

likwiduje prywatną własność ziemską
47 800 gospodarstw zostanie włączonych 

do kołchozów
cy.

Gdy zobaczyłem te dwa osiołki, odchodzą­
ce z parku po zakończeniu swej pracy dzien­
nej, przyszło mi na myśl, że gdyby te dwa 
osiołki mogły nauczyć się języków ludzkich 
i czytać komunistyczną propagandową pisa­
ninę, to napewno wziąłby ich pusty śmiech 
z tego, co komuniści wypisują i pasja gnie­
wu na kłamstwa.

Nikt nie zaprzeczy temu, że te dwa osioł­
ki po zapoznaniu się z „prawdą” sowiecką, 
śmiałyby się całymi dniami i nie mogłyby 
nosić po parku bawiącej się dziatwy.

Przejdźmy teraz do ludzi, a szczególnie lu­
dzi ujarzmionych przez despotyzm sowieckf. 
Narody ujarzmione przez Rosję nie śmieją 
się z prawdy rosyjskiej, bo zbyt boleśnie i 
krwawo ją odczuwają na swoim zbolałym i 
umęczonym organiźmie.

Na 19 komunistycznym kongresie w Mo­
skwie, mówcy podkreślali swoje zadowolenie 
z pomnożenia się członków „rodziny” naro­
dów obok narodu sowieckiego.

Na czym polega organizacja „grona ro­
dzinnego” narodów ujarzmionych przez Ro­
sję z ciemiężycielem sowieckim na czele ?

ęła czele Rosji wielki „miłośnik narodów” 
Stalin, który sprawił to, że miliony ludzi u- 
ginają się pod ciężkim jarzmem nie miłości, 
lecz niewoli, prześladowań i powszechnego u- 
podlenia jednostki ludzkiej.

Rosja, powiększając swoje imperium w 
ciągu swej historii, nigdy nie troszczyła się o

wystawia 12 dywizyj żołnierza. Polska liczy 
24 miliony mieszkańców — 16 dyw.; Rumu­
nia 16 mil. mieszkańców — 14 dyw.; Cze­
chosłowacja 17 mil mieszkańców — 15 dyw.; 
Bułgaria 7 mil. mieszkańców — 14 dyw.; 
Węgry 3,3 mil. mieszkańców — 7 dyw.

Czyli razem narody ujarzmione liczące 80 
milionów ludności, mają dać Rosji 78 dywi­
zyj.

Zachodzi pytanie, czy armie satelickie da­
dzą się urobić w masę jednolitą . na wzór 
chińskiej armi czerwonej ? Na to pytanie 
sam car czerwony boi się odpowiedzieć.

Co do Chin komunistycznych, warto pod­
kreślić ich zupełną uległość wobec Rosji.

Wojna koreańska jeszcze bardziej przyku­
ła czerwone Chiny do Rosji, która to plano­
wo wplątała je w tę wojnę.

Rosja świadomie i z zimną kalkulacją 
przedłuża wojnę koreańską. Zasila ona Chi­
ny komunistyczne materialnie i coraz bar­
dziej szczelnie obsadza je swoimi agentami 
i kierownikami politycznymi.

Rosji zależy widocznie na tym, by osłabić 
Chiny, a wówczas będzie łatwiejsze kierowa­
nie, a nawet bezwzględne władanie całymi 
Chinami w ataku na resztę Azji.
Ogólnie biorąc w „czerwonej rodzinie” nie 

istnieje troska o „współczłonka rodziny”, lecz 
zimna kalkulacja wyciągnięcia ze słabszych 
co tylko można przez silniejszą Rosję u- 
jarzmicielkę. Ł.B.

14 milionów osób wymordował 
reżim Mao Tse Tonga w Chinach
Nowy Jork. — Komisja Polityczna 

Amerykańskiej Federacji Pracy po­
dała do wiadomości, że reżim komuni­
styczny Mao Tse Tunga wymordował 
lub spowodował śmierć 14 milionów 
Chińczyków i cudzoziemców w ciągu 
ostatnich 5 lat. W liczbie tej znajduje 
się *>24 Amerykanów, wymordowanych

227 pogwałceń granicy Jugosławii 
pfzez państwa Kominformu 

w ciągu września
BELGRAD. — Rząd Tity zaprotestował na 

Węgrzech, w Rumunii, w Bułgarii i w Alba­
nii z powodu dokonania 227 pogwałceń grani­
cy Jugosławii przez strażników tych czterech 
państw kominformowskich w ciągu miesiąca 
września br.

przez oddziały chińskie po wzięciu ich 
do niewoli jako jeńców w czasie dzia­
łań na Korei.

Komisja syndykalna AFP ocenia, że 
liczba przeciwników poFtycznych zli­
kwidowanych przez komunistów wy­
nosi ponad 5 milionów, straconych w 
latach 1951 i w 1952. Są to przeważnie 
chłopi, zlikwidowani pod pozorem, ja­
koby byli oni zamożnymi kułakami 
oraz sympatyzowali z dawniejszymi 
właścicielami większych majątków.

Komisja Polityczna Amerykańskiej 
Federacji Pracy podkreśla, że reżim 
Mao Tse Tunga jest równie krwawym 
i bezwzględnym w likwidowaniu swoich 
przeciwników, jak reżim sowiecki o- 
raz inne reżimy komunistyczne, będące 
satelitami Kremlu.

Bonn — (od wł. koresp.). — Z in­
formacji otrzymanych pi zez rząd zach. 
Niemiec wynika, że reżim sow. strefy 
Niemiec planuje „generalny atak” na 
prywatną własność ziemską i tzw. ku­
łaków. Przygotowany w tym wzglę­
dzie plan przewiduje likwidację 47 800 
prywatnych gospodarstw, liczących 20 
i więcej hektarów. Wykonanie planu 
powierzone już zostało powiatowym 
oiganizacjom partyjnym oraz zarzą­
dom gmin.

Wspomniane źródła podają nadto, 
że rząd Grotewohla zdecydowany jest 
użyć ,,wszelkich rozporządzalnych śród 
ków” dla przełamania oporu chłopów, 
bojkotujących akcję kolektywizacji. 
Zadanie ułatwić mają metody stoso­
wane w swoim czasie w ZSRR. W 
pierwszej fazie akcji, rząd zamierza

dokonać likwidacji sektora prywatne­
go, zaś w drugiej fazie, podjąć organi­
zację „bezpańskich” gospodarstw w 
system spółdzielni produkcyjnych (koł­
chozów) ! 40 dc 50 gospodarstw „ka­
pitalistycznych”, zależnie od wielkości, 
stanowić będzie* jedną spółdzielnię, a 
ich pierwotni właściciele staną się 
członkami spółdzielni, o ile w między­
czasie nie zaopiekuje się nimi bezpie­
ka... Do kołchozów jednak nie wszys­
cy mogą należeć. Wzorowy statut 
spółdzielni niemieckich stwierdza, iż 
„członkami spółdzielni produkcyjnej 
nie mogą być przemysłowcy, kupcy, 
handlarze, spekulanci, paskarze, „sku- 
łaczeni” chłopi oraz osoby, które 
bez względu na zawód lub rodzaj pro­
wadzonego dawniej przedsiębiorstwa 
— zatrudniały płatnych robotników.”

sympatie lub uczucia przyjaźni podbitych Paryż.

Unia między Erytreę i Abisynię
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

NOWY JORK, w październiku 1952 r.
Ludność dzisiejszej Erytrei posiadająca sa­

morząd dosięga około miliona mieszkańców, 
przeważnie wiodących żywot koczowniczy. 
Dane statystyczne stwierdzają, iż połowa 
ludności sk ada s ę z muzułmanów, zgrupo­
wanych w stronnictwie niepodległościowym, 
które walczy z blisko milionem chrześcijan 
koptyjskich. Dochodzi do tego około jłO tys. 
Włochów.

Raport Komisji O.N.Z.
Komisja O.N.Z. uznała bowiem swego cza. 

su, że najodpowiedniej będzie przyznanie E- 
rytrei samorządu, a następnie sfederowa- 
nie jej z sąsiednią Etiopią (Ab synią) w któ­
rej obecnie panuje cesarz 
— rzecznik konstytucyjnych form rządzenia 
W kraju, który ma przed sobij P/łY"

Zwolniono z więzienia 
hitlerowskiego zbrodniarza wojennego 

Wielena
WERL. — Władze brytyjskie zwolniły z 

więzienia w Werl poza b. marszałkiem Kes- 
eelringiem Maxa Wielena, lat 69 skazanego 
w Hamburgu w 1947 roku za zlikwidowanie 
wielu internowanych, którzy uciekli z obo­
zów niemieckich oraz za mordowanie lotni­
ków RAF, którzy zostali zestrzeleni nad 
Niemcami.

Inny zbrodniarz wojenny, E. Dlol uzyskał 
zmniejszenie kary z 20 do 12 lat więzienia. 
Wreszcie władze brytyjskie zmniejszyły karę 
Hansowi Horstmanowi z 15 na 12 lat wię­
zienia.

Nowy rekord 
niemieckiego przemysłu samochodowego 

41.453 pojazdów w ciągu miesiąca 
września!

FRANKFURT n/M. (Od wł. koresp.). — 
Zachodnio - niemiecki przemysł samochodo­
wy wyprodukował w miesiącu wrześniu 
41.453 pojazdów różnego rodzaju. Stanowi 
to zwyżkę o 11.5 proc, w stosunku do po­
przedniego miesiąca (37.172 wozów) i ozna­
cza nowy rekord w powojennej produkcji 
samochodowej.

Produkcja samochodów osobowych, która 
xv sierpniu uzyskała maksymalną 'dotych­
czas ilość 26.199 jednostek, wyniosła w mie­
siącu wrześniu 29.328 'Wozów, co oznacza 
soko o 11.9 proc, i stanowi zarazem abso­
lutny rekord xv produkcji miesięcznej! Gdy 
chodzi o samochody ciężarowe, to we wrze­
śniu zostało wypuszczonych na rynek 
9.794 jednostek, czyli o 8.1 proc, więcej ani­
żeli w miesiącu sierpniu (9.056 jednostek).

ski.

szłość w obecnej erze rozwoju 1 naturalnych 
bogactw Afryk",

Unia z Etiopią zapewnia ludności Erytrei 
szeroko zakrojony terytorialny samorząd xv 
ramach federalnej organizacji; w przejścio­
wym okresie nastąpiło to przez szkolenie na­
rybku adm nlstracyjnego z pośród Intel gent- 
nych Erytrean, tak by zapewnić im po 1953 
roku udział w administracji publicznej ich 
kraju — złączonego unią ekonomiczną i poT 
lityczną z cesarstwem Haile Selassie. Szko­
leniem przyszłych urzędników z pośród tu­
bylczej ludności erytrejsklej zajmowali się 
doradcy wysłani z O.N.Z. do nadzorowania 
planu federalnego między Erytreą a Abisy­
nią. L. Lech.

Marynarka brytyjska
przed bron

LONDYN. — Brytyjska Marynarka Wo­
jenna opracowała udoskonalenia dla statków 
budowanych w przyszłości, aby je zabezpie­
czyć przed atakami bomb atomowych.

Przewiduje się, że nowe statki posiadać bę­
dą kajuty kapitańskie pod pokładem, przy­
czyni kapitan statku posiadać będzie nowo­
czesne urządzenia radarowe i teleskopowe, 
które umożliwią mu kierowanie statkiem w 
czasie walki.

Kontrola pokładu ^nowoczesnych statków 
odbywać się będzie przy pomocy specjalnych 
otworów w metalowych wieżyczkach. Obec­
nie marynarka wojenna W. Brytanii otrzyma

zabezpiecza statki
ą atomową

la już kilka nowych fregat oraz torpedow­
ców, przystosowanych do nowych planów.

W taktyce morskiej wprowadzono pexvne 
zmiany w tym kierunku, że odtąd okręty xv 
toku walk 1 ataków atomoxvych będą plywa- 
ły na znacznie szerszych przestrzeniach zgod­
nie z doświadczeniami, że wybuch bomby a- 
tomowej niszczy bezpośrednio wielką jedno­
stkę morską w ściśle określonym miejscu.

Admiralicja brytyjska szkoli również pew­
ną ilość chirurgów, którzy przeszli specjalne 
kursy i zapoznali się z niesieniem pomocy dla 
dotkniętych skutkami bomby atomowej.

Rosja ponawia nacisk na Danię 
przy pomocy fałszywych oskarżeń

KOPENHAGA* — Prasa duńska donosi, że 
Rosja prowadzi systematyczną kampanię 
przeciwko Danii i jej współpracy z zachod­
nimi mocarstwami.

111) (Ciąg dalszy)
Dzika rozpacz i zgroza ostatnie 

wstrząsła w niej siły . ,
Jednym susem poskoczyła do pierw­

szego okna i całą mocą uderzyła w 
przypartą okiennicę...

Wtem znowu okropnie zahuczało 
i załomotało nad jej głową...

Nieszczęśliwej zdało się, że wśród 
tego huku i grzmotu rozległ się i jakiś 
donośny krzyk pomieszanych głosów 
ludzkich...

Pocisnęła jeszcze raz okiennicę... I 
owa okrutna zapora ustąpiła z głu­
chym trzaskiem...

Ale tuż okropny rozległ się grzmot, 
straszny blask oślepił jej na wierzch 
z przestrachu wysadzone oczy... a 
przez otwarte okno buchnęły zewnątrz 
płomienie.

Dziewczyna wydała rozdzierający 
krzyk... bezsilnie zatoczyła się w tył... 
jeszcze jeden urwany jęk wymknął się 
z jej piersi... chciała coś wyszepnąć... 
ale już wszelkie opuściły ją siły... pa- 
dła na ziemię bez ducha.

A tu znowu okropny rozległ się 
grzmot, a płomienie ze wszystkich 
stron buchnęły do środka!...
się maziarz na zakręcie lipowej ulicy,

XXVII
Upiór

Kiedy w chacie Kośtia Bulija tak o- 
kropna odbywała się scena, znajdował

Ataki gen. Ramckego na Aliantów zach. 
i na Traktat Wersalski

Verden. — Kilka tysięcy byłych 
SS-manów odbyło- w niedzielę w Ver­
den k. Hanoweru zebranie pod pozo­
rem samopomocy. Przemawiał osła­
wiony były hitlerowski generał Ram- 
cke, skazany we Francji za zbrodnie 
wojenne. Wykorzystał on zebranie, by 
oskarżyć lotników alianckich, jakoby 
popełnili oni zbrodnie, bombardując 
miasta niemieckie. Ramcke domagał 
się zwolnienia z więzień wszystkich 
byłych hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych. Następnie nazwał on 
zbrodniarzami wojennymi autorów 
Traktatu Wersalskiego, oraz spraw­
ców ataku atomowego^ na Japonię.

Pewna grupa byłych oficerów SS o- 
świadczyła, że nie zgadza się z wystą­
pieniem Ramckego.

Duch hitlerowski w Niemczech od­
radza się z coraz większą szybkością.

Blank zapowiada utworzenie 
zach.-niemieckiego ministerstwa obrony
BONN. (Od wł. koresp.). — Pełnomocnik 

rządu Adenauera dla spraw obrony Theodor 
Blank ośxvladczył, że w ..najbliższym czasie 
zostanie utworzone ministerstwo obrony Nie­
miec związkowych”. Blank zaznaczył przy 
tym, iż ,,n’.e będzie miejsca dla militaryzmu 
starego stylu”...(?). Na stanowiskach kie­
rowniczych w sztabie i formacjach wojsko­
wych „znajdą się ludzie ze wszystkich 
warstw narodu niemieckiego” 1 stanowiska 
te nie będą przywilejem junkrów pruskich” 
—- powiedział Blank.

która od Buczał prowadziła do Żwiro­
wa. Jak wiemy, miał po północy Ju­
liusz przybyć w to miejsce.

Snąć z wielką niecierpliwością ocze­
kiwał go maziarz, bo szybko tam i na- 
zad przechadzał się wszerz gościńca a 
ustawicznie zwracał ku Buczałom oko 
i ucho.

— Już północ musiała minąć — 
szepnął przystając fia miejscu. —- Miał- 
żeby nie przyjść?

— I zamyślił się głęboko, a po chwi­
li wstrząsł się, jakby go jakiś szcze­
gólny przejął dreszcz.

— Szczególna! — mruknął znowu 
półszeptem — Kośt’ rozstawał się ze 
mną z jakimś złowrogim przeczuciem. 
Jadzia żegnała się z dziwną jakąś oba­
wą i niespokojnością... a ja, ja sam 
czuję coś, coś nieświadomego... jakąś 
osobliwszą ciężkość na serfcu...

Zacisnął usta i ręką gwałtownie po­
tarł po czole.

— Miałożby to być przeczucie? ta­
jemnicza wskazówka niebios?... — po- 
szepnął w ponurym namyśleniu.

Dziwna i niezbadana zagadka! Lu­
dzie najsilniejszego ducha, najspręży­
stszego charakteru podpadają wpły­
wom jakiegoś fatalistycznego przeczu­
cia, jakiegoś nieświadomego, nieokreś­
lonego niepokoju, którego ani pojąć, 
ani wyobrazić sebie nie mogą zwyczaje 
i pospolite natury. Jest to jakiś niepo­

Wojna w Indochinach

Wojska francusko-vietnamskie odpierają 
natarcia Vietminhu nad rzeką Czarną

Hanoi. — Siły Vietminhu, ocenia­
ne na 3 dywizje, posuwają się dalej w 
strohę rzeki Czarnej, nad którą woj­
ska francusko-vietnamskie organizują 
obronę.

Podczas gdy wysunięte elementy 
Vietminhczykow osiągnęły już brzeg 
rzeki, główne ich siły znajdują się je­
szcze około 25 km w tyle. Próby sfor­
sowania rzeki przez komunistyczne 
straże przednie nie udały się, wobec 
wspaniałej postawy wojsk francusko- 
vietnamskich. Drobne patrole roz­
poznawcze komunistów zdołały przejść 
tę rzekę w rejonie Van-Yen. Uderze­

nia Vietminhu idą w 4 kierunkach, 
między innymi na Quinh-Nhai. Od­
działy francuskie odparły na tym od­
cinku już kilka ataków Vietminhu.

*
Koncentracja sil Unii Francuskiej

Prawie wszystkie siły francusko- 
vietnamskie z rejonu Nghialo zostały 
już ściągnięte na południe od rzeki 
Czarnej. Dowództwo francuskie skie­
rowało tam również i inne jednostki, 
celem wzmocnienia obrony.

Przy próbie przejścia rzeki Day, 
Vietminhczycy ponieśli znaczne straty.

(Foto: Record)
Oddział francusko - vietnamski przechodzi przfez prowizoryczną kładkę przerzuconą po­

nad trzęsawiskiem w północnych Indochinach.

jęty dar przeczuwania, jakaś wyższa 
potęga uczuciowa, różna zupełnie od 
tego mimowolnego rozdrażnienia, ja­
kiemu często tez wszelkiej przyczyny 
ulegają ludzie nerwowi. Cezar ze ściś- 
nionym serce szedł do Kapitolu, kiedy 
pod morderczymi miał paść ciosami, 
Napoleona jakieś przykre trapiło uczu­
cie, kiedy rozpoczynał bitwę pod Wa­
terloo. •

Toż i nasz maziarz mimo całej swej 
niepospolitej siły ducha i energii, któ­
rą mieliśmy już sposobność poznać po 
części, czuł się w tej chwili w jakimś 
niezwykłym, niepokojący i usposobie­
niu.

— Tam do kata! — mruknął z 
niesmakiem. — Te dziecinne obawy 
Kośtia i Jadwigi mnie samemu jak wi­
dzę wlazły do głowy.

I wstrząsł się cały, jakby przemocą 
chciał wszelki rzucić z siebie ciężar.

— Co gorsza — mruknął po chwili 
— ulewa się zbliża a Juliusza nie wi­
dać.

W dusznym i parnym powietrzu głu­
cha i grobowa panowała cisza, żaden 
listek nie zaszemrał na drzewach, tyl­
ko z dala od dworu zalatywał czasami 
przeraźliwy, złowrogi wrzask sowy i 
puchacza. Zasnute czarnymi chmura­
mi niebo ponuro i groźnie spoglądało 
na ziemię, a od czasu do czasu jakby 
w jawny znak gniewu strzeliło zygza­
kiem błyskawicy na zachodzie.

Maziarz lepiej owinął się płaszczem 
i usiadł a pnia rozłożystej ipy.

— Będę czekał aż do deszczu — po- 
szepnął i przechylając głowę na piersi 
w głęboką zapadł zadumę.

Demonstracje komunistów 
przeciw szachowi Persji 

20 rannych i ponad 150 aresztowanych 
Teheran. — Policja perska areszto­

wała w niedzielę ponad 150 demon­
strantów, pochodzących 1 z komuni­
stycznej partii Tudeh, ponieważ mani­
festowali oni na stadionie sportowym 
w Amjedia na przedmieścia Teheranu 
przeciwko szachowi " okazji 33. roczni­
cy jego urodzin i w obecności tegoż.

Pc^onsUapęi . wznosili okrzyki* 
„Śmierć szachowi”, oraz rzucali na po­
licję kamieniami, a potem przenieśli 
się przed ambasadę amerykańską w 
Teheranie.

20 komunistów odniosło rany w cza­
sie starć z policją przy ich aresztowa­
niu.

Gubernator Teh tranu cofnął prze­
pustki dla tych osób, które korzysta­
ły z nich v/ okresie godziny policyj­
nej, obowiązującej w stolicy od 2 mie­
sięcy.

*
Zakaz strajków w zakładach 

użyteczności publicznej w Persji
TEHERAN. — Premier Mossadek wydał 

dekret zakazujący strajków w perskich za­
kładach użyteczności publicznej, jak xvodo- 
ciągi, elektrownie, telefony, telegrafy, kole­
je oraz służby związane z zaopatrzeniem i 
wyżywieniem. W myśl tego dekretu podbu­
rzający do strajków w wymienionych gałę­
ziach podlegać będą karom uwięzienia lub 
zesłania do specjalnych rejonów, ściśle kon­
trolowanych przez rząd.

Szach perski zatwierdził skrócenie 
kadencji senatu

TEHERAN. — Szach peruki zatwierdził 
decyzję Izby Niższej parlamentu („Majlis”) 
o skróceniu czasu trwania kadencji senato­
rów do dwóch lat. Dotychczas kadencja se­
natorska trwała 6 lat. Senatorowie zgłosili 
ostre protesty przeciwko decyzji Majllsu, jed­
nakże w niedzielę, gdy próbowali odbyć tajną 
sesję, nie wpuszczono ich do gmachu senatu. 
Senatorowie wydali komunikat do prasy, w 
którym twierdzą, że decyzja Izby Niższej 
winna być zatwierdzona przez senat.

Decyzja o rozwiązaniu senatu była akcją 
Mossadeka przeciwko głównemu ośrodkowi 
opozycji.

A snąć coś ważnego zaprzątało jego 
serce i głowę, bo oczy lśniły mu nad­
ziemskim blaskiem, a w tej chwili wy­
glądały "’ak dwie jedyne gwiazdy, zbłą­
kane z nieba na ziemię.

Przed jego duszą dziwny, fanta 
styczny odsłonił się obiaz nie mający 
ni związku, ni znaczenia...

Jakiś ptak wielki, zumny ,wspania­
ły... śnieżny pierzem a potężny szpo­
nami siedział w swym gnieździć, spo­
kojny i bezbronny, w poczuciu swej si­
ły i szlachetności...

Aż tu,z boku jakiś olbrzymi a po­
tworny pod gniazdo zakrada się pająk 
i chyłkiem, i milczkiem zaczyna osnu- 
wać jego jedno skrzydło i szpon je­
den...

Z każdą chwilą rośnie sieć straszna, 
sieć z żelaza, spajanego krwią i łzami! 
już jedno skrzydło i jeden szpon uwię- 
zły w pętach... a tu nowe siły przyby­
wają w pomoc wrogowi...

Za późno dumny ptak poznaje nie­
bezpieczeństwo... broni się zapamięta­
le jednym skrzydłem i, szponem... zbro­
czony krwią, złamany na siłach ulega 
przemocy... ohydna sieć isnuwa go do­
koła!...

Na próżno potem rwie i rzuca się 
nieustannie, mimo wszelkich zama- 
chód i wysileń nie może przełamać 
strasznej przemocy...

Aż oto podźwignął się na nowo i

W kilku notach Moskwa oskarżyła Danię, 
jakoby zezwalała ona innym mocarstwom na 

' zakładanie baz xvojskowych na Grenlandii 
oraz na wyspach sąsiadujących z Grenlan­
dią.

Dziennik sowiecki ,Trud” głosi obecnie, 
jakoby w czasie ostatnich manewrów duń­
skich w rejonie Nestved, żołnierze duńscy u- 
żywali dymnych bomb, produkcji duńskiej, 
rzekomo ze znaczną zawartością fosgenu, t.j. 
gazu trojącego.

Znając cel tych oskarżeń, nikt ich nie 
traktuje poważnie.

120 tysięcy Europejczyków wyemigruje 
do krajów zamorskich w 1953 roku

GENEWA. — Międzynarodowa Komisja 
Europejska dla spraw imigracyjnych obra­
dująca xv Genewie ocenia, że w przyszłym 
roku xvyjedzie do różnych krajów zamor­
skich 120 tysięcy Europejczyków. W określa,. 
8 miesięcy 1952 roku 65 tysięcy Europejczy­
ków skorzystało z pomocy Międzynarodowej 
Komisji Imigracyjnej.

Ile godzin robotnik sowiecki musi pracować, 
aby móc kupić sobie parę obuwia?

Waszyngton. — Amerykańskie sta­
tystyki podając porównanie zarobków 
w Stanach Zjedn. i w Rosji sowieckiej, 
wykazują ile godzin pracownicy róż­
nych zawodów w tych krajach muszą 
poświęcić, aby móc kupić sobie parę 
obuwia:

Stany Rosja
Zawoćry Zjedn. sowiecka

(godziny pracy)

Zwykły robotnik 6 110
Stolarz — cieśla 2 i 1/2 110
Górnik 4 65
Kierowca autobusu 5 110
Policjant ' 4 65
Nauczyciel 4 110

5 miliardów dolarów 
wyniosła pomoc amerykańska dla zagranicy 

w bież, roku budżetowym
Waszyngton. — Według raportu 

merykańskiego Ministerstwa Handlu, 
pomoc amerykańska dla zagranicy wy­
niosła w 1952 roku budżetowym 5 mi­
liardów dolarów. Ogólna pomoc za 
ubiegłe dwa lata, licząc od rozpoczęcia 
wojny na Korei, wyniosła 9 miliardów 
500 milionów dolarów.

jeszcze raz gwałtownie wyprężył swe 
skrzydła i szpony...

I zaczynają pękać okrutne więzy... 
a każda nić przerwana wydaje łoskot 
gromu... bucha strumieniami krwi i 
łez...

Dziwaczny ten obraz fantasmago- 
ryczny,*) złudna igraszka charobliwie 
rozdrażnionej wyobraźni, rozpierzchł 
się nagle jakby cudem, a maziarz por­
wał się przerażony z ziemi.

W jednej chwili z dwóch przeciw­
nych miejsc rozległ się głośny tętent 
koni.

Jacyś jeźdźcy pędzili co tchu w je­
dnym kierunku.

Maziarz drgnął cały, a z oczu dziw­
na strzeliła mu błyskawica... Obejrzał 
się poza siebie, a krwawa, złowieszcza 
łuna rozlewała się nad żwirowskim 
dworem.

— Zdradzonym! ściganym! — wy­
krzyknął i jak strzała pomknął na 
ścierń po lewej stronie gościńca.

Dziwne obawy Kośtia i Jadwigi, jak 
niemniej jego przeczucie własne na­
prowadziły go od razu na domysł sro­
giego niebezpieczeństwa, toż pod wpły­
wem pierwszego wrażenia myślał tylko 
co tchu ratować się ucieczką.

*) wybujałej wyobraźni

dalszy nastąpi).

/



Niedola szkolnictwa polskiego na Wychodztwie
a sprawa „Macierzy Szkolnej’*

Kwoty imigracyjne do U.S.A.
i zabiegi o rewizję ustawy anlyemigracyjnej

(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Londyn, w październiku 1952.
Coraz bardziej pomnażają się na 

emigracji szeregi naszej młodzieży, a 
wraz z ich wzrostem rodzi się i nara­
sta problem szkolnego kształcenia i 
wychowania tysięcy naszych dziew­
cząt i chłopców w wieku szkolnym. 
Najlepiej pod tym względem, jak już 
o tym swego czasu pisaliśmy, przed­
stawia się sprawa naszej studiującej 
młodzieży w Anglii gdzie istnieje wca­
le imponujące szkolnictwo polskie kie­
rowane z ramienia rządu angielskiego 
przez tak zwany „Komitet dla Spraw 
Oświaty Polaków w Wielkiej Bry­
tanii”. Ale Komitet ten o czym już 
swego czasu informowaliśmy, ulec ma 
w przyszłym roku kalendarzowym, 
mianowicie w miesiącu wrześniu 1953 
roku likwidacji i zakończyć swoją do­
tychczasową działalność. Rodzi się 
więc uzasadniona troska o przyszłe lo­
sy obecnego polskiego szkolnictwa na 
Wyspie oraz o opiekę nad polskimi 
szkołami w przyszłości.

Szkoły polskie w Anglii tvlączone 
do administracji brytyjskiej

Jak nas informują, szkolnictwo pol­
skie w Anglii, mimo rozwiązania Ko­
mitetu, ma trwać w przyszłości w dal­
szym ciągu. Istniejące obecnie szkoły 
przejąć mają miejscowe angielskie 
władze szkolne, w szczególności zaś 
szkolne władze powiatowe. Nie wiado­
mo natomiast, na jakich warunkach 
te dzisiejsze polskie szkoły, włączone w 
ramy angielskiej administracji, będą 
w przyszłości swoje istnienie kształto­
wały. Nie wiadomo też, w jakiej mie­
rze szkolnictwo polskie w Anglii, tak 
pięknie dziś się rozwijające, zdoła za­
chować swoje własne, narodowe obli­
cze, gdy włączone zostanie, już w po­
czątkach przyszłego roku szkolnego, w 
angielski system administracyjny i 
wychowawczy.

Nie dosyć na tym: w obecnej sytu­
acji sprawa polskiego szkolnictwa 
przedstawia się tak, że nie wiadomo 
dokładnie, jak długo polskie szkoły na 
Wyspie się utrzymają, i czy istnienie 
ich pociągnie się w daleką przyszłość. 
W ogóle zatem przyjąć należy, że los 
polskiego szkolnictwa w Anglii jest 
dość niepewny, a jego przyszłość dość 
niewyraźna.

Nawiązanie do chlubnej tradycji
Z tych tedy przyczyn narodziła się 

w pewnych polskich kołach londyń­
skich myśl powołania do życia i wskrze 
szenia dawnej krajowej tradycji ,,Ma- 
ciePży Szkolnej”, która ujęłaby w swe 
ręce sprawę dalszej egzystencji pol­
skiego szkolnictwa na obczyźnie, i to 
nie tylko na terenie Wielkiej Brytanii, 
ale i w innych krajach, w których 
istnieją większe skupiska polskie. 
Zorganizowana w ten sposób instytu­
cja, nawiązując do chlubnych trady­
cji dawnej polskiej „Macierzy Szkol­
nej” zajęłaby się, w myśl projektów, 
powołaniem do życia i utrzymywaniem 
polskich szkół prywatnych, a więc nie­
zawisłych od czynników obcych, a 
przez to dających gwarancję kształce­
nia naszej emigracyjnej młodzieży w 
duchu czysto narodowym i według 
własnych, polskich systemów naucza­
nia. Gdyby zaś instytucja taka pow­
stała naprawdę, możnaby spoglądać na 
przyszły los polskiej uczącej się mło­
dzieży bez obaw, w każdym zaś razie 
jakie-takie istnienie szkół polskich na 
obczyźnie byłoby dość pewne.

Urzeczywistnienie myśli 
stworzenia „Macierzy Szkolnej"

Myśl powołania do życia „Macierzy 
Szkolnej” na obczyźnie jest niewątpli­
wie piękna. Zachodzi bowiem rzeczy­
wiście konieczność podjęcia jakiegoś 
większego, a zbiorowego wysiłku, ce­
lem zapewnienia tysiącom naszych 
chłopców i dziewcząt możliwości 
kształcenia się we własnej, polskiej 
szkole. Niestety, jak na razie, sprawa 
powołania do życia „Macierzy Szkol­
nej” nie wyszła zbyt daleko poza 
granice projeku, i jak na razie nie 
przybrała konkretniejszych postaci. 
Jak to często w naszych emigracyj­
nych kołach londyńskich bywa, kwes­
tia obraca się wciąż jeszsze dokoła 
rozmów, przypuszczeń, zamiarów i dy- 
skusyj. To raz. Po wtóre, a to należy 
podkreślić z całym naciskiem, kwestia 
ta powinna była już dawno zaprzątać 
umysły i serca naszych czołowych 
działaczy politycznych, oświatowych 
i narodowych, przebywających w Lon­
dynie od szeregu lat. Stała się wielka i 
niczym nie nagrodzona szkoda, że o

Zmniejsza się ilość członków w SPD
BONN. (Od wł. koresp.). — Dane staty­

styczne ujawnione na tegorocznym kongre­
sie niemieckiej partii socjalistycznej wyka­
zują, że szeregi SPD stale topnieją i że w 
okresie ostatnich trzech lat partia straciła 
86.876 członków. Na początku 1949 r. SPD 
liczyła 786.218 członków, w rok później 
683.896, zaś pod koniec 1951 roku 649.529 
zarejestrowanych członków.

Według tychże danych członkowie SPD 
należą do różnych zawodów i grup zarobko­
wych, a mianowicie: 45 proc, stanowią ro­
botnicy, 22 proc. — urzędnicy i pracownicy 
umysłowi, 12 proc. — osoby zarobkujące sa­
modzielnie, 2 proc. — rolnicy oraz 7 proc. — 
osoby o różnych zawodach. Udział kobiet w 
partii stanowił w ub. roku 18 8 proc. Naj­
silniejszy odpływ z SPD zaznaczył się w 
prow. Szlezwig-Holsteln, w Hanowerze 1 
Berlinie, najsłabszy zaś w poł. Hes ji, Bawarii 
oraz Pfalcjl nadreńskiej.

Niezależnie od swoich strat SPD pozosta- 
je nadal największą partią polityczną Nie­
miec zachodnich. ski.

(Od własnego korespondenta, 
zorganizowaniu takiej czy iinnej pol­
skiej instytucji szkolnej nie pomyśla­
no wcześniej, przed kilku już laty, 
zwłaszcza zaś tuż po zakończeniu dzia­
łań wojennych, a więc w czasach, gdy 
istniały jeszcze poważne fundusze, ja­
kimi można było rozporządzać i jakich 
część można było obrócić na cele pol­
skiego emigracyjnego szkolnictwa. Za­
przepaszczono wów :zas duże możliwo­
ści, a trudno będzie je teraz odrobić. Z 
chwilą, kiedy wiedziało się, że nie 
istnieje możliwość powrotu do Kraju, 
należało przede wszystkim myśleć o 
naszej emigracyjnej młodzieży i o za­
pewnieniu jej na daleką przyszłość 
możliwości kształcenia się w szkole 
polskiej. Dużo tu zdziałał wspomniany 
„Komitet dla Spraw Oświaty” ale to 
jest instytucja powołana uo życia 
przez Anglików ‘ przez Anglików fi­
nansowana. Miarodajne zaś czynniki 
polskie nie uczyniły w przeszłości nic 
takiego, co mogłoby i na przyszłość 
zapewnić polskiej studiującej młodzie­
ży możliwość kształcenia się po polsku.

Jest tedy teraz już nieco po nie- 
wczasie żałować straconych możliwo­
ści. Na szczęście, nie jest jeszcze cał­
kiem za późno na to, by "atować to, 
co się jeszcze da uratować. Na szczę­
ście, jest jeszcze czas, by odrobić daw­
ne zaniedbania. Ostatecznie bowiem, w

Jak wyglądafą sanatoria 
dla pisarzy w Rosji Sowieckiej

Trudno mieć dobrą opinię o porządkach w 
Rosji sowieckiej, gdy nawet same pisma so­
wieckie żalą się na ciągłe braki i niedoma­
gania.

Jedno z pism moskiewskich w następują­
cy sposób opisuje sanatorium dla pisarzy:

„Gdy samochód zatrzymał się przed niepo- 
kaźnym, czerwonym budynkiem szofer zdzi­
wiony zapytał:

— Czy to tu sanatorium dla pisarzy?
— Tak — odpowiedziałem...
— A ja myślałem, że to...
Budynek sanatorium dla pisarzy sowiec­

kich im. Serafinowicza pod Ruzą rzeczywi­
ście dawał wrażenie wszystkiego, tylko nie 
sanatorium. W czasie wojny sanatorium zo­
stało zniszczone. Po wojnie kierownicy „Ltt-
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Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Komunikacja londyńska

LONDYN (Od wł. koresp.). — Dnia 22 
bm. korespondent „Narodowca* byl gościem 
Zarządu „Komunikacji Londyńsk ej”. Ucho­
dzi ona za najlepszą na św.ecie. W każdym 
razie w Londynie kursowa y pierwsze na 
święcie pociągi elektryczne, w najdłuższych 
dotąd tunelach.. Po n edawnej likwidacji por 
zostałych linii tramwajowych, komunikacja 
składa się wyłącznie z autobusów benzyno­
wych i elektrycznych oraz elektrycznych po­
ciągów podz emnnych, względnie nadziem­
nych (na jednym tylko odcinku jeszcze z 
napędem parowym). Pcziom wyszkolenia służ 
by 1 urządzeń bezpieczeństwa jest nadzwy­
czaj wysoki. („Komun, kac ja Londyńska” po­
siada też kilka statków na Tamizie, t. zw. 
„autobusy wodne”).

Zarówno wśród obsługi pociągów, względ­
nie autobusów oraz wśród pracowników 
dworcowych i warsztatowych jest wielu nle- 
Anglików zarówno t. zw. „kolorowych” (z 
koloni j zamcrskch), jak i uchodźców euro­
pejskich m. i. dużo Polaków. Warunki pra­
cy są bardzo korzystne. Szkoły kierowców, 
warsztaty, Instalacje automatyczne, centra, 
le zwrotnic, kasy biletowe, elektryczne scho­
dy ruchome itp. są wzorowe; odwiedziny da* 
ły obf te sposobności przekonywania się o 
tym „od wewnątrz”. Dzięki wspaniałemu re­
montowi w warsztatach znana część stare­
go taboru, z przed 1920 r. jeszcze „chodź.”.

W okresach t. zw. „szczytowego ruchu”, 
czyli w godzinach masowego wjeżdżan a do, 
wzgl. wyjeżdżania z centralnego Londynu mi­
lionów pracowników, mieszkających na pe­
ryferiach, frekwencja pociągów jest wprost 
fantastyczna i przekracza ona na wielu sta­
cjach 2000 dziennie (na Glaring Cross np. 
2643 pociągów!); nieraz pociągi pędzą w 
odległości wzajemnej tylko l'/i minuty. Se- 
mafory działają automatyczne a niektóre 
stacje mają automatyczne, względnie z da­
leka kierowane centrale zwrotnic. Na stacje 
Wembley Park np. ilość podróżnych wsiada­
jących, względnie wysiadających doszła do 
50.000 w jednym dniu! W ciągu jednego ro­
ku autobusy i pociągi „Transportu Londyń­
skiego” przewiozły 90 milionów podróżnych 
Specjalne urządzenia bezpieczeństwa są po­
trzebne w razie słynnych londyńskich mgieł! 
Są one tak skuteczne (acz zwalniają znacz- 
n’e szybkość pociągów na szlakach otwar­
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Premier turecki 

odwiedzi! Wielką Brytanię
Premier turecki, Ad­

nan Menderes, w towarzy 
stwie ministra Spraw Za­
granicznych Turaj, odbył 
ostatnio podróż do W. 
Brytanii w celu zacieśnie­
nia przymierza pomiędzy 
obydwoma państwami.

Na zdjęciu premiei 
Adnan Menderes (w śród 
ku) w towarzystwie bry­
tyjskiego premiera Chur­
chilla i sekretarza gene­
ralnego tureckiego Mini­
sterstwa Spraw Zagra­
nicznych, Cevat Acikali- 
na.

(C. O. I., London) 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

myśl przysłowia, lepiej późno, niż ni­
gdy i niż wcale nie. Toteż myśl zor­
ganizowania polskiego szkolnictwa 
przez polską instytucjo szkolną, a więc 
i projekt powołania do życia „Macie­
rzy Szkolnej” na obczyźnie, są godne, 
by im z całego serca przyklasnąc. Cho­
dzi tylko o to, by nie poprzestano na 
zamiarach i by ta piękna myśl zna­
lazła się możliwie jak najprędzej w fa­
zie rzetelnej realizacji. Należy na- 
naprawdę się śpieszyć, .iby rzeczywi- 
wiście nie było za późno, rzecz bowiem 
nie cierpi zwłoki.

O ratowanie polskości
A rzecz jest ważna i wielka: chodzi 

tu o polskość tysięcy naszych polskich 
i młodych dusz i o ratowanie najwięk­
szego skarbu, jaki nasza młodzież po­
siada: o ratowanie jej czucia narodo­
wego i po prostu jej narodowości. Spo­
łeczeństwo polskie na emigracji patrzy 
z niepokojem na tę właśnie narodowość 
swej najmłodszej generacji, która, 
zmuszona żyć często w obcym środo­
wisku, coraz to się kruszy i doznaje 
uszczerbku. Jest tedy rzeczą oczywi­
stą, że fakt powołania do życia „Ma­
cierzy Szkolnej” na obczyźnie przywi­
ta każdy Polak z uczuciem jak naj­
większego zadowolenia i radości.

A. Jak.

fondu” rozpoczęli budowę nowego domu, lecz 
minęło wiele lat i go nie wykończyli. Stoi 
więc ten niedokończony budynek, nieoszalo- 
wany, bez balkonów i ze sterczącymi ze ścian 
szynami. *

Widocznie „ktoś” doszedł do wniosku, że 
może być i taki... Z roku na rok sanatorium 
pracuje coraz gorzej. Dyrektorem i w jednej 
osobie głównym lekarzem jest Saakow, któ*- 
ry w bieżącym roku zlikwidował masaże, 
kąpiele lecznicze itd. Gospodarka przedsta­
wia obraz rozpaczy i może dać tylko niedo­
bory.

Pisarze mimo wszystko tutaj przyjeżdża­
ją, przywożąc ze sobą świece, bo gdy za­
padnie noc, cały budynek jest pogrążony w 
ciemnościach”.

Tak komuniści dbają o swych chorych pi­
sarzy. (R. M.) 

tych), że dzieje „Komunikacji Londyńskiej” 
me znają większych wypadków!!

„Komunikacja Londynska” stała się łącz­
nym przedsiębiorstwem monopolowym w r. 
1933, po wykup eniu prywatnych linii przez 
koncern finansowany głównie przez samorząd 
hrabstwa londyńskiego. Państwo przejęło 
kontrolę na początku wojny. W 1947 r. na­
stąpiło upaństwowienie. „Komunikacja Lon­
dyńska” opraćl wała szczegółowy plan roz­
budowy, uzgodniony z planem przebudowy 
Londynu; przewiduje on budowę nowych głę­
bokich tuneli j elektryfikacje istniejących ko. 
lei parowych w obrębie Londynu. Ponieważ 
jednak tylko państwo wchodzi w rachubę 
jakb źródło potrzebnych olbrzymich kredy­
tów, realizacja tego planu n.e ma wielkich 
szans w n edalekiej przyszłości. Dotyczy to 
również i uzupełnienia, względnie unowocześ- 
n enia przestarzałego taboru. Wobec tego i 
przeciążenie niektórych linii łącznych, uży­
wanych przez poc.ągi kolei państwowych i 
pociągi komunikacji londyńsk ej, potrwa 
jeszcze deść długo, wywołując wciąż nie- 
zmierne komplikacje w razie drobnego choć­
by opóźnienia pociągów. Spodz ewany maso­
wy przyjazd Anglików i cudzoziemców na ko­
ronację, stwarza też dla komunikacji londyń­
skiej poważne zagadnienie.

Niestety demoralizacja powojenna również 
daje się we znaki komunikacji londyńskiej. 
Straty dochodu z powodu nieuczciwości po. 
drożnych są tak wielkie, że stały się przed­
miotem poważnej troski. Środki przeciwdzia­
łania tym nadużyciom muszą być jednak w 
granicach opłacalności budżetowej. Kontrola 
jest teoretycznie podwójna; przy wchodze­
niu w obręb dworca i przy wychodzeniu. 
Lecz wobec ogromnej ilości biletów sezono­
wych kontrola przy wchodzeniu jest za zwy­
czaj niedbale wykonywana dla oszczędności 
jest ona często zaniechana. Zaś przy wy­
chodzeniu też można nab‘erać, tłumacząc ja­
koś brak biletu: płacąc tylko część przejaz­
du. Inspektorzy są też przeważnie skrępowa­
ni nieistnieniem w Anglii grzywien admini­
stracyjnych; sądy karzą dotkliwie, lecz prze­
wód. nie zawsze,się opłaca.

Zarządowi „Komunikacji Londyńskiej” na­
leży się podziękowanie za tak gościnne udo­
stępnienie jej „tajemnic” przedstawicielowi 
czytelników „Narodowca”. r.

NOWY JORK, w październiku 1952 r.
Powołana do życia przez prezydenta Tru­

mana specjalna komisja dla spraw imigracji 
i naturalizacji rozpoczęła obecnie przesłuchy 
w szeregu miast Stanów Zjednoczonych. 
Przed wspomnianą komisją przewijają się 
wybitni działacze społeczni i politycy i wy­
powiadają swe opinie o wprowadzonej już 
w życie ustawie Mc Carrana, która ograni­
czyła imigrację z krajów wschodnio-połud- 
niowej Europy do Ameryki w silnej mierze.

Bariery dla nowych imigrantów
Komisja (migracyjna złożona z siedmiu 

esób objechać ma kluczowe ośrodki przemy­
słowe w Stanach Zjednoczonych, szczegól­
nie miasta duże w których znajdują się sku­
piska imigrantów polskich i włoskich. Na 
pierwszym etapie przesłuchów w stanie Mas­
sachusetts, w rejonie portowego miasta Bo­
ston — poprzez który w ostatnich latach 
lądowało w nowym święcie najwięcej dipi- 
sów polskich — komisja im’gracyjna prez. 
Trumana przesłuchała demokratycznego kon 
gresmana ze stanu Massachusetts — Ken- 
nedy’ego, który ostro skrytykował ustawę 
Mc Carrana, jako krzywdzącą i niesprawie­
dliwą. W opinii reprezentanta Kennedy’ego 
wspomniana ustawa imigracyjna zahamo­
wała dopływ nowych fal przybyszy naro­
dowości polskiej oraz włoskiej, i wprowadzi­
ła sj stem kwot imigracyjnych w oparciu o 
przestarzały spis ludności z roku 1920, to 
jest gdy Stany Zjednoczone liczyły 94 mi­

Pomoc Międzynarodowej 
Organizacji Pracy 
dla rzemieślników 

w Salwatorze
Chcąc polepszyć wa­

runki życiowe swej lu­
dności rząd Salwatoru 
zwrócił się do ONZ w 
sprawie udzielenia mu 
pomocy technicznej.

Zgodnie z umową za­
wartą w r. 1951 zorga­
nizowany został wsku­
tek tego w dolinie Cu- 
scatlan międzynarodo­
wy ośrodek badań za­
gadnień społecznych i 
technicznych. Ze swej 
strony Międzynarodowa 
Organizacja Pracy wy 
słała do Salwatoru mi­
sję rzeczoznawców.

Na zdjęciu handlarz 
garnków. Wyroby garn­
carskie w Salwatorze 
zajmują poważne miej­
sce w gospodarce tego 
kraju.

(Foto: Record)

Łzy krokodyle i jezioro-cmentarz pingwinów
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(Ciąg dalszy -
Pod wieczór burza uspakaja się i nasi żeglarze mo­

gą wypocząć.
Choć wszystkie trzy siatki są mniej lub więcej uszko­

dzone, to jednak wstający dzień napełnia załogę pogodą 
ducha, bo koszmar niebezpieczeństwa minął.

„Gwiazda morza” holuje „Syrenę” — i tak żaglowce 
dobijają do Antyllów.

Odelchnienie
Zrozumiałe, że statki wymagają naprawy. Ile to bę­

dzie kosztować pracy, okaże się dopiero na miejscu.
Kapitan Robert postanawia wpłynąć do jakiejś cichej 

zatoki.
— Spuścić dwie szalupy —-rozkazuje — i po czte­

rech mocnych niech wsiada w każdą.
Woda w zatoce jest za płytka, by „Gwiazda morza” 

mogła podciągnąć „Syrenę”... Uszkodzony najbardziej 
żaglowiec trzeba holować barkami.

Mija pół dnia zanim wszystkie trzy statki dopływają 
w dogodne miejsce, gdzie będą mogły być poddane na­
prawom.

Odcinek nr 29)

Ledwie morze opadło, kapitan zbadał dokładnie ża­
glowce.

— Trzeba dać nowy maszt „Syrenie” — objaśnia za­
łodze. — Acha, ster także. Lewa górna burta „Marsylii” 
jest wyłamana... Nasza „Gwiazda morza” ucierpiała naj­
mniej, ale też trzeba zamienić jej ster, bo inaczej nie po­
płyniemy daleko...

To wszystko wymagać będzie kilku dni pracy.
Dzicy

Niebawem grupa tubylców, zaciekawiona przybysza­
mi, zjawia się na brzegu.

Są to bardzo dziwni ludzie. Wszyscy mają twarze wy­
smarowane jakąś farbą (wywarem z kory drzew), a sam 
ich wódz, z ogromnym cygarem w ustach i głową przystro­
joną piórami, wygląda bardzo „bohatersko”.

Kłaniają się żeglarzom bardzo uniżenie. Wydaje się, 
że jest to plemię spokojne i łagodne.

Holendrzy szybko bratają się z nimi, tym bardziej, 
że potrzebują ich pomocy. Wszak ci dzicy są tu panami.., 

(Utqg aalsey nastąpią

liony mieszkańców zaklasyfikowanych do 
białej ludności.

Walka o zwiększenie kwoty polskiej
Kongresman Kennedy wysunął przed ko- 

msją imlgracyjną projekt, by po pierwsze 
niezużyte kwoty imigracyjne (np. przez W. 
Brytanię) zostały przyznane Polakom, lub 
osobom z krajów wschodnio-południowej Eu­
ropy, którzy pragną przybyć 1 osiedlić się 
w Stanach Zjedn. i zasługują na przy­
znanie prawa pobytu w Ameryce, a jednak 
przy obecnym systemie przydziału kwot imi­
gracyjnych nie mogą wyemigrować do no­
wego świata. Kennedy po drugie domaga się, 
by znrenłć nową ustawę imlgracyjną 
Mc Carrana, a mianowicie przez przyjęcie 
jako podstawy przydziału kwot imigracyj­
nych- — obliczania stanu ludnościowego w 
U.S.A, w roku 1950, co naturalnie oznacza­
łoby zwiększenie kwoty przede wszystkim 
dla imigrantów z krajów wschodnio-polud- 
niowego obszaru Europy.

Krytyczna ocena ustawy imigracyjnej
Za rewizją obecnej ustawy Imigracyjnej 

Mc Carrana wypowiedziały s ę również sfe­
ry kościelne. W czasie przesłuchów, jakie 
komisja Imigracyjna odby.a w Bostome, nad­
szedł do przewodniczącego komisji list od 
katolickiego arcybiskupa z Bostonu R J. 
Cushlnga z wezwaniem, by nastąpiło usu­
nięcie z ustawy Mc Canana postanowień, 
które uniemożliwiają dopływ nowych nie- 

w piasek przed zbl.żającym się niebezpie.- 
czeństwwwe- Mytee tłumaczenie utkało tę le­
gendę, gdyż struś kładzie tylko swoją długą 
szyję ttUfrfecni)J-słucha z której strony zbł- 
ża się niebezpieczeństwo zagrażające jego 
życiu.

Wszyscy widzowie i m lośnicy walki by­
ków, wiedzą, że toreador drażni byka czer­
woną płachtą, lecz żaden z nich nie pomy­
śli nawet, że ten rozwścieczony byk tak sa­
mo by się rozdrażnił widokiem b ałej płach­
ty. Óto próbowano drażnić byka płach­
tami kolejno: białymi, zielonymi j błęk.tny- 
mi — i rezultat był ten sam, gdyż byk... nie 
rozróżnia i nie widzi absolutnie kolorów, tyl­
ko matadora i płachtę.

Tajemniczych i wielkich „cmentarzy sło­
ni” n kt nigdy nie w.dział, mimo, że mówi 
się i piszc o nich cd dziesiątków lat. C. któ­
rzy wierzą, twierdzą, że n.e spotyka się nig­
dy trupa słonia w dżungli — więc może s o­
rt e posiadają, również jak pingwiny cmen­
tarz wodny? — Doktór Cushman Mudphy 
odkrył niedawno na małej wypsepce oceanu 
arktycznego małe jezioro, którego dno 
było dosłownie wyłożone nieżywymi pingwi­
nami.

„Wzrok orli” oparty jest na prawdopodob- 
ności, gdyż orzeł rzeczywiście ma niezwykle 
bystry 1 przenikliwy wzrok. Ornitolog p. 
Heaton daje następujący przykład:

— Pewnego dnia obserwowałem wielkiego 
orła, który unosił się majestatycznie nad je­
ziorem. W pewnej chwili spuść ł się jak 
strza'a w dół i porwał w dziób małą ryb­
kę, pływającą tuż pod powierzchnią wód. 
Obliczyłem wysokość lotu z poruszeń skrzy­
deł drapieżnika i doszedłem do przekonania, 
że orzeł dostrzegł rybkę z wysokości 3.000 
(trzech tysęcy) metrów! ŚNIEŻKA 

wykwalifikowanych sił imigranckich do Sta­
nów Zjednoczonych z krajów wschodnio-po­
łudniowej Europy. Również arcybiskup Cu­
shing wypowiedział się krytycznie o nowych 
przepisach ustawy imigracyjnej, które doty­
czą procedury deportowania niepożądanych 
osób ze Stanów Zjednoczonych^ a mianowi­
cie iż postanowienia odnośne w’ ustawie Mc 
Carrana nie dają możności sprawiedliwego 
przesłuchania osób zagrożonych wydaleniem 
z U.S.A.

Czy nasląpi złagodzenie ustawy 
Mc Carrana?

Na terenie Bostonu komsja imigracyjna 
prezydenta Trumana wysłuchała kolejno o- 
plnil o ustawie Mc Carrana, jakie zożyla 
sekretarka komitetu opieki nad dipisami w 
rejonie stanu Massachusetts, o. O’Connor. 
Oświadczyła ona na przesłuchach, iż usta­
wa imigracyjna Mc Carrana jest „błędną w 
zasadzie”, gdyż przydziela kwoty narodowe 
w sposób, który zmierza do dopuszczenia do 
S anów Zjednoczonych główn.e wysoce w 
kwalifikowanych sił z krajów zachodnich 
starego świata, podczas gdy zapotrzebowa­
nie w U.S.A. jest większe na dipisów z kra­
jów wschodnio-południowej Europy. Doświad 
czenla na terenie Massachusetts, w którym 
lądowało najwięcej wysiedleńców i uchodź­
ców z kategorii niewykwalifikowanych sił 
fabrycznych, ujawni.y — jak oświadczyła p. 
O’Connor — iż można było łatwiej znaleźć 
dla fizycznych pracowników zatrudnienie za­
robkowe, niż dla wykształconych imigran­
tów, dla których to ostatnich widoki zdo­
bycia zajęcia — odpowiedniego do ich cen­
zusu naukowego, lub wykształceniowego — 
okazały się bardzo trudne.

^7śród polityków składających obecnie o- 
ś wiader en i a przed komisją imlgracyjną w 
pierwszej sesji na terenie portowym Bosto­
nu znalazł s’ę republikański senator Cabot 
Lodge ze stanu Massachusetts. Poddał on 
nader krytycznej ocenie nową ustawę Mc 
Carrana, jako nacechowaną uprzedzeniami 
wobec imigrantów ze wschodnio-południowej 
Europy. Senator Lodge wyraził nadzieję, iż 
przyszły Kongres Amerykański (po listo­
padowych wyborach prezydenckich) przepro­
wadzi rewizje odnośnej ustawy.

W Ameryce ukazała się ciekawa książecz­
ka, omawiająca zwyczaje zwierząt i mylne o- 
pinie ludzi o tych zwyczajach. M ędzy in- 
nyfni aiitor omawia sławne, „lży ‘krokodyla”
i oto okazuje się, że prawdą jest iż kr( ko- 
dyl płacze” 1 to po spożyciu zdobyczy, którą 
tylko z trudem może po knąć. Lecz nie z ża­
lu — bynajmniej! Łzy krokodyla są wytwa.- 
rzane przez narządy oczne, które mają za 
zadanie utrzymać oczy krokodyla w c ąglej 
wilgoci, więc kiedy jaszczur pożera wielką 
zdcbycz, (naprzykład człowieka) wysiłek 
przy połykaniu pobudza te narządy do wy­
twarzania łez w przyśpieszonym tempie i 
wtedy ma s ę rzeczywiście wrażenie, że ...kro­
kodyl płacze.

O ludziach „wylewających łzy krokody­
le” mówj się wtedy, kiedy żal ich jest nie­
szczery, — a czyż krokodyl jest szczery, kie­
dy „pżacze” mając całego człowiek'’ w żo­
łądku?... Napewno nie!

Dlaczego kone śpią na stojąco? — Daw­
no już skonstatowano, że koń śpi „twar­
dziej” stojąc, n.ż leżąc. Dlaczego? Oto sy­
stem muskularny konia jest tak ułożony, że 
pozwala nerwom na zupełny odpoczynek w 
bezruchu i kcń nie potrzebuje się kłaść by 
„wyprostować kości”, ponieważ potrafi to 
zrobić równie dobrze na stojąco. Koń meże 
stać miesiącami na nogach bez żadnego u- 
szczerbku dla zdrowia.

„Strusi żąłądek” ma ten, kto potrafi jeść 
„dużo i gęsto”, jak również połykać różne 
potrawy i straw ć najtwardsze mięso. Tym­
czasem struś też musi uważać na swój żo­
łądek i na to co połyka, gdyż doświadczenia 
na strusiach z ogrodów zoologicznych wyka­
zały, że strusie zdychały po połknięciu tak 
małych rzeczy jak żyletki i kóz ki. Nie­
prawdą jest również, że struś chowa głowę

Noxvy typ zorganizowanej imigracji 
do nowego świata

Na marginesie problemu Imigracyjnego z 
krajów europejskich do nowego świata zaz­
naczyć warto, iż według obliczeń rzeczo­
znawców, Europa posiada możliwości skiero­
wania imigrantów, pragnących szukać za 
morzami pracy, na tereny rolnicze Brazylii 
w stanie Parany, która obecnie otworzyć ma 
gościnne wrota dla przybyszy-farmerów z 
Holandii. W drodze do Parany znajduje się 
obecnie grupa 50-ciu rodzin holenderskich 
emigrantów wyposażona na daleką drogę w 
głąb Brazylii w dobytek w postaci tysiąca 
krów, sprzętu rolniczego j sprzętów domo­
wych dla 50-ciu rodzin, które osiedlone bę­
dą w pobliżu polskich osiedli w stanie Pa­
rany. Władze brazylijskie obiecały udzielić 
przybyszom europejskim bezprocentowych 
pożyczek na zbudowanie mieszkań dla no­
wego typu zorganizowanej i planowanej 
im gracji ze starego świata.

L. Lech.

Wiadomości! BELGII
Iow. Gimn. Sokół Eisden

Zawiadamia się, że w niedzielę 2 listopada 
z powodu wyjazdu na cmentarz żołnierzy 
w Lommel, zebranie zostało odłożone na 30 
listopada o godz. 2 po poł. w lokalu siedzi­
by organizacji po’skich u p. Kupki (Cafć 
Ciii).

Będzie to ostatnie zebranie w tym roku. 
Prosi się wszystkich członków o przybycie 1 
opłacenie składek. Każdy winien mieć legi­
tymację ze sobą, gdyż tyljto ci będą mieli 
prawo do wieczorku, który odbędzie się pod 
koniec roku. Prosi się wszystkich członków 
przedwojęnnych Sokoła w szeregi organi­
zacji.

Zaprasza się na to zebranie również rodzi­
ców młodzieży i działaczy.

* **
W niedzielę, dnia 30 listopada, po zebraniu 

odbędzie się zabawa Sokoła i strzelanie do 
tarczy o nagrody. Zabawa również 7 grudnia.

O poparcie prosi Zarząd.
Zarząd zaznacza, że 25 proc, dochodu z za­

baw będzie przeznaczone na gwiazdkę dla 
dzieci szkolnych.
■ iiiłiiiiiiiiiiiihiiiiiiiuiiiiiieiiiuiiiiiiitiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiii*

j Uwaga Czytelnicy pobierający t 
Z ,NARODOWC A" pod opaską |

5 Przednłata za „NARODOWCA" - 
wynosi obecnie w Belgii

miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 =
| kwartalnie, „ „ . . 165.00 i
I półrocznie, „ „ . . 330.00 i
łiiiheiteiiiiieiieiiininiiteiiiiiinei:iiiiiitiiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiieiiiiiiiiih*



'Ł życia organizacyjnego na Wyciiodzlwie
Srebrny jubileusz parafii polskiej w Dourges 30 lat parafii polsko-katolickiej Polonia z Abscon żegnała swego duszpasterza
Rodacy nasi w Dourges mają, ten przywi­

lej w elkiego dla nich znaczenia, że preiadają 
najpiękniejszy kościół dla swojego użytku o- 
raz najobszerniejszą palę.

Największą ozdobą kościoła jest główny 
ołtarz obramowany wspaniałą rzeźbą w drze- 
w;e, której autorem jest Władysław Skoczy­
las, twórca współczesnego drzeworytu pols­
kiego. Zarząd kopalni nabył przepiękne dzie­
ło polskiego artysty na wystawie dz'eł sztu­
ki polskiej, jaka odbyła się w r. 1927 w Pa­
ryżu.

Na 25-lecie parafii rodacy nasi w Dourges 
odnowili kościół własnym przeważnie wysił- 
k m, składając na cel ten kilkaset tysięcy 
franków, podczas gdy zarząd kopalni posta­
rał się o odnowienie wielkiej sali służącej 
potrzebrm polskiego życia społecznego. Ks. 
proboszcz Jarek, duszpasterz parafii przy po­
mocy towarzystw miejscowych i ich kom - 
tetu duże położył zasługi w tym dziele.

W niedzielę o godzinie 10 i pół rano towa­
rzystwa polsko - katolickie z kilkunastu 
sztandarami na czele wprowadziły do koś­
cioła Rektora Polskiej Misji Katolickiej ks. 
prałata Kwaśnego oraz ks. Superiora Olej­
nika z Bethune, celebrującego uroczyste na­
bożeństwo w otoczeniu ks. ks. prób. Dudy z 
Noetix i Puchały z Bethune.

Kazanie wygłosił ks. prałat Kwaśny, tra­
fiając jak zwykle głęboko do serc słuchaczy. 
Cze godny kaznodzieja uprzytomnił w szcze­
gólności wiernym znaczenie uroczystości 
Chrystusa Króla, ustanowionej przez Kościół 
w r. 1925, aby przypomnieć światu, że nauki 
1 zasady głoszone przez Chrystusa winny kró 
lować wśród ludzkości, jeśli chcemy stworzyć 
trwałą podstawę do panowania sprawiedli­
wości, miłości i pokoju na śwlecle. Po pierw­
szej wojnie światowej ówcześni kierown cy 
życia pol.tycznego 1 gospodarczego rądzlll, że 
można będzie życie oprzeć wyłącznie na zdo­
byczach wiedzy 1 tćchniki, 1 że po grozach 
pierwszej wojny światowej już więcej nie 
będz e wojny przynajmniej na długi czas. Oj­
ciec św. Pius XII widział już wówczas groź­
ne oznaki zbliżającej się nowej katastrofy w 
śwlecle, z którego możni z tego świata sta­
rali się wykluczyć Boga. Ustanawiając świę­
to Chrystusa Króla Namiestnik Chrystusowy 
pragnął przypomnieć światu jedyną drogę 
wskazaną przez Chrystusa Pana, na której 
jedynie świat może dojść do lepszej przy­
szłości.

Na budującą uroczystość w Dourges przy­
byli liczni księża, by złożyć życzenia dla pa­
rafii na ręce ks. prób. Jarka, a w szczegól­
ności prócz ks. prałata Kwaśnego i ks. ks. 
Olejnika, Dudy i Puchały jeszcze dziekan 
francuski ks. Ansart, ks. dyr. Jagła z Auby, 
ks. Sup. Stolarek z La Fertć, ks. dyr. Le­
wicki, ks. prób. Wroński z Oignies, ks. Sroka 
z. Auby, ks. misjonarz Pomykoł z Ceylonu, 
prezes Komitetu Tow. Miejsc, p. Urbaniak, 
delegacje z sąsiednich kolonii oraz red. „Na­
rodowca” p. M. Kwiatkowski, który jak przy­
pomniał p. Urban ak, był obecny przy organi­
zowaniu przed 25 laty parafii na podobnej 
uroczystości, kiedy prezesem był zmarły w 
roku 1981 śp. ojciec obecnego prezesa.

28. rocznica istnienia Koła Polek w Rouvroy
Dzień 26 października — 28-ej rocznicy ist­

nienia Koła Polek im. królowej Jadwigi, był 
w Rouvroy dn em wyjątkowo uroczystym, 
Wraz z obchodem zbiegło s'.ę zakończenie 
Misjj świętej głoszonej przez księży Kledrow- 
skiego i Mrozowskiego ze Zgromadzenia księ­
ży Jezuitów*.

W kościele rano moc ludzi, wspólna komu­
nia św. całej parafii polskiej, okolicznościowe 
kazanie — po południu w tali p. Nowaka 
ruch i gwar przypominający najpiękniejsze 
lata polskiego życia społecznego w tym o- 
siedlu przed wojną. To też nie tylko radowało 
się serce prezeski pani Matczakow'ej, z tej 
wielkiej liczby uczestników, lecz wszystkich, 
którzy byli obecni w sali, a szczególn e ks. 
prób. Berka, który od lat kieruje polską pa­
rafią.

Znana prezeska Koła Polek, mimo swego 
sędziwego wieku, zrobiła wszystko, by ob­
chód Koła wypad! jak najlepiej. Otwierając 
akademię, poprosiła zebranych o odśpiewa- 
n e pieśni „My chcemy Boga”, po czym gdy 
w sali nastał spokój, powitała obecnych 
wśród których byli księża misjonarze, ks. 
prob. Berk, prezes K.T.M. p. Czapla, prezeska 
Bractwa Różańca pani Adamczakowa, ks. 
Grabas, z PSL p. Ginter, z Tow. św. Barbary, 
p. Zyczkoweki, nauczycielstwo w osobach 
pań Sochy i Kapciowej oraz p. Rubczyńskłe- 
go. Na uroczystości był również obecny przed 
stawiciel „Narodowca”, poza tym uczestni­
czyła w akademii pani Turowska, żona 
miejscowego kupca.

Wobec szybszego niż przewidywano wyjaz-

29. rocznica Bractwa Żywego Różańca 
w Auby

Ubiegłej niedz/eli kolonia polska w Au­
by obchodziła bardzo pękną uroczystość 
29-lecia miejscowego Bractwa. Rano o godz. 
9 ks. prób. Jagła odprawił mszę św. w in­
tencji Bractwa, w czasie której członkinie 
przystąpiły wspólnie do Stołu Pańskiego. 
Wieczorna uroczystość odbyła się w salj me­
rest wa. Zaga ła ją o godz. 18 prezeska p. 
Kaczmarkowa Witając miejscowych duszpas­
terzy, oraz licznie zgromadzoną publiczność 
z Auby 1 okolicy.

Na początek wystąpił miejscowy Chór Koś­
cielny z kilkoma pieśń aml pod batutą p. Fr. 
Skrzypczaka. Następnie dzieci z Krucjaty w 
pięknych krakowskich strojach wykonały 
inscenizację „Czerwone jabłuszko”. Najmil­
szym jednak punktem programu była insce- 
n zacja pieśni „Raz królewna jasnowłosa” 
wykonana przez małe dzieci w wieku od 
4 — 7 lat, których było aż 20, wszystkie 
ubrane w śliczne stroje rusałek i krasno­
ludków z milutko roześmianymi twarzycz­
kami. To też publiczność nagrodziła je dłu­
gotrwałymi oklaskami i zmusiła do powtó- 
rzenia inscenizacji. Reżyseria obu tych in- 
scenizacjl spoczywała w rękach p. Malłko- 
wej, która niemało czasu poświęciła dla przy­
gotowań a występu jak i pięknych strojów.

Z kolei zespół druhen 3 K.S.M.P. w Lefo- 
rest odegrał ładną sztukę teatralną p. t. 
„Kontrakt”, a zespół amatorów z Auby sztu­
kę ludową w 8 aktach p. t. „Pilnuj swego”. 
Gra aktorów znana zresztą na deskach see- 
nlcznych w Auby była znakomita. Przodo­
wał w niej p. Ign. Kaczmarek w roli oj,- 
ca, p. Celka Góra w roli Marysi, p. Murzyń­
ski w roli Kędziora. Wtórowali im piękną 
grą P. Olszewski jako Stach, p. E. Kacz­
marek jako żyd oraz p. Komornlczak i p. 
Staszczyk jako dwaj kcmpanl.

Przedstawienie zakończono dziarskim kra- 
kow akiem i mazurem odtańczonym przez 
Cruhów i druhny z K.S.M.P. w Auby. Pleś- 
nlą „My chcemy Boga” zamknięto obchód

Podczas nabożeństwa śpiewał czterogło­
sowy chór „Harfa” pod kier. p. Szuflaka.

Uczestniczyły ze sztandarami KSMP ż. 
m. (prezes Drożdżak i panna L. Lemańska), 
Bractwo Róż. (prezeska pani Wywlorowa), 
Koło Polek (prezeska pani Burehacka), Tow. 
św. Barbary (przes Urbaniak), „Sokół” (pre­
zes p. Oszczak), Krucjata, Bractwo Kurkowe 
Koło Amatorskie (prezes p. Wiśniewski), 
Harcerze, Chodowcy (prezes p. Izydorczyk), 
Inwalidzi Itd.

Po południu odbyła się uroczysta akade­
mia w m ejscowej sali wypełnionej po brżegi. 
Akademię zagaił prezes K. T. M. p. Urbaniak 
witając licznych gości oraz wszystkich ze­
branych na sali. W mowie swej wspomniał o 
pięknych teradycjach kolonii polskiej w 
Dourges, która starała się zawsze wprowa­
dzić w czyn nakaz walki ze złem, do której 
wzywał śp. ks. biskup Radońskt, gdy poświę­
cał kościół św. Stanisława 25 lat temu.

Nastąpiła piękna chwila, w której p. Ur­
ban "ak wręczył bukiet kwiatów* zasłużonemu 
proboszczowi w Dourges, ks. Jarkowi w imie­
niu wdzięcznej kolonii. Podziękowawszy za 
uznanie ks. Jarek odczytał kronikę K. T. M. 
w Dourges. Kronika ta wykazuje jak bardzo 
aktywne było 1 jest życ e społeczne miejsco­
wej koloni) polskiej.

Występy, które urozmaiciły akademię były 
bardzo udane. Pierwsza wystąpiła Krucjata z 
Inscenizacją „Króluj nam Chryste”. Brały w 
niej udział H. i Z. Cybakówna, E. A. Borow- 
czakówna, H. Paw laczykówna, N. Murawa, 
H. Małecka, T. Alebiodówna 1 B. Patrlas.

Po inscenizacji, przemówienia z życzeniami 
wygłosili pp. Curyło i M. Kwiatkowski (jr.). 
Koło amatorskie im. ks. Józefa Poniatow­
skiego odegrało trzyaktowy dramat p. t.: 
„Prządka pod krzyżem”. Wystąpili w nim M. 
Niemiec, H. Patryas, E. Wiśniewski, H. Ko­
cykowa, B. Szłapka, K. Urbaniak, J. Kas­
przyk i J. Kośnikowski. Reżyserią zajął się 
powszechnie ceniony reżyser p. Z ellńskl.

Z kolei całe K.S.M.P. m. 1 ż. wystąpiło ze 
śpiewami. W przerwie dh. L. Drożdżak za­
deklamował kilka wierszy z dużym talentem.

Występ „Sokoła” miał, jak zwykle duże 
powodzenie. Składał się on tym razem z im­
ponujących akrobacji dh. Kościańskiego 1 z 
pięknego baletu p.t. „Śmierć Bociana” za­
tańczonego przez dh. Kublakównę.

Wspólnym odśpiewaniem Roty zakończyła 
się ta n ezwykła uroczystość.

• e•
Odbyło się strzelanie do tarczy (nagrodę 

ofiarowało Tow*. Hodowl. w Dourges) oraz 
loteria (nagrodę pierwszą, wysokości 4.000 
fr. ofiarował p. Hetmański).

Niedzielna uroczystość udała się niewątpli­
wie w całej pełni. Zasługa w tym duża całej 
kolonii, ale zwłaszcza ks.ks. Jarka i Sroki 
oraz Zarządu K.T.M. w skład którego wcho­
dzą pp. Urbaniak (prezes), Domżalskl (sk.), 
Szurmantowa (sekr.) i Twardowski (?).

Z okazji niedzielnego obchodu całej kolo­
nii polskiej w Dourges, składa „Narodowiec” 
serdeczne życzenia szczęśliwej 1 owocnej pra­
cy dla Boga 1 dla dobra Wychodztwa.

' du księży misjonarzy, program akademii 
zmieniono i na pierw szy punkt wzięto przemó 
wlenia, które między Innymi wygłosili jeden 
z księży misjonarzy 1 ks. prob. Berk.

Po przemówieniach wystąpiły dzieci z 
przedszkola, potem Koło śpiewu „Chopin”, 
pod batutą p. Nowakowskiego. Popisywały 
się z kolei dziewczynki szkolne z kursu pani 
Kapciowej, następnie chłopcy szkolni z kursu 
pana Rubczyńskiego. Malcy wystawili „O- 
łfronę Trembowli”, według opracowania swe­
go nauczyciela. Również i harcerki dały jeden 
numer. Ostatnim punktem programu akade­
mii było odegranie przez młodz eż sztuki 
„Wesele Zosi”. Reżyseria spoczywała w rę­
kach p. Tyrkowskiego.

Nie będziemy się rozwodzić nad poszcze­
gólnym; punktami programu artystycznego, 
gdyż nie chcielibyśmy ifrazić tej czy innej o- 
soby, przez przyznanie tej czy innej trupie 
więcej pochwa’y. Stwierdzamy, że wszyscy 
zasługują na pochwałę, gdyż wkład pracy, 
czy to ucznia lub nauczyciela, uczennicy lub 
nauczycielki, czy też trupy amatorskiej 1 re­
żysera, miał na celu przyczynić się do pod­
niesienia znaczenia uroczystości. To też zo­
stało osiągnięte.

Dzień 26 października był dla Polonii w 
Rouvroy dniem naprawdę uroczystym | wiel­
kim. Oby to ożywienie, które spowodowała 
Misja święta, przetrwało, a apel nauczyciela 
o utrzymanie ducha polskiego wśród młodzie 
ży znalazł żywy oddźwięk w sercach matek, 
którym w ich trudnej pracy składamy nasze 
szczere Szczęść Boże ! (n z)

wieczorny rocznicy. W międzyczasie przema­
wiali jeszcze ks. prób. Jagła i prezes Komi­
tetu p. Weber, podkreślając rolę matki-polki 
i życząc Bractwu dalszej owocnej pracy. Ob- 
chód 29-tej rocznicy Bractwa w* Auby nale­
żał do bardzo udanych i pozostawił miłe 
wspomnienie u wszystkich uczestników.

K. A.

Z działalności P.O. w Troyes lAube)
Pod przewodnictwem p. Proch* Mieczysława, 

prezesa, odbyło sie niedzielę 12 października 
br. w lokalu, 19 Rue Neuve des Charmilles, ogól­
ne zebranie Tow. Pomocy Oświatowej. Zebranie 
wyraziło swe zadowolenie z trzech ostatnich wy­
stępów, rewii, tańców i śpiewów polskich w Pi­
ney, Troyes i Morvilliers.

Sumiennym przygotowaniem zespół zdobył so­
bie uznanie nie tylko publiczności, ale lokalnej 
prasy francuskiej. W związku z tym. zebranie 
podziękowało p. Henryce Tabackiej. która uczyła 
śląskiego tańca (trojaka). Taniec ten wzbogacił re­
wię. która się dotychczas składała z poloneza, 
krakowiaka, mazura no i śpiewów polskich przy 
akompaniamencie francuskiego tercetu składające­
go się z zawodowców, zatem doskonale wykonują­
cego nasz* polska muzykę.

Omawiając dalszy program, zebranie ponownie 
powierzyło p. Wacławowi Prochowi kierownictwo 
sekcji tańca. Powitano również p. Kowalczyka, 
przybyłego z wojska. W związku z tym serdecz­
nie dziękowano pannie Zofii Klemensównie i p. 
Prochowi Kazimierzowi za zastępcze kierowanie 
lekcjami tańca.

Zapoznawszy się ze stanem kasy, referowanym 
przez p. Augustyna St., skarbnika, zebranie zgo­
dziło się na powiększenie ilości polskich strojów 
ludowych. Będzie to potrzebne, bo zespół tańca 
powiększył się przez udział młodzieży powyżej 15 
lat 1 zapoczątkowana współpracę z francuskimi 
prganizacjaml folklorystycznymi. Zatwierdzono rów 
nież program teatralny. Otóż w przygotowaniu 
jest operetka na 16 listopada dla K.T.M.-u. Z.K.

Od redakcji. — Resztę sprawozdania, które mo­
gło by wywołać niepotrzebną polemikę, streściliś­
my. wychodząc z założenia, że byłaby szkodliwą 
dla polskiego życia społecznego w Troyes.

w Billy-Montigny
K'edy po pierwszej wojnie światowej roz­

począł się masowy przyjazd górn ków i hut­
ników polskich z Zagłębia Ruhry do Francji, 
Billy-Montigny było jedną z głównych kolo­
nii polskich. Tutaj też powstała w r. 1922 je­
dna z pierwszych parafii polskich we Francji 
którą organizował ks. Marciniak (z diecezji 
wrocławskiej), uzupełniający wówczas swo­
je studia teologiczne w Lille. Obsługiwał on 
najpierw Billy - Maroc, a następnie Billy- 
Montigny. Nabożeństwa odprawiały się wów­
czas w patronażu.

Następcą ks. Marciniaka był od r. 1924-26 
ks. Kołton (z diecezji częstochowsk ej), któ­
ry urzędował już przy dzisiejszym kościele. 
Po wyjedzie ks. Marciniaka do Polski w r. 
1926 zastępował go przez krótki czas ks. To­
masz Lipecki.

Duszpasterzami byli następn"e kolejno ks. 
Władysław Długosz (z diecezji krakowskiej) 
od 29. X. 1926 r. do 1. X. 1928 r.,ks. Józef 
A wider od 1928 r do 1. VI. 1932 r., ks. Julian 
Zaszyna od 1. VI. do 1. VIII. 1982 r„ ks. 
Józef Luboń do 30. VII. 1985, ks. Marian Na­
mysłowski do 1. II. 1938 r. Od tego czasu 
proboszczem w Billy - Montigny jest ks. Jan 
Kitka, który razem z Komitetem Towa­
rzystw Miejscowych (prezes p. Orzechowsk ) 
zorganizował piękną niedzielną manifestację 
jubileuszową.

Uroczyste, nabożeństwo odprawił o godz. 9 
w Montigny a o godz. 11 1 pół w Billy ks. 
preb. Kitka z udziałem licznych wiernych i 
wszystkich polskich towarzystw miejscowych 
ze sztandarami, a więc z Montigny „Sokół”, 
Bractwo Róż., Polki, K.S.M.P., Tow. św.

Srebrny jubileusz Grupy Drukarzy Polskich we Francji
Grupa Drukarzy Polskich i Pokrewnych 

Zawodów we Francji, obchodziła w ub. nie­
dzielę swój srebrny jubileusz. Uroczystość ta 
była wspaniałą manifestacją 25-letnlego do­
robku tej organizacji, nie tylko na polu za­
wodowym, ale i społecznym.

Uroczystość ta przyczyniła się również do 
zadzierżgnięcia jeszcze ściślejszych więzów 
z francuskim syndykatem drukarzy, który 
zresztą zawsze popierał jej akcję, darząc pol­
skich drukarzy wielką sympatią i w*yrażając 
dla nich niejednokrotnie duże uznanie.

To wielkie święto jubileuszu polskich dru­
karzy zaczęło się Mszą św*., odprawioną w 
kościele św. Elżbiety przez ks. prób. Przy­
bysza. Piękne okolicznościowe kazanie wy­
głosił O.M. ks. Miczko. Oprócz członków 
grupy w Mszy tej wzięli udział przedstawi­
ciele różnych polskich organizacyj ze sztan­
darami.

Po południu odbyła się akademia, w ra­
mach której, po części oficjalnej nastąpił 
koncert chórów, mandolinistów oraz przed­
stawienie teatralne.

Po powitaniu gości 1 po krótkim przemó­
wieniu prezesa . Grupy, p. Ciesielskiego,. za, 
brał głos p. Camblen, rejonowy delegat fran­
cuskiej federacji syndykatu drukarzy. Wyrar 
ził on podziw dla pracy „swych polskich ko­
legów” oraz złożył życzenia dalszego rozwo­
ju Grupy.

Z kolei przemówił p. Michał Kwiatkowski, 
wydawca 1 naczelny redaktor „Narodowca”. 
Podkreślił on, że grupa polskich drukarzy,
licząca około 60 członków, stanowi najbliż­
szą rodzinę „Narodowca”, przyczyniając się 
swoją pracą do rozwoju tego dziennika i 
spełnienia jego wielkiej misji wśród Wy­
chodztwa.

Po tych przemówieniach wystąpił chór 
męski z Noeux-lćs-Mines pod batutą p. Ga­
lińskiego. Odśpiewano najpierw hymny na- 

Zebranle powakacyjne odbyło się dnia 12-go paź 
dziennika w lokalu „La Biere”.

Przede wszystkim uczczono pamięć Władysława

Barbary, a z Billy K.S.M.P., Bractwo, Kru­
cjata, Polki 1 Tow. św. Barbary.

Świecką część uroczystości zagaił na Qb- 
szernej i pięknej sali patronażu prezes p. O- 
rzcchowski i powitał zebranych. Chór św. 
Cecylii odśpiewał doskonale kilka pieśni.

Rektor Polskiej Misji Kat. w Paryżu ks. 
Prałat Kwaśny składając życzenia dalszej po­
myślnej współpracy rodaków w łonie parafii 
mówił o stosunku parafian do duszpasterzy 
i wzywał do pielęgnowania harmonii między 
duchowieństwem a wychodztwem, a w szcze­
gólności także w dziedzinie charytatywnej, w 
której Polska Misja Kat. ma dużo i trudne 
zadania, by ulżyć niedoli uchodźców.

Red. p. M. Kwiatkowski, wskazawszy na 
rozwój organizacyj wychodztwa i ich pracę 
spo’eczną, podkreśl"! wielkie zasługi, jakie 
położyło duchowieństwo polskie także w tej 
dziedzinie, gdyż tworzone przez nie od 85 
lat towarzystwa polsko-katollckie stały się 
fundamentem wszystkich innych później­
szych organizacyj Wychodztwa. Składając 
życzenia ks. Duszpasterza 1 Parafianom z 
okazji 80-lecla, mówca wspomniał także, że 
30 lat temu w Billy-Montigny powstała pier 
wszą placówka „Narodowca” we Francji, za 
nim wydawnictwo przeniesione zostało w ę. 
1928 do odbudowującego się Lens.

Chór „Cecylia” odegrał następnie bardzo 
sprawn'e sztukę „Posażna Jedynaczka”, a 
K. S. M. P. z Montigny en Gohelle wesołą 
komedyjkę „Zagłoba Awiadkiem”.

Dzieci z Montigny odtańczyły krakowiaka, 
poczem odegrano jeszcze operetkę góralską.

Wspólnym śpiewem: „O Panie, któryś jest 
na niebie”, zakończono tę piękną uroczystość.

rodowe : polski i francuski, a następnie kil­
ka różnych pieśni, które liczna publiczność, 
wypełniająca szczelnie salę w lokalu p. Mar­
chewki (Lens-szyb 4), przyjmowała entuzja­
stycznymi oklaskami.

Z kolei wystąpił francuski chór męski 
„Orpheon” z Sallaumines pod batutą p. Bal­
lots. Koncert gości francuskich był bardzo 
udany.

Bisom nie było końca, kiedy wystąpił klub 
mandolinistów „Trio” z Noyelles z. Lens, 
pod dyr. p. Adamczyka.

Ponowny popis chóru „Wanda” spotkał 
się z równie entuzjastycznym przyjęciem.

Na zakończenie akademii, koło teatralne 
„Wesoły Pomorzanin” z Ostricourt odegrało 
świetną operetkę p.t.: „Płacze Jagusia, 
śmieje się Jaś”. Znana jest na Wychodztwie 
wspaniała gra aktorów tego koła, to też tru­
dno tuta j jeszcze coś dodać. Zarówno Kubuś 
i jego ojciec, co to chciał go ożenić z... mły­
nem,; jak i doskonała jak zwykle para: pa­
ni Ciesielska i p. Sołtysiak, wywoływali raz 
po raz salwy śmiechu wśród widow ni.

Warto zaznaczyć, że przed tym przedsta­
wieniem, prezes Grupy, pi Ciesielski wręczył 

dyplomy oraz małe pamiątkowe upominki dla 
2 crzłonków-założycieli tej organizacji : pp. 
Pawłowskiego i Szymkowiaka oraz dla p. 
Garstki, który w ubiegłych latach przyczynił 
się wielce do rozwoju grupy.

Zabawą taneczną zakończono tę ze wszech 
miar udaną uroczystość.

Z życia Z.IJ.P.R.O. w Paryża

Uroczystość, jaką obchodziła w niedzielę 26 
października Polonia z Abscon, Fenain, So- 
main i Denain, aczkolwiek owiana cieniem 
smutku, należy niewątpliwie do rzędu tych 
pięknych i prawdziwie rodzinnych uroczys­
tości, jakich mało widzimy ria obczyźnie. W 
połączeniu z obchodem 29. rocznicy Tow. św. 
Barbary, zorganizowali rodacy nasi z Abs­
con swemu przezacnemu i ogó’nie łubianemu 
duszpasterzowi, ks. Józefowi Wdowiakowi, u- 
roczystość pożegnalną.

Chociaż od dosyć dawna nie było tajemni­
cą dla parafian polskich z Abscon i najbliż­
szej okolicy, że miejscowy duszpasterz polski, 
ks. J. Wdowiak, nosi się z zamiarem wyjaz­
du, to jednak wiadomość, iż wyjazd jego na­
stąpi już w najbliższych dniach, wszystkim 
jego licznym parafianom, młodym i starym 
ścisnęła serce z szczerego żalu. Polubili bo­
wiem rodacy nasi z Abscon, Fenain, Denain 
i okolicy swego duszpasterza, a raczej to ks. 
J. Wdow.’ak zawojował serca i dusze swoich 
parafian. W niedługiej stosunkowo, bo za­
ledwie 3 i półletniej swojej działalności dusz­
pasterskiej na terenie kolonii polskich Abs­
con,. Somain, Fenain, Denain i najbliższej o- 
kolicy, potrafił młody ks. J. Wdowiak swoją 
ofiarną, pełną poświęcenia i bezinteresowną 
działalnością nie tylko ściśle religijną, ale ró­
wnież społeczno-wychowawczą, najpierw .po­
zyskać serca wszystkich rodaków, a następ­
nie zaskarbić sobie ich szczerą sympatię, głę­
boki szacunek i uznanie oraz serdeczną wdzię 
czność^ Umiał ks. J. Wdowiak, jak to w 
swoim przemówieniu trafnie określił prezes 
okręgu P. Z. K. Valenciennes, p. Pawlik, 
„przeorać w sposób należyty glebę parafialną 
i zasiać dobre ziarno, które zapuściło głębo­
kie korzenie i bujnie wyrosło”.

Nie przyszedł ks. Wdowiak coprawda na 
ugór, ale na glebę bądź co bądź mocno od lat 
zaniedbaną. Nie była to zresztą tyle wina 
miejscowej Polonii, ile warunków, wytwo­
rzonych głównie wojną i jej następstwami. 
Przyszedł młody ks. Wdowiak na teren nie­
znany, bardzo rozległy i jak to wyczuł od ra­
zu, wymagający dużo ofiarnej pracy. Ale 
przejęty do głębi swoją misją apostolską nie 
uląkł się kś. J. Wdowiak czekających go tru 
dności, nie zrażając się żadnymi trudnościami 
i przeciwieństwami , których było nie mało, 
oddał się z zapałem misjonarskim 1 całą du­
szą swojej pracy duszpasterskiej. Nie zado­
wolił się jednak tylko działalnością ściśle re­
ligijną; zainteresował się także bezpośrednio 
polskim życiem społecznym w swoich para­
fiach i tchnął w to życie nowego, ożywczego 
ducha. Więcej, kiedy w w swojej pracy dusz­
pasterskiej i społecznej spostrzegł, że na­
leżyty rozwój tego życia hamowany jest bra­
kiem odpowiedniego lokalu> w którym roda-

SKRODZKIEGO, członka naszej Sekcji, zmarłego 
w Paryżu. Pogrzeb jego odbył się dnia 10 paź­
dziernika.

Ks. szambelan Gałęzewski odprawił Mszę św. | 
ćmią 18 października. Sztandary ZUPRO i Bajoń- 
czyków oddały honory zmarłemu.

Na porządku dziennym poza sprawami admini­
stracyjnymi, figurował referat kol. redaktora MA- 
LUTEGO na temat emigracji i polityki między­
narodowej. Wielkie zainteresowanie obecnych było 
dowodem aktualności poruszonych zagadnień.

Zebranie zaszczycili swa obecnością dr. KAHAN, 
który zaofiarował kolegom należącym do Związku 
pomoc w postaci porad i lekarstw.

Do dr. Kahana należy się zwracać na nastę­
pujący adres: 41, Rue de Richelieu, Paris 1-er.

W czasie wakacji, dnia 22 sierpnia Sekcja pa­
ryska wzięła udział w uroczystościach wyzwolenia 
Paryża. Liczna delegacja ze sztandarami złożyła 
wieniec przy tablicy pamiątkowej.

♦ ♦ *
Dnia 26 bm. odbędzie się poświęcenie sztandaru 

Koła ZUPRO w Provins. Nasza Sekcja wysyła 2 
sztandary i delegacje na tę uroczystość.

Dnia 1-go listopada bt. odbędzie się odsłonię­
cie pomnika Cypriana Norwida, na cmentarzu w 
Montmorency.

W następstwie apelu Komitetu organizacyjne­
go z ambasadorem Kajetanem MORAWSKIM na 
czele, delegacja ZUPRO ze sztandarami przyłą­
czy się do innych organizacyj ażeby uczcić pa­
mięć wielkiego poety i patrioty polskiego.

• • *
Dnia 11-go listopada odbędzie się w Montigny- 

en-Ostrevent uroczystość francusko-polska odsło­
nięcia pomnika kpt. „TYGRYSA”, bohatera • Ru­
chu Oporu we Francji, o którym w numerze 6 
naszego biuletynu ukazał się szeroki artykuł. Sek­
cja paryska wydeleguje na tę uroczystość kol. 
Wójcika ze sztandarem.

Tego samego dnia Sekcja nasza weźmie udział 
w święcie i uroczystościach związanych z obcho­
dem dorocznym „Armistice". Po rannej ceremonii 
w merostwie 4-ej dzielnicy Paryża, kol. Stachura 
uda się jako delegat do Compiegne.

• i- * *
Dnia 31 grudnia odbędzie się bal sylwestrowy 

ZUPRO w salonach merostw'a 4-ej dzielnicy.

Dnia 7 lutego 1953 odbędzie się uroczyste de­
korowanie sztandaru ZUPO krzyżem zasługi, przez 
władze francuskie.

Przyszłe zebranie odbędzie się dnia 9 listopada 
o godzinie 10-ej rano w lokalu „La Biere”, 115, 
Rue St.yAntoine (Metro: St.-Paul).

W programie, referat dr. Kahana.
Zarząd.

Zarząd Zw. b. Wojskowych Polaków
ST. DENIS. — W St. Denis (Seine) zo­

stał założony dnia 29 VII. 1952 roku Zwią­
zek byłych Wojskowych Popków, którzy 
walczyli we Francji (Assosiation des Polo- 
nais, ayant combattu pour la France). Zwie 
zek ten jest legalizowany i zarejestrowany 
przez ministra spraw węwnętrznych 1 na 
prefekturze policji, pod nr. 52/950.

Zarząd organizacji ukonstytuował się na­
stępująco:

Prezes: Krynicki Bronisław; zast. prez.: 
Weckman Roman; sekretarz: Ciepacz Euge­
niusz; zast. sekr.: Lewandowski Stanisław; 
skarbnik: Naja Stanisław; zast. skarb.: Sła­
wek Jan; kom. rew.: Mikołajczyk Józef, Mił- 
kowski Józef, Cabała Franciszek. ।

Wszelką korespondencję należy kierować 
do sekretarza: Cepacz Eugeniusz, 2, Im­
passe Choisel, St.-Denis (Seine), 

cy miejscowi mogliby się zgromadzić na ze­
brania i uroczystości, nie spoczął, aż nie po­
stawił przy życzliwej pomocy dobrodziejów 
francuskich i bezinteresownej współpracy 
swych licenych parafian Dom Polski, któ­
rym dziś chlubić się może Polonia w Abscsn. 
Trudno w ramach tego krótkiego artykułu o- 
nisać ogrom starań i pracy włożonych przez 
ks. J. Wdowiaka w to piękne dzieło, jakim 
jest Dom Polski, niech wystarczy powiedzieć, 
że dla całej Polonii z Abscon i okolicy Dom 
Polski pozostanie na zawsze pięknym pomni 
kiem ofiarnej, zbożnej i bezinteresownej dzia 
łalnośc) ks. Wdowiaka na polskiej niwie re­
ligijnej i społecznej w tej kolonii.

W podziękowaniu za tę działalność i dla za­
manifestowania swego przywiązania i głębo­
kiej wdzięczności zorganizowała Polonia Ab­
scon w ubiegłą niedzielę z okazji 29. rocznicy 
Tow. św. Barbary uroczystość pożegna’ną dla 
swego zacnego duszpasterza.

Uroczystość rozpoczęła się sumą celebro­
waną o godz. 9 na intencję Tow. św. Barba­
ry oraz całej parafii przez ks. J. Wdowiaka 
w asyście ks. Swajkiewlcza, ks. Pourć, miej­
scowego proboszcza francuskiego i ks. Bri- 
court, miejsc, wikarego. Duży kościół pa­
rafialny ledwie mógł pomieścić licznie przy­
byłych Polaków i Francuzów z całej okolicy. 
Wszystkie stowarzyszenia polskie wydelego­
wały swoje poczty sztandarowe. Pienia 
religijne wykonał miejscowy chór ko­
ścielny pod batutą swego dyrygenta, p. Ign. 
Wilczyńskiego. Podczas nabożeństwa doko­
nali ks. ks. Wdowiak, Pourć i Br.court po­
święcenia wspaniałego obrazu - tryptyku, 
przedstawiającego M. B. Częstochowską, św. 
Franciszka z Asyżu i św. Ritę. Tryptyk ten 
Polonia miejscowa ofiarowała do kościoła pa­
rafialnego. Obrazy są dziełem ks. J. Wdo­
wiaka, który zdobył sobie nie mało rozgłosu 
również jako utalentowany artysta-malarz. 
Po ewangelii św. wygłosił ks. Wdowiak po 
francusku i po polsku wspaniałe kazanie, któ 
re wywarło głębokie wrażenie na wszystkich 
wiernych.

Uroczystość popołudniowa odbyła się w 
pięknej sali Domu Polskiego. Obszerna sala 
okazała się za mała, aby pomieścić wszyst­
kich rodaków, którzy przybyli nie tylko z 
Abscon i bezpośredniej okolicy, ale nawet z 
bardzo odległych miejscowości departamen­
tów Nord i Pas de Calais, aby uczestniczyć 
w pożegnaniu ks. J. Wdowiaka. Przybyły 
wszystkie polskie stowarzyszenia miejscowe 
z zarządami na czele oraz delegacje z De­
nain, Escaudain, Prouvy itd.

Zagaił uroczystość prezes Tow. św. Bar­
bary, p. Stefan Wilczyński, który w serdecz­
nych słowach powitał ks. ks. Wdowiaka, je­
go następcę Swajkiewlcza oraz Lewinghoffa, 
prezesa Okr. P.Z.K. Valenciennes, p. Pawlika 
oraz wszystkich zebranych rodaków wśród 
których zauważyliśmy m. in. p. Stępniakową, 
prezeskę miejscowego Bractwa Róż., p. Kop- 
ciową, prezeskę Tow. Polek, p. Rakowskiego, 
prezes Tow. gimn. „Sokół”, p. Szymańskiego, 
prezesa K.P.H.; p. Raczyńskiego, prezesa 
Koła Rez. i b. Wojsk, itd.

Program uroczystości składał się z dwóch 
części, akademii ku czci Chrystusa Króla o- 
raz uroczystego pożegnania ks J. Wdowia­
ka. Po występie chóru „Cecylia - Wesoły 
Tułacz” z hymnami, i pieśniami ku czci Chry­
stusa Króla, sokolątka wygłosiły wyćwiczo-, 
n^,.przez Helcię Popalską zbiorową recyjnc-ję 
„Nie rzucim Chryste”. Prelekcję o znaczeniu 
uroczystości Chrystusa Króla wygłosił ks. 
Szwa jkiewicz.

Wspaniałe było przedstawienie „Królewna 
śnieżka” w 5 odsłonach, wyprowadzone przez 
młodzież i dzieci z Montigny en Ostrevent 
pod kierownictwem ks. Szwajkiewicza, p. 
Czerwińską Helenę i p. Piskułę Franciszka. 
Z wielkim zainteresowaniem śledziła cała 
sala piękną grę młodych aktorów nagradza­
jąc ich co chwilę hucznymi oklaskami.

Po dalszych występach drużyny harcers­
kiej i młodziutkich sokoląt z baletem, nastą­
piła wzruszająca chwila uroczystego poże­
gnania ks. Wdowiaka przez miejscową pa­
rafię. Na scenie ustawiły się sztandary wszy­
stkich towarzystw wraz z prezesami. W, 
imieniu parafii i wszystkich zebranych wy­
głosił przemówienie pożegnalne, pełne wyra­
zów serdecznego przywiązania i wdzięczności 
dla odchodzącego duszpasterza, p. prezes 
Wilczyński. Podkreśliwszy duże zasługi ks. 
Wdowiaka, położone dla całej Polonii, zapew­
nił go, że Polacy z Abscon i okolicy pobyt 
jego oraz zbożną działalność zachowają w 
niezatartej pamięci. Zakończył prezes Wil­
czyński serdecznymi życzeniami na nową 
drogę życia ks. Wdowiaka.

Nie mniej serdecznie żegnali w ciągu uro­
czystości ks. J. Wdowiaka p. Pawi k w imie­
niu Okr. P.Z.K. Valenciennes oraz przedsta­
wiciel „Narodowca”.

Do głębi wzruszony dowodami serdecznej 
sympatii i życzliwości, ks. J. Wdowiak po­
dziękował wszystkim gorącymi słowami, za­
pewniając, że o wszystkich swoich parafia­
nach pamiętać będzie w swych modlitwach.

Wzruszające to pożegnanie zrobiło na 
wszystkich zebranych głębokie wrażenie i u 
wielu zabłysły łzy w oczach. Czuło się jak 
bardzo Polonia z Abscon i okolicy przywią­
zała się do swego duszpasterza, i że bardzo 
pragnęłaby go zatrzymać wśród siebie.

Do serdecznych życzeń jego parafian dołą­
czamy raz jeszcze i nasze najżyczliwsze 
„Szczęść Boże”!

21-lecie Bractwa Róż. w Villers
W ubiegłą niedzielę odbyła się 27-ma rocz­

nica Bractwa Róż. w Villers. Bliższe szczegó­
ły obchodu podamy w następnym numerze.

25-lecie K.T.M. w Calonne-Ricouart
Komitet Tow. Miejscowych w Calonne- 

Ricouart, skupiający 15 towarzystw lokal­
nych, obchodził w ub. niedzielę 25-lecie swego 
istnienia.

Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy vv 
numerze jutrzejszym.

20. rocznica K.S.M.P. w Divion
Młodzież katolicka z Divion obchodziła w 

ub. nedzielę 20. rocznicę swego istnienia przy 
licznym udziale miejscowej Polonii stowarzy­
szeń młodzieżowych sąsiednich kolonij.

Uroczystość poprzedził smutny obrząd od­
prowadzenia na wieczny spoczynek zwłok 
ś.p. druha Jana Stelmaszyka, który zginął w 
nieszczęśliwym wypadku w La Napoule.

Szczegółowe sprawozdanie podamy w na­
stępnym wydaniu.

1-sza rocznica Kola Teatralnego 
im. Lenartowicza w Vendin-le-Vieil

Sprawozdanie z tej pięknej uroczystości, 
odbytej w ub. niedzielę, zmuszeni jesteśmy 
odłożyć do numeru następnego.
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Szymona, Tadeusza
Narcyza
Alfonsa

27 osób straciło życie, 625 zostało rannych 
na skutek wypadków drogowych w dep. 
Seine et Marne, w ciąge 9 miesięcy b.r•

Dziś: 
Jutro: 

Pojutrze:

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr. 

„ „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100.—
1.600.—

840.—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Eoia Dnia
Uberabia, nie bardzo podłe miasto, 

bo liczące 35 000 mieszkańców, poło­
żone w Brazylii, przeprowadziło w 
tych dniach nielada batalię. Mieszkań­
cy wyszli z tej batalii zwycięsko.

Oto pewnego dnia gosposie w Ube- 
rabii doszły do przekonania, że mięso, 
sprzedawane przez miejscowych rzeź- 
ników jest za drogie. Zaprzestały 
zwykłych w tych wypadkach kłótni z 
rzeźnikami, ale za to poczęły ich omi­
jać. Tak trwało kilkanaście dni. Lu­
dzie odżywiali się czym mogli, jeździli 
do sąsiedniego miasteczka po mięso. 
Oryginalny ten stra jk trwał aż do dnia 
kiedy -rzeźnicy z Uberabii wywiesili 
nowe cenniki, wykazujące zniżkę 
o 30 procent.

Widać, że kłopoty z cenami nie są 
tylko naszym udziałem. J. U.

List
Odezwij się ,.bratni narodzie kochany", 
Czy brak ci jest ziemi i pracy?
Dlaczego zagarniasz nam niwy i łany 
— Pytamy was ,.bracia" Polacy.
My ludzie wolni w ojczystym zagonie 
Już wiemy, czym pachną kołchozy 
I póki iskra wolności w nas płonie, 
Nie damy się pętać w powrozy.
Potomkom husarii wdziewacie rubachy 
I godła sarmackie stroicie w nahajki, 
Czaka ułańskie zmieniacie w papachy, 
Róg złoty — na bałałajki, 
Żądając braterskiej przyjaźni?
Tak, jak ponury smętek, szarzyzna 
Panuje w „raju' 'niewoli i kaźni, 
Obca nam wasza rokossowszczyzna. 
Wracajcie w swoje stepy mongolskie, 
Kombassy magnitogorskie, 
Ten list serdeczny, gorący, szczery 
Expressem, „par avion" śle — Gery.

Dodatkowe odszkodowanie 
. dla byłych jeńców wojennych

IPAfRYż. — W ,, Journal1* Of ficiel" z dnia 
24 października hr. ukazało się rozporządze­
nie w sprawie dodatkowego odszkodowania 
dla byłych jeńców wojennych okresu 
1940/1945. Dotyczy to tylko tych byłych 
jeńców, którzy przebywali w obozach w 
Niemczech, względnie byli trzymani co naj­
mniej przez 6 miesięcy na terenie zajętym 
przez okupanta.

Odszkodowanie to zostało ustalone na 400 
fr za miesiąc niewoli i przyznane jest pod 
pewnymi warunkami, w zależności od wyso­
kości żołdu otrzymywanego w niewoli.

Bierze się pod uwagę okres od 25 czerwca 
1640 roku do dnia przekazania jeńców wła­
dzom francuskim. Ta ostatnia data nie mo­
te być późniejsza, niż dzień 8 maja 1945 r.

Jeśli chodzi o Polaków, byłych jeńców wo­
jennych, wziętych do niewoli we Francji w 
roku 1940, to Organ Likwidacyjny Armii 
Polskiej prowadzi starania, by i oni byli 
objęci tym rozporządzeniem. Szef tego Orga­
nu major L’Hopitaller sądzi, że będzie miał 
wkrótce wyjaśnienia w tej sprawie.

O często upodobanie 
Zostaje na życie cale. 
Na koniku kołysanie 
Rafał lubił gdy był małym.

Później został icięc dżokejem 
I na koniu brał przeszkody. 
A na starość dla wygody 
Za karetą zaś „szaleje”.

A na koniec Rafał wrócił 
Na konika z lat dziecinnych 
Kolysze się, no i nuci, 
Czuje się jak dżokej zwinny...

501) (Ciąg dalszy)
— Dobrze — zdecydował wkońcu 

Deiring. — Jestem gotów dać pani tę 
sumę. Bądź pani łaskawa zatrzymać 
się chwileczkę w gabinecie, a ja do­
wiem się telefonicznie w kasie, czy są 
tam pieniądze, a o ile są to na jaki 
bank można wypisać czek.

Deiring wyszedł pośpiesznie z poko­
ju, ale po chwili wrócił z pieniędzmi w 
ręku. Położył je na stole.

Spragnione oczy Nory Lanc nie mo­
gły napatrzeć się tak dziwnemu zja­
wisku.

Deiring oświadczył oschłym tonem:
— Widzisz pani mam pieniądze w 

gotówce. Dziesięć tysięcy marek to w 
dzisiejszych czasach wielki majątek.

— Wiem o tym, ale ma tajemnica 
jest niemniejszym skarbem.

— Weź pani tę sumę — to pięć ty­
sięcy marek — połowa.

— Połowa? Cóż to ma znaczyć. 
Wszak zaznaczyłam panu, źe nie mogę 
się zgodzić na mniej.

—Ależ nie mam najmniejszego zh- 
miaru dawać pani mniej, niż dziesięć 
tysięcy.

— Wszak dajesz /ni pan tylko pięć 
tysięcy?

— Naturalnie, jestem kupcem.
Nie rozumiem panie Deiring. Racz 

pan mi wyjaśnić o co właściwie cho­
dzi.

Narodowiec

Wieści z Polski
Ciemne strony komunistycznej gospodarki w Polsce

. I
Przytaczamy pierwszy szereg wy­

jątków obrazujących niektóre ciemne 
strony komunistycznej gospodarki w 
Polsce.
Produkcja hodowlana w kołchozach
Wyjątek z mowy Jerzego Tepichta, 

Dyrektora Instytutu Ekonomiki Rol­
nej w Warszawie: '

„W hodowli jesteśmy tu (mowa o produ­
kcja sektora socjalistycznego w rolnictwie 
— wyjaśnienie Redakcji) znacznie mniej po­
sunięci naprzód, ale chciałbym tu* wskazać 
na przykład jednego z tych powiatów, któ­
rych analiza wykazuje już dziś perspekty­
wy. W powiecie obornickim spółdzielnie 
produkcyjne wraz z działkami przyzagro­
dowymi zaczynają już na naszym najsłab­
szym odcinku •— hodowli — doganiać in­
dywidualną gospodarkę... W ubiegłym roku 
doszły one do 18.5 krów mlecznych na 100 
ha, podczas gdy w gospodarstwach indywi­
dualnych odpowiednia liczba wynosiła 22.7...

Największy kościół Warszawy
Mury kościoła Wszystkich świętych po­

cięte są szrapnelami. Obok rumowisko gru­
zów7 i ruin porosłych dzikim burzanem, śla­
dy historii ostatnich lat wojny.

Został on wybudowany w latach 60-tych 
XIX w. w stylu neoklasycznym według pro­
jektu Marconiego, na wzór kościoła św. Ju­
styny w Padwie. Był on co do powierzchni 
i objętości największym kościołem w War­
szawie ( 69 m. długości i 40 m. szerokości). 
Pierwsze bomby spadły na świątynię w cza­
sie oblężenia Warszawy w 1939 r„ grad po­
cisków (z dział i samolotów hitlerowskich 
runął na kościół w 1944 r. niszcząc całkowi­
cie fronton, dach .sklepienia i wnętrze.

Na r. 1945 przypada początkowy etap od­
budowy kościoła. Dzięki składkom i ofiarom 
parafian odbudowano częściowo fronton, za­
łożono dacht a w tej chwili otynkowuje się 
wnętrze.

Główną zasługę odbudowy miał proboszcz 
parafii ks. prałat Kaczyński, skazany przez 
reżim na 12 lat więzienia w tajnym proce­
sie.

W „nagrodę” za wierną służbę
W jednej z poprzedn:ch pogadanek na te­

mat wyborów (Niewygodni świadkowie) 
mówiliśmy jak to komuniści „nagradzają” 
swoich pomocników. Jednym w „nagrodę” 
za wierną służbę dają po parę lat więzienia, 
innym dają „spokój”, wysyłając ich na dru­
gi świat. Dziś chcemy podać jeden z jaskra­
wszych przykładów tego postępowania komu­
nistów' ze swoimi pomocnikami. W związku 
z tak zwanymi wyborami do komunistycz­
nego pseudo-sejmu, przykład ten jest dziś 
bardzo aktualny.

W okresie poprzedzającym wybory w 
1947 r. w walce z Polskim Stronnictwem 
Ludowym komuniści używali wszelkich me­
tod. Jedna z n"ch polegała na tym, że w 
okresie przedwyborczym powstało z rozkazu 
Politblura nowe stronnictwo — tak zwane 
vPolskie Stronnictwo Ludowe —«Nowe W 
zwolenle", - które poza ukradzioną nazwą, 
nie miało oczywiście nic wspólnego z pfaw- 
dz'.wym Polskim Stronnictwem Ludowym, 
ani z ludem. Jedynym zadaniem tego komu­
nistycznego tworu było sianie dywersji w 
szeregach ruchu ludowego, a dzięki podo­
bieństwu nazw7 — wprowadzenie w błąd 
przy samym już głosowaniu, mniej zorien­
towanych wyborców. Główną rolę tv tym no­
wym stronnictwie oficjalnie odrgywnł p. 
Bronisław Drzewiecki. Drzewiecki, nawet 
według komunistów', nigdy żadnym reakcjo­
nistą nie był. Przed wojną znany był, jako 
gorący sympatyk 1 zwolennik współpracy z 
komunistami, a nawet był posądzany, nie 
bez podstaw zresztą, o ścisły związek z 
partią komunistyczną. W czasie wojny Drze­
wiecki szedł całkowicie po linii pro-komuni- 
stycznej. Nie miał nic wspólnego ani z pra­
cą Ruchu Ludowego, działającego wówczas 
w podziemiu, ani z delegaturą rządu polskie­
go w Londynie. Pozostawał w ścisłym kon­
takcie I współpracował z komunistami. Jak 
daleko Drzewiecki posuwał się w swych 
sympatiach komunistycznych, najlepiej ilu­
struje fakt, źe jego serdeczny przyjaciel,

Przygody Kafala Pigułki

Deiring usiadł na fotelu i rozpocęął 
wyjaśnianie.

— Powiedziałem już pani, że jestem 
przezornym kupcem, który płaci go­
tówką, gdy widzi przed sobą towar. Z 
nowym klientem jestem zawsze ostroż­
niejszy i dlatego też dałem pani jedy­
nie połowę sumy. Resztę otrzymasz 
pani, gdy stanę się panem tajemnicy.

Na twarzy Nory Lanc osiadł wymo­
wny uśmiech.

— No, o ile w ten sposób pan my­
ślisz, zgadzam się na pańską propo­
zycję.

Gorączkowo chwyciła banknoty, któ 
re miały zapewnić przyszłość. One za­
wiozą ją na swych skrzydłach do ku­
racyjnej miejscowości i wyleczą ją z 
uciążliwej choroby. Schowała pienią­
dze do torebki.

— A teraz racz mnie pan wysłuchać, 
panie Deiring. Chcę panu powiedzieć 
wszystko co wiem o Adelajdzie i jej 
zamiarach.

—Jedną chwileczkę panno Lanc. 
Chcę, by nasza rozmowa odbyła się 
przy świadkach.

Oświadczenie Deiringa przestraszyło 
początkowo Norę, ale szybko oswoiła 
się z tą myślą.

Do pokoju weszło dwóch panów, któ 
rzy elegancko byli ubrani. Za nimi 
podążała stenotypistka, by spisać o- 
świadczenie Nory.

Na wspomniane 18.5 krów na 100 ha skła­
dało się 12.1 na działkach przyzagrodowych 
oraz 6.4 w gospodarce spółdzielczej”.

„Towarzysz” Jerzy Tepicht, siląc 
się na argument, że socjalistyczna go­
spodarka hodowlana „dogania” t go­
spodarkę indywidualną, wybrał naj­
dogodniejszy dla swej tezy powiat i 
wykazał..., że w sektorze socjalistycz* 
nym w rzeczywistości przypada na 
100 ha tylko 6.4 krów mlecznych, 
podczas gdy w gospodarce indywidu­
alnej 22.7. Zaliczanie do rezultatów 
gospodarki kołchoźnej wyników ho­
dowli na - działkach przyzagrodowych 
jest Oczywiście niedopuszczalne gdyż 
rezultaty gospodarki tych działek są 
indywidualnymi osiągnięciami chło­
pów — członków kołchozów.
Kradzieże i czystki w spółdzielniach 

„Samopomocy Chłopskiej"
Wyjątek z przemówienia Tadeusza 

Jańczyka, prezesa Centrali Rolniczych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” :

„W pierwszym kwartale 1951 roku zosta­
ła przeprowadzona weryfikacja sklepowych 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Okaza­
ło się wówczas, że z liczby około 36.000 skle 
powych gminnych spółdzielni, trzeba było 
zwolnić, usunąć 6.000 a więc jedną szóstą 
składu. Byli to... różnego rodzaju „nianko- 
wicze", wrogowie i rabusie mienia społecz­
nego... W pierwszym kwartale br. zanalizo 
waliśmy 521 wypadków mank i nadużyć po­
pełnionych ostatnio..."

Jak z tego widać spółdzielniom Sa­
mopomocy Chłopskiej zbywa może na 
towarze, ale .zat.o, obfitują one w zło­
dziei. Towarzysz Jańczyk stara się 
wprawdzie indentyfikowhć tych zło­
dziei z „byłymi kupcami, policjanta­
mi, z byłymi członkami NSZ” (Naród. 
Sił Zbr.) „kułactwem” — ależ któż 
mu uwierzy ? CRS „Samopomoc 
Chłopska” jest całkowicie w rękach

dzisiejszy dygnitarz komunistyczny, zdrajca 
i renegat — Stefan Ignar, zarzucał Drze­
wieckiemu w czasie wojny i zaraz po woj­
nie. całkowite zaprzedanie się Moskwie. Czy 
rzeczywiście tak było, jak twierdził Ignar, 
trudno dziś stwierdzić, w każdym razie za­
chowanie jego było dowodem, że całkowicie 
idzie po linii komunistycznej. Mając więc 
taką przeszłość, Drzewiecki cieszył się zau­
faniem komunistów 1 w okresie walki z Pol­
skim Stronnictwem Ludowym posłany zo­
stał przez nich na odcinek wiejski by siać 
dywersję i zamieszanie. W okresie przeu- 
wyborczym, Drzewiecki prowadził komuni­
styczną dywersję na wsi. Trzeba przyznać, 
że pracował wówczas dla komunistów jak- 
najbardziej ofiarnie. Inna rzecz, że praca 
ta nie wiele komunistom dała, bo chłopi 
zbyt dobrze orientowali •się już w grac u » 
zabiegach komunistycznych i w całej swej 
masie stali morem * za prawdziwym Pil­
skim Stronnictwem Ludowym, któremu 
przewodź*! i przewodzi Mikołajczyk. Dywer­
sja Drzewieckiego nie dala komunistom 
żadnego pożytku, ale w tym nie było żadnej 
winy Drzewieckiego. Po wyborach, w stal- 
szowanym sejmie Drzewiecki ze swoją gru­
pką, w dalszym ciągu wiernie wysługiwał 
się komunistom.

Aż nagle, cała zabawa skończyła się dla 
niego bardzo tragicznie. Podobnie jak wie­
lu przed nim 1 wielu po nim, pomocników 
komunistycznych Drzewiecki dostał „nagro­
dę” od swoich mocodawców. Znalazł się w 
więzieniu, gdzie do dziś siedzi, zapewne pod 
zarzutem wysługiwania się reakcji, szpiego­
stwa na rzecz „imperialistów anglo-ame- 
rykańsklch'* itp. Razem z Drzewieckim zna­
lazło się w komunistycznym więzieniu wielu 
z jego bliskich współpracowników i współ­
twórców Nowego Wyzwolenia. Wszyscy oni 
zostali „nagrodzeni” przez komunistów i 
dziś na koszt państwowy przechodzą w lo­
chach I B tak zwane „ przeszkolenie oby­
watelskie”.

Miłość $
ZWYCIĘŻA

Nienawiść 
Deiring przedstawił przybyszom No­

rę, poczem poprosił ich o zajęcie miej­
sca na kanapie. Zwrócił się do Nory.

—A teraz zechciej pani mówić. Po­
prosiłem umyślnie świadków, bo spra­
wa jest bardzo kosztowna i nie chcę 
przyjąć całkowitej odpowiedzialności 
na siebie.

Nora uśmiechnęła się.
— Com przyrzekła wypełnię. A więc 

pani Adelajda mieszka obecnie na pół­
nocnym przedmieściu w szopie domu 
Birenzweigów.

Maszyna zapisywała słowo po sło­
wie.

— A tam można ją zawsze zastać? 
— zapytał Deiring.

— Naturalnie, tam zwykle przeby­
wa. Najpewniej zastać ją można pod­
czas dnia, bo Adelajda obawia się jas­
ności, to znaczy policjantów, którzy na 

komunistów, o czym pisało urzędowe 
sprawozdanie z działalności za rok 
ubiegły, drukowane w prasie krajo­
wej. Nie ulega więc wątpliwości, że 
ogromna większość kradzieży jest 
dziełem towarzyszy towarzysza Jań­
czyka.

Deficytowa gospodarka 
Państwowych Gospodarstw Rolnych

Z przemówienia Marii Kamińskiej 
wiceministra PGR:

,,W przemówieniu Towarzysza Bieruta 
były momenty bardzo ostrej krytyki w sto­
sunku do dotychczasowego stanu PGR. Nie­
dawna uchwała Biura Politycznego również 
w bardzo surowy , ostry sposób oceniała do­
tychczasową pracę PGR... Przede wszyst­
kim trzeba, ażeby nasz kierowniczy aktyw 
partyjny zdawał sobie sprawę z tego, że 
gospodarka PGR w roku 1951 była deficy­
towa, że pieniądze, które mogły pójść na 
szybką rozbudowę przemysłu... zostały 
zmarnowane wskutek niewłaściwej dzia­
łalności gospodarki PGR-ów, wskutek nie­
chlujstwa, a także faktów rabunków mienia 
społecznego, o czym mówił towarzysz Bierut.

,,Deficyty wykazują nawet takie zespoły, 
które mają wszelkie warunki rozwoju, żyzną 
ziemię i dobre zaopatrzenie w inwentarz 
martwy i żywy".

Powstaje pytanie, dlaczego w PGR- 
ach jest tak niewesoło? Zdaniem pani 
Kamińskiej oczywiście dlatego, że w 
zarządach PGR-ów i ich zespołach jest 
dużo „maskujących się byłych obszar­
ników, reakcjonistów, różnego rodza­
ju łajdaków, hrabskich synów i ander- 
sowskich oficerów, ukrywających swą 
przeszłość”.

Czy nie byłoby jednak prościej za­
miast wymyślać bajki o sabotażu 
„byłych obszarników, hrabskich sy­
nów i andersowskich oficerów” przy­
znać, że eksperyment z PGR-mi się nie 
udał ?

Oczywiście ule wszyscy przyjaciele Drze- 
wleck ego z Nowego Wyzwolenia podzielHi 
jego los. Przynajmńiej do tego czasu. Taki 
na przykład Rek w dalszym ciągu działa i 
wysługuje się komurtistom. Ale sprawa Rę­
ka jest trochę inna. Znacznie prostsza niż 
Drzewieckiego — przynajmniej z punktu 
widzenia komunistów. W roku 1944 został 
on w Lublinie skazany przez NKWD na ka­
rę śmierci. Gdy mu wtedy, tuż przed egze­
kucją, zaproponowano zamiast śmierci sta­
nowisko agenta NKWD — propozycję tę 
przyjął i do dziś wiernie służy. Jak długo 
jeszcze będzie to robił, zależy tylko od 
NKWD. Jeżeli pewnego dnia komuniści 
przypomną sobie ,,nagle”, że Rek ma wy­
rok śmierci od komunistów, to bez żadnych 
skrupułów wyrok ten wykonają. Jeśli tego 

•nie- zrobili do dziś, to widocznie Rek im jest 
jestcze chwilowo potrzebny. Dla każdego, 
jedYiak kto Zna metody komtiniśtyczne, nie 
ulega wątpliwości, że wyrok ten zostanie 
prędzej czy później wykonany. W ten spo­
sób komuniści w nagrodę za wierną służbą, 
dadzą Rekowi „wieczny spokój”.

W niedawnym okresie, tak zw. wyborczym, 
komuniści znowu potrzebowali ludzi ty­
pu Ręka. Wprawdzie do wyborów stanęła te­
raz jedna partia — tak zwany front zdra­
dy narodowej — ale podobnie jak i w 1947 
r. komuniści 1 teraz używali różnych metod 
do terroryzowania, siania zamętu i dywersji 
wśród społeczeństwa polskiego. Nie wszyst­
ko chcą robić sami — potrzebują ludzi, któ- 
rzyby za taką czy inną cenę — komuniści 
wszystko obiecają, co ich to bowiem kosz­
tuje — firmowali, a swoimi rękami wyko­
nywali różne, tak zwane brudne roboty.

Niech więc ci naiwni, którzy z głupoty 
czy oportunizmu idą na taką robotę do ko­
munistów, pamiętają, że prędzej czy póź­
niej dostaną „nagrodę” od samych komuni­
stów, podobnie jak za wierną służbę dostał 
już „nagrodę” Drzewiecki I jego polityczni 

i przyjaciele.

nią czyhają. Chyba wam wiadomo, że 
Adelajda zamordowała ostatnio pew­
nego poskramiacza dzikich zwierząt, 
Leona i czeka ją za to poważna kara.

— Morderstwo, prawdziwe morder­
stwo popełnione przez panią Adelajdę ? 
Mój Boże, jak nisko spadła ta nędzna 
kobieta!

— Naturalnie, ale Adelajda przypi­
suje całą winę panu Hardingowi. Po­
wiada, źe on ją doprowadził do tego 
stanu.

— Czy to możliwe? Czy oszalała? 
Fred Harding odnosił się do niej, jak 
do przyjaciółki. Dał jej wielką sumę 
pieniędzy, aczkolwiek wedle orzeczenia 
sądowego nic jej się nie należało. Ja 
odrazu przeczuwałem, gdym poraź pier 
wszy zauważył Adelajdę, że to niska 
kobieta.

— Ona zaprzeczy temu stanowczo.

Melun. — Ze statystyki ogłoszonej 
przez prefekturę dep. Seine et Marne 
wynika, że ilość zabitych i rannych w 
wypadkach -samochodowych wzrasta 
stale. W okresie od 1 stycznia do 1 
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Francuska 
produkcja 

lotnicza
Jeden z francu­

skich zakładów lot­
niczych, fabryka w 
Bougenais w dep. 
Loire Im., zajmuje 
się specjalnie produk­
cją kadłubów oraz 
pokrywaniem skrzy­
deł samolotów odrzu­
towych „Huragan”.

Zdjęcie nasze przed 
stawia widok na halę 
montażową w tej fa­
bryce.

(Foto: Record)
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Komunikat Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów we Włoszech

Do Polskich Władz Państwowych, Duchownych, Organizacji Politycznych, Społecznych, 
Kombatanckich, Naukowych, Zawodowych, Polskiej Prasy Niepodległościowej itd. 

na uchodźstwie .
W Roku Jubileuszowym 1950, Komisja Pa­

pieska pod przewodnictwem ks. prałata Fer­
dinando Baldelli zainicjowała piękną uroczy­
stość pod nazwą „Lampa Braterstwa”. Sym­
boliczne lampy zostały doręczone matkom 
lub wdowom po padłych w ostatniej wojnie 
na ziemi włoskiej żołnierzach różnej narodo­
wości. Lampy te następnie zawieszono w 
Krypcie Sw. Benedykta w Opactwie na Mon­
te Cassino.

Dotychczas dwie lampy zostały przekaza­
ne, celem zawiezienia ich na ziemię ojczystą 
poległych — do Belgii 1 do Niemiec.

Z inicjatywy naszego Stowarzyszenia od­
będzie się w dniach 29 i 30 listopada br. uro­
czystość przekazania „Lampy Braterstwa” 
Matce-Polce lub Wdowie-Polce. Uroczystość 
ta będzie miała ponadto charakter brater­
stwa broni polsko - włoskiego, gdyż odbędzie 
się z udziałem kilkunastu różnych włoskich 
organizacyj kombatanckich.

Stowarzyszenie nasze zaprasza na te dni 
do Włoch m.in. generała Wł. Andersa, pod 
którego dowództwem walczyli polscy żołnie­
rze na ziemi włoskiej.

Dnia 29 listopada br. „Lampa Braterstwa” 
zostanie przekazana w ręce polskie na Monte 
Cassino. Dnia następnego, 30 listopada br. 
dalszy ciąg uroczystości odbędzie się na pol­
skim cmentarzu wojennym w Bolonii. *Do 
czasu, S/wubol będzie mógł, jako wątum

Samochód za GO tysięcy franków

(Foto: Record)
Na wystawie „majster-klepków” w Paryżu umieszczono między innymi samochodzik, kon­
strukcji p. Etienne Leroy z Reims. Samochód ten jest dwumiejscowy; karoseria jest z 
drzewa. Motor dwutaktowy (1-konny) o pojemności cylindrycznej 198 cm. sześciennych. 
Samochód ten potrzebuje 3 litry benzyny na 100 km. Może osiągnąć szybkość 75 km. na 
godzinę. Koszta budowy tego samochodu wyniosły 60 tys. fr. Konstruktor zapewnia, że 
przejechał na tym samochodzie już ponad 8 tysięcy km. i to bez żadnego wypadku.

Powiada, że pan Fred Harding jest 
wszystkiemu winien.

— Kłamstwo! Bezczelne kłamstwo! 
Obecnie mogę wam już powiedzieć ca­
ła prawdę. Jeszcze, gdy była u nas, 
przyłapałem ją na przestępstwie, sfał­
szowała wówczas weksle na wielką su­
mę. Ponieważ chciałem uniknąć skan­
dalu przemilczałem tę sprawę. Dziś 
mogę o tym już mówić. Ta kobieta by­
ła zwiastunem nieszczęścia dla Freda 
Hardinga! Ona stała mu zawsze na 
przeszkodzie.

Nora Lanc wzruszyła ’’amionami, po­
czym oświadczyła:

— Ona temu zaprzeczy, ja wiem o 
t\m doskonale. Otóż Adelaida niena­
widzi okrutnie Annę Marię, żonę pana 
Hardinga. Adelaida przysięgła zemś­
cić się na rywalce, nie spocznie, dopó­
ki nie dokona straszliwego dzieła. — 
W tym też celu przygotowała już cały 
plan działania wraz z wszystkimi szcze­
gółami.

Nora Lanc milczała przez chwilę i 
spojrzała na siedzących ludzi. Chcia- 
ł& się przekonać, czy świadkowie przy­
słuchują się jej wywodom. Gdy zauwa­
żyła, że zainteresowanie jest wielkie, 
rozpoczęła dalszy ciąg:

— Adelaida Harding zamierza za 
i kilka dni wyruszyć do Sibenbuchen i 
itam rozprawić się na miejscu z Anną 

października br. zanotowano na tere­
nie tego departamentu 525 wypadków 
drogowych, w których 27 osób ponio­
sło śmierć a 625 zostało rannych.

ofiarne, spocząć na wolnej ziemi polskiej — 
będzie on zdeponowany w polskim kościele 
Sw. Stanisława w Rzymie.

Gorącym naszym pragnieniem jest, aby w 
tych dniach złączyli się wszyscy Polacy, 
gdziekolwiek przebywają, w hołdzie pamięci 
tych, którzy „Ducha swego oddali Bogu, ser­
ca — Polsce, a ciała ziemi” nie tylko wło­
skiej, ale wszędzie tam, gdzie padli w walce 
w przerwanej drodze do Polski.

Zwracamy się przeto do wszystkich orga- 
nizacyj, związków, stowarzyszeń, komitetów, 
wydawnictw polskich na uchodźstwie z 
prbśbą o nadesłanie pod adresem naszego 
Stowarzyszenia okolicznościowych tekstów. 
Zostaną one odczytane w Opactwie Monte- 
Cassino wobec zgromadzonych na uroczysto­
ści przedstawicieli Watykanu, Włoch i Polski 
na wygnaniu.

Słowa Wasze będą symbolem jedności ży­
wych i hołdu dla Zmarłych.

Korespondencję należy wysłać pod adre­
sem : Associazlone del Combattenti Polacchl 
in Italia, via Nazario Sauro 9, Roma, Italia 
— z takim obliczeniem, aby dotarła ona do 
Rzymu przed 25 listopada 1952 r.

Prasę polską prosimy o zamieszczenie te­
go komunikatu.
Sekr. SPK w Italii Prezes SPK w Italii

Romaji SlomiiQ Witold Zahorski

■ ......................... ..... . <

Marią. Zabierze ze sobą mocną esen­
cję i obleje nią twarz żony pana Har­
dinga. Chce w ten sposób zniszczyć jej 
piękność i poniżyć ją w oczach mę­
ża. Spodziewa się, że pan Harding o- 
puści ją wówczas.

— Ach to wściekła bestia w posta­
ci kobiety. No, ten krok jej się nie u- 
da. Fred Harding wie, że nieprzyjacie­
le czyhają na jego życie i pragną do­
stać się do wnętrza zamku. Rozkazał 
przeto wzmocnić straże wokoło Siben­
buchen i zatrzymać każdego podejrza­
nego osobnika. — O wejściu do zamku 
mowy nawet być nie może.

Nora Lanc wzruszyła ramionami.
— To jednak nie wstrzyma Adelai- 

dy w drodze. Ona jest na wszystko go­
towa i nie zrzeknie się tak prędko pla­
nu zemsty. Adelaida jest wściekła na 
Freda Hardinga i całe dnie spędza na 
obmyślaniu sposobu zomsty. O ile nie 
uda jej się sprawa z esencją, ma odra­
zu drugi pomysł. Kupi kilka grana­
tów i rzuci je na dom Hardinga. U- 
czyni to w nocy, gdy wszyscy ludzie bę­
dą pogrążeni we śnie. Nastąpi eksplo­
zja podczas której zginą małżonkowie 
Harding.

Deiring podskoczył ku Norze i za­
czął wściekle wymachiwać rękoma.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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O mistrzostwo piłkarskie Francji

Piękna współpraca pomocy z atakiem przyczyniła się do zwycięstw
Niedziela spotkań o mistrzostwo piłkar­

skie zawodowców była dziesiątym dniem roz­
grywek. Im dalej się one posuwają, tym 
ciekawsze się etają, gdyż po każdym dniu 
rozgrywek, notujemy poważniejsze zmiany 
w tabelach.

I Liga
Jak było zatem w niedzielę. By utrzymać 

tradycję, rozpoczn emy od najważniejszych 
spotkań, gier leaderów, Reims i Lille, któ­
rzy mieli za przeciwników Marsylię i Hawr.

Reims — Marsylia 3:1 (1:1). — Szczerze 
mówiąc, nie było takich sportowców, któ- 
rzyby na zwycięstwo Marsylii stawiał . Go­
ście przyjechali do Reims też nie po sukces, 
lecz po wynik honorowy. Z rozpoczęciem gry 
zastosowali „betonowanie” swej bramki i 
dzięki tej taktyce, pizez długi czas utrzy­
mali korzystny dla s ebie wnik 1:0, potem 
1:1. Zespół szampański, mimo druzgocącej 
przewagi, dopiero w drugiej połowie roz­
strzygnął mecz na swą korzyść.

Lille — Hawr 8:1 (1:1). — Spotkanie moż­
na podzielić na dwie części, pierwszą wy­
równaną, drugą toczącą się przy przewadze 
Lille. Ta przewaga została uzyskana dzięki 
doskonałej współpracy pomocy j ataku w 
drugiej połowie i zakończyła się zdobyciem 
dwóch bramek

Porównując grę obu drużyn, trzeba Ha- 
wrowi oddać, że jego gracze byli szybcy, 
ambitni, i tym górowali, ale technicznie ze­
spół lillski był lepszy.

sunęło go na pierwsze miejsce wśród drużyn 
stołecznych. Przyznajemy, że na miejsce to 
też zasłużył.

Nlcea — Nancy 2:1 (2:0). Mecz był
e’ekawy. Drużyna Nancy, mimo że zajmuje 
ostatnie miejsce w tabeli, gra’a z ,.głową”. 
Niewątpliwie, technicznie lepiej grał zespół 
nicejski, jednak zagrania Clemensa i Loren­
zo z Nancy miały stale określony cel — 
bramkę Nicei, która też często była w opa­
łach,

Skromne zwyc ęstwo jakie Nicea odnidsla 
nad zespołem z grodu Stanisława Leszczyń­
skiego, jest dobitnym dowodem, jak zacięta 
musiała być gra.

Metr. — St-Et lenne 5:0 (0:0). — Oczeki­
wania sympatyków piłkarstwa, że w grze tej 
zobaczą piękną grę, zawiodły. To też. gdy 
po 45 minutach gry spotkanie zakończyło się 
wynikiem nierozstrzygniętym, publiczność z 
Metzu, n ezadowolona z gry swego zespołu, 
zaczęła gwizdami objawiać swe niezadowo­
lenie.

Gwizdy te znać pomogły, gdyż po przerwie 
gospedarze się „rozgniewali”. Narzuciwszy

Sochaux — Lens 1:0 (1:0). Racing
Lens pozostawił w Sochaux jak najlepsze 
wrażenie. Oba zespoły grały fa r, to też gra 
na tym zyskała. Była spokojna a poz om jej 
momentami przypominał najpiękniejsze fazy 
gry, gdy Sochaux znajdowa o się na czele 
francuskiego piłkarstwa.

Gospodarze zdobyli swą bramkę w 27-ej 
rhinucle ze strzału Muro.

W zespo'e Lens po Duffulerze, Louisie,
najlepszymi graczami byli Stopyia 
1 język Martins, którego występ w 
był pierwszym oficjalnym krokiem 
o punkty.

NLmes — Roubaix 1:0 (0:0). —

i Brazy- 
Sochaux 
w grach

Drużyna
z Roubaix zasłużyła na wynik nierozstrzyg­
nięty. Przegrała mecz w 89 minucie, k edy 
już nikt nie oczekiwał zmiany wyniku. Zwy­
cięski punkt dla Nimcs zdobył Constantino, 
który podczas meczu był jednym z najsłab­
szych graczy.

Analizując obie drużyny stwierdzić nale­
ży, że obrony były lepsze. Tak w Nimes jak 
w Roubaix, zawodził atak.

Montpellier — Bordeaux 4:1 (4:1). — O 
Montpellier można powiedzieć, że zespół 
wreszcie się rozegrał i oswoił z I Ligą. W 
przeciw, eństwie do celowej gry Montpellier, 
w drużynie Bordeaux nic s:ę nie kleiło.

W pierwszej połowie Montpellier górowało 
had Bordeaux szybkością i stałą przewagą 
w po'u.

W drugiej połowie, po wypadku jednego z 
graczy Montpellier, goście mieli więcej z gry.

Rennes — Sete 3:0 (1:0). — Grę ukoń­
czyło 19 graczy. Jeden (Besse z Sćte) o- 
puścił boisko na skutek okaleczenia oka, 
dwóch (Pinat z Rennes i Antonio z Sete) 
zostało przez sędziego wydalonych z boiska 
za bójkę. Niemniej, mimo tej ńlepoprawno- 
ści, która była poważnym zgrzytem w prze­
biegu gry, zwycięstwo Rennes jest zasłużo­
ne.

Stade Franęais — R.C. Paryż 5.0 (1:0). — 
Gra oczekiwana z wielkim zainteresowaniem, 
zakończyła s ę pełnym sukcesem jedenastki 
Stade. Obie drużyny tylko przez 40 minut 
grały wspaniale, potem, gdy gracze Racin- 
gu osłabli, jedenastka Stade miała pole wol­
ne i robiła z przeciwnikiem co chciała. Tym 
się też tłumaczy, dlaczego na tym meczu pa- j 
dło aż tyle bramek.

Sta.de schodząc z boiska, opuszczał je z 
satysfakcją, gdyż niedziejne zwycięstwo wy-

O mistrzostwo amatorów Francji

Grupa Północna
Bethune — Bruay
Oignies — Vernon 
Dieppe — Armentieres 
St-Quentin — Quevilly

1—3
1—6

3—2
Sedan —

Reims 
Sedan 
Bully 
Oignies 
Bruay 
Bethune 
Armentieres 
St.-Dizier 
D eppe 
St-Quentin 
Quevilly 
Vęmon

Reims 
TABELA 

gier 
8 
8 
7 
8 
8 • 
8 
8 
7 
8 
8 
8 
8

pkt. 
12
12
11

9
8
7 '
7
6
6
6
5
5

t>t. br. 
22— 5 
18—10 
12— 5 
16—18
8—12 

10—13
9—13 

18—17 
17—24
7—12 

15—18
8—13

teresowanie budził mecz Troyes — Monaco, 
gdyż był on walką zdetronizowanego leadera 
z nowym.

Troyes — Monaco 2:1 (1:1). Jak w
Troyes istnieje zawodowa drużyna piłkarska, 
nigdy żadna gra nie wywołała tak wielkiego 
zainteresowania jak właśnie ten mecz. Bli-
sko 12.000 widzów na bo sku i dochód 
2.227.250, są cyframi, o których nawet 
marzono. * *

Publiczność zachęcała swą drużynę

fr. 
nie

do

ostrzejsze 
przewagę 
których z 
do domu.

niż do przerwy tempo, zdobyli 
w polu, potem pod bramką gości, 
paczką 5 bramek do zera odesłali

Besanęon w II Lidze jedynym leaderem
W lidze tej główną atrakcją dnia były me­

cze Troyes — Monaco | Perp’gnan — Be­
sanęon. Bezsprzecznie jednak większe zain-

maksymalnego wysiłku i dzięki tej zachęcie, 
gospodarze wznieśli się na najwyższy szczyt 
ofiarności. Jednak co ciekawsze, bramki u- 
zyskane w tym dniu nie były wynikiem kom- 
b’nacji ataków, lecz zostały uzyskane ze 
strzałów karnych. Zwycięstwo Troyes jest 
zasłużone.

Perpignan — Besanęon 2:3 (1:1). — Go­
spodarze zagrali jeden z naj'epszych swych 
meczów. Drużyna Besanęon miała przeto za­
danie wielce utrudnione i wywiezienie jed­
nego punktu może uważać zi szczęśliwe. 
Niemniej ten właśnie punkt wystarczył jej 
przy równoczesnej porażce Monaco, na prze­
jęcie prowadzenia w tabeli.

Zwycięstwa Tuluzy (nad Ales) i Strass- 
burga (nad Tulonem) były oczekiwane.

Niespodziankami są wygrane Valenciennes 
(nad Bezlers) i Nantes (nad Lyonem). CAP 
lepsze od Red Stani odniosło zasłużone zwy­
cięstwo. Zawiodło Rouen, które pozwoliło 
Grenoble zabrać 1 punkt.

Wynik remisowy 2:2 jaki osiągnęły w
grze, Angers i Cannes, nie 
z drużyn.

Tabele mistrzostw

krzywdzi żadnej

O mistrzostwo Ligue du Nord

I Liga 
gier pkt fet. br.

H Liga 
gier pkt. bt. br.

Reims 10 16 35— 9 Besanęon 10 16 27—10
Lille 10 16 30—10 Monaco 10 15 32— 6
Marseille 10 12 23—18 Troyes 10 15 18— 9
Nimes 10 12 17—15 Toulouse'. 10 15 24—12
Rennes 10 12 15—16 Strasbourg 9 13 29—11
Le Havre 10 11 20—17 Lyon 10 13 11—12
Nice 10 11 16—15 Cannes 10 11 19—17
Bordeaux 10 11 15—16 Nantes 10 10 20—20
Sćte 10 11 11—16 Rouen 10 10 16—17
Stade 10 10 19—13 Angers 10 10 11—14
Sochaux 10 10 13—17 Perp:gnan 10 9 17—15
C.O.RT. 10 9 13—13 Va’enciennes 9 8 14—13
Montpellier 10 9 16—18 Toulon 10 8 17—23
Metz 10 8 12—13 Grenoble 10* 7 11—20
Lens 10 7 12—21 C.A. Paris 10 7 14—26
Racing 10 7 12—26 Bćziers 10 5 10—23
St-Etienne 10 5 10—25 Ales 10 3 8—26
Nancy 10 3 ' 12—23 Red Star 10 3 10—35

3—1

Gry o mistrzostwa zawodowców 
w niedzielę 2 listopada

Montpel. Rennes

i Wiadomości miejscowe z różnych stron
Straszna katastrofa samochodowa pod Redon 

Dwie osoby zabite, pięć rannych, 
w zderzeniu ciężarówki z autobusem

Rennes. — W Saini Perreux, miej­
scowości położonej przy szosie z Re­
don do Ploermel, autobus przedsiębior­
stwa transportowego „Compagnie du 
Morhiban", zderzył się z samochodem 
ciężarowym p. Poineuf, właściciela 
kamieniołomów w Prenassays (Cote 
du Nord).

Skutki katastrofy nie byłyby może 
tak straszne,«gdyby kilka chwil póź­
niej, gdy rannym udzielano pomocy, 
nie wjechał w wylęknionych podróż­

Czyn godny pochwały
LENS. — Uczeń szkolny Michał Wilk, za­

mieszkały w Lens przy ulicy Eugene Bar, 
znalazł ostatnio portfel z 2.200 fr. i doku­
mentami na nazwisko Alfretfa Delarue.

Michał Wilk portfel wraz z jego zawar­
tością złożył w komisariacie policji, gdzie 
go wkrótce potem mógł odebrać właśc*ciel 
.jego, który przyszedł do urzędu zgłosić zgu­
bę.

Czyn Michała Wilka zasługuje na poch­
walę.

Co słychać w Marles-les-Mines?
Przechodząc, można zauważyć afisze o uroczy­

stym obchodzie święta Młodzieży Polskiej w Mar­
ies. Z zadowoleniem rodacy spoglądają na te afi­
sze, bo przypominają Im rok rocznie spędzone 
miłe chwile, wspólnie z młodzieżą. Uroczystość 
ta odbędzie się tego roku w niedzielę, dnia 9 
listopada. Ale wspomnę wam o całej uroczystości.

Młodzież pamięta stale o swej duszy! W cmiacji 
5, 6, 7, i 8 listopada odbędą' się w kościele pol­
skim rekolekcje dla całej młodzieży z Marłeś, 
Calonne i okolicy. Rekolekcje będzie prowadził 
ks. misjonarz o godz. 7-ej wieczorem.

W niedzielę o godzinie 11-ej podczas sumy bę­
dzie śpiewał Chór K.S.M.P.

Po południu, o godzinie 15-ej uroczysta akade­
mia! A ludzi zapewne będzie moc, bo wszyscy 
pamiętają ostatnie sukcesy K.S.M.-u przy wysta­
wieniu sztuk: „Piękna nasza Polska cała” — 
„Rozdroże miłości” — „Gość oczekiwany” —
„Karpaccy górale” itd...

Ale uwaga!!! Podsłyszałem, że KSMP. wypo­
życza kilka set dodatkowych krzeseł, aby. zado­
wolić tych, co obawiają się, że nie będą mieli 
miejsc siedzących w sali pana Lisa.

Oprócz śpiewu 1 tąńców narodowych (a o któ­
rych nasz „Narodowiec*1 tak często wspomina, 
i które już mają swoją historię) zostanie odegra­
na opera Krasińskiego pt. „Zamek na Czorszty­
nie”.

Druhowie z K.S.M.P. rozpoczęli nowy konkurs! 
Chodzi o wysprzedaż biletów wstępu. Biorący u- 
dział w konkursie chodzą jak zegarki.

Po uroczystości swej KSMP z Marłeś ze swym 
programem wyjetrzie do Paryża, by wystąpić u 
bratniego Stowarzyszenia i w radio.

Towarzysz Y.

Grupa Zachodnia 
Tours — Caen 
Orleans — Niort 
Cholet — Rennes 
Montreuil — Saint-Malo 
Quimper — Saint-Maur 
Brest — Cheminots P.S.E,

1—1
3—1
3—2
4—2
3—2
4—0

Tabela. — Wszystkie drużyny rozegrały po 
8 spotkań. 1. Caen i Tours, 13 pkt.; 3. Quim­
per, 11; 4. St.-Maur 10; 5. Cholet, 9; 6. 
Brest, Orleans, Rennes, 8; 9. Saint-Malo, 6; 
10. Montreuil, 5; 11. Niort, 3; 12. Cheminots 
Paris, S.E., 2.

Blanzy — 
Montargis

Grupa Środka 
Saint-Yorre 
— Chateauroux

Libourne — Gueugnon 
Bordeaux — Macau 
Rochechouart — Roanne 
Vichy — L’moges

Tabela. — Wszystkie drużyny

4—1
3—1

1—0 
rozegrały

po 8 spotkań. 1. Rochechouart, 12 pkt.; 2. 
Bordeaux, Gueugnon i Roanne, 10; 5. Cha-
teauroux, 9; 6. Blanzy, 8; 7. Libourne, 
moges i Saint-Yorre, 7; 10. Macau, 6; 
Montargis i Vichy, 5.

11.

Grupa Wschodnia 
Moret — Arc-les-Gray 
Nancy — Metz 
Epinal — Saint-Louis 
Petitte Rosselle — Le Thillot 
Piennes — Merlebach

2—1

1—0 
2—1 
4—2

". Tabela. — 1. Epinal, 8 m. 11 pkt.; 2. Le 
Thillot, Merlebach, Metz, Moret. 8-10; 6, 
Piennes, 8-9; 7. Petitte Rosselle, 8-8; 8. Mul­
house. 7-7; 9. Nancy, 8-7; 10. Saint-Louis, 
8-5; 11. Wittelsheim, 7-4; 12. Arc-les-Gray, 
8-3.

Grupa Południa 
Roche-la-M. — La Bastide 4—2
Hyeres — Faucigny 3—1
St-Etierme — St-Gaudens 0—0
Menton — Draguignan 1—1
La Seyne — La Voulte 1—0

Annecy — Mazamet 2—0
Tabela. — Wszystkie drużyny rozegrały 

po 8 spotkań. 1. Roche-’a-Moliere,13 pkt.; 
2. Hyeres, 11; 3. Annecy, Faucigny, La Sey­
ne. 10; 6. Menton, 9; 7. St-Etienne, Dragui- 
<-n»n, 8; 9. Saint-Gaudens, 7; 10. La Voulte, 
6; 11. La Bastide, 3; 12. Mazamet, 1.

nych samochód osobowy, którym kie­
rował p. Menard z Redon.

Pp. Blanchard i Desblay zostali rzu­
ceni na bruk. Koła samochodu zgnio­
tły obie nogi p. Blanchardowi. Ranny 
zmarł krótko potem. U p. Desblaya 
stwierdzono pęknięcie czaszki. Wraz z 
pięcioma innymi rannymi został on 
przewieziony ambulansem do szpitala 
w Redon, w którym mimo opieki i na­
tychmiastowej operacji, zakończył ży­
cie p. Ludwik Noblet.

Uroczytsość polska 
na cmentarzu wojskowym w Langanaerte
Stowarzyszenie Polskich Kombatantów w 

Pctigny, (Calvados) zaw adamia wszystk'e 
polskie towarzystwa naredowe oraz ro­
daków z Potigny, Gouvlx, St. Germain-le- 
Vasson, Mondeville, Giberville itd. iż w dn'u 
Wszystkich Świętych 1 listopada, o godz. 
17-ej odbędzie się uroczystość na polskim 
Wojskowym Cmentarzu w LANGANNERIE. 
Wspólna modlitwa oraz palenie świec na 
grobach.

UWAGA! Rodacy z Potigny będą mieli sa 
machód ciężarowy na przejazd, który o go­
dzinie 16.30 cdjedzle z cmentarza miejsco­
wego. ZARZĄD.

Nabożeństwa i Msze św
Algrange. — Wszystkich świętych, Msza

Division d’Honneur
Maubeuge — Lille
U.S. Tourcoing — Avion 
Auchel — Arras 
Noeux — Viesly
Boulogne — Raismes 4—0

TABELA
gier pkt. fet. br.

Maubeuge 6 16 18—15
Viesly 6 15 15— 8
Lille OSC. 7 15 13—11
Avion 6 14 14—10
Boulogne 6 14 18— 7
Hautmont 6 13 10— 7
Noeux 5 12 9—10
Arras 7 11 . 8—16
Billy-Montigny 6 9 8—16
Raismes 6 9 6—16
Auchel 4 8 6— 3
U.S. Tourcoing 6 8 8—14

Promotion Escaut - Terrien

Promotion Arto.’s - Maritime - Picardle
Sains-en-Gohelle — Malo 2—0
Dunkerque — Drocourt 0—2
Hesdin — Corbie 3—0
Lievin — Henn 0—0
Albert — Calonne 2—0
Amiens — Le Portel 3—1
Lens — R.C. Calais 3—0

1—1CORT — Denain
Lourches — Quievrechaln
Cambrai — Dechy
Auberchicourt — Marquette 
Leforest — St.-Amand 
Lallaing — Hazebrouck

7—0
6—0
7—1

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

I Liga 
Arsenał — Newcastle 
Aston Villa — Manchester City 
Blackpool — Sheffield W. 
Bolton W. — Stoke City 
Charlton — West Bromwich 
Chelsea — Tottenham 
Derby C. — Cardiff City 
Manchester Un. — Burnley 
Portsmouth —. Preston N.E. 
Sunderland — Liverpool 
Wolverhampton — Middlesbrough

II Liga
Barnsley — Luton Town 

Blackum — Rotherham 
Brentford — Leicester 
Everton — West Ham 
Huddersfield — Bury 
Hull City — Plymouth 
Lincoln — Leeds Un. 
Notts For. — Fulham 
Sheffield — Birmingham 
Swansea — Southampton

3—0 
0—0 
o—r
2—1

2—1
1—1
1—3
2—5
3—1
3—3

2—3
0—1

2—0 
2—0 
0—1 
1—1 
0—1
2—2 
1—2

Metz - Nimes 
Le Havre - CORT 
Marseille - Sćte 
Stade Fr. • - Nancy 
Reims - Sochaux 
Lille - Nice 
St. Etienne - Lens 
Bordeaux - RC Paris

Perpignan - USVA 
Monaco - Bćziers 
Angers - Rouen ' 
Besanęon - Toulon 
Troyes - Lycn 
Toulouse - Strasbourg 
Cannes - Nantes 
CA Paris - Grenoble 
Aids - Red Star

Związek Kupców i Rzemieślników
Okr. V. Związku Kupców i Rzem. 

Polskich we Francji
Zebranie Okręgu odbędzie się we wtorek 28 

października w siedzibie. Z powodu ważnych 
spraw, obecność wszystkich członków wymagana.

Od Redakcji. — W komunikacie nie podano go­
dziny zebrania.

Szwedzi uzyskali wynik nierozstrzygnięty 
w meczu z Wiochami

SZTOKHOLM. — Na stadionie sztokholm­
skim przy udziale kilkudziesięciu tysięcy wi­
dzów, zosta'o rozegrane, powyższe spotkanie. 
Drużyna włoska zareprezentowała piękną 
grę. Była szybsza « precyzyjniejsza. Gospo­
darze zato górowali ambicją.

Bramkę dla drużyny włoskiej zdobył VI- 
velo, dla Szwedów H. Persoon. Wynik me­
czu 1:1,

LEKKOATLETYKA

Zatopek pobił trzy 
rekordy światowe
Praga. Mistrz olimpijski, Czech

Emil Zatopek, biegnąć na stadionie 
sportowym w Starym Bolesławcu, usta 
lii trzy nowe rekordy w biegach dłu­
gich: — 15 mil, 25 km. i 30 km. No­
we rekordy wynoszą:

W biegu na 15 mil — 1 godz. 16' 
4/10 (dawny rekord należał do Fina 
Hietanena i wynosił 1 godz. 17' 28" 
8/10).

W biegu na 25 km. 1 godz. 19’
21" 8/10 (dawny rekord należał tak­
że do Fina Hietanena i wynosił 1 go­
dzinę 20’ 14").

W biegu na 30 km. 1 godz. 35’
23" (dawny rekord należał do Rosja­
nina Moskaczenki i wynosił 1 godz. 
38’ 54").

Na stadionie w Antwerpii, an twerpi jeżyk 
Henryk Haest rzucił młotem 52 m. 88 cm., 
ustalając tym wynikiem nowy rekord Belgii 
w rzucie młotem. Poprzedni wynosił 51 m. 
79 cm.

KOLARSTWO

Włoch Minardi wygrał w wyścigu dookoła 
Lombardii mimo ataków Robeta i F. Kublera
Mediolan. —• Oficjalnym zakończe­

niem każdego międzynarodowego se­
zonu kolarskiego, jesi wyścig dookoła 
Lombardii. Zbiera się w nim śmietan­
ka kolarska i wyścig w emocji przypo­
mina do żywego rywalizację w „Tour 
de France" czy w „Giro d'lialia".

Na starcie tegorocznego wyścigu 
dookoła Lombardii stanęli między in­
nymi Włosi Coppi, Magni, Bartali, 
Francuzi Bobet i Robie, Belg Van Steen 
bergen i Szwajcar Ferdi Kubler.

Ze startem tempo jazdy jest zaraz 
szybkie. Powoli z czołówki tej wysu­
nął się na czoło i na tej pozycji utrzy­
mał się przez 164 km., Szwajcar Fer­
di KUBLER. Mordercze tempo jakie na­
dał, przyczyniło się, iż pod koniec nie­
co osłabł, tak że gdy potem na 10 km. 
przed metą upadł, nie był zdolny zdo­
być się na wysiłek by dogonić młode­
go Minardiego, który czołówce uciekł.

Długość wyścigu wynosiła 226 km. 
Oto klasyfikacja:

1. Giuseppe Minardi, 6 g. 3* 36", 
przeciętna szybkość 37 km. 290, 2. Ni­
no de Filippis, 3. Arrigo Padovan, 4. 
Danilo Barozzi, 5. Adolfę Grosso, 6. 
Waldem BariolOzzi, 7. Giorgie Albani,

8. Agostino Coletto, wszyscy ten sam 
czas co Minardi, 9. Louis Bobet, 6 g. 
4’ 5", 10. Ferdi Kubler, 11. Luciano 
Maggini, 12. Marcelle Pelligini, 13. 
Jacues Dupont, 14. Silvio Petroni, 15. 
Marie Piazzon, 16. Marie Baroni, wszy 
scy ten sam czas co Bobet. Potem Cop- 
pi, Bartali, Robie itd...

Harris i Patterson pobili rekordy świata 
w biegu na 1 km.

MEDIOLAN. — W niedzielę, podczas im­
prezy zorganizowanej na stadionie Vigorelli, 
dwaj najlepsi światowi sprinterzy kolarscy, 
Harris i Patterson, przypuścili atak na re­
kord świata w biegu na 1 km.

Pierwszym, który wyruszył był Patterson. 
Mistrz świata w pościgu i były mistrz świa­
ta w jeździć szybkiej, przejechał przestrzeń 
1 km w czasie 1* 4”, poprawiając dawny re­
kord, który należał’ do Włocha Battershii, 
<> 8/5 sekundy.

Przeciętna szybkość Pattersona wynosiła 
56 km. 250 m. na godzinę.

Potem odbyła się próba Harrisa. I ona po­
wiodła się. Rekord na 1 km. został pob'ty 
dwukrotnie.

"Aux MEUBLES BRUAYSIENS”
SOLER . GRAVE

Rue Anatole France — BRUAY-en-Artois
Wielki wybór MEBLI

i wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 
■■■■■■■ Bezpłatna dostawa do domu „„oe■■■■

Most załamał się w dep. Aeyron
RODEZ. — Na szosie, która łączy Saint 

Chely d’Aubrac z Espalien, za gminą Saint 
Come (Aveyron), załamał się most na rzece 
Gougeres. Komunikację drogową na tym od­
cinku trzeba było przerwać i skierować ją 
przez Laguiole.

Władze nakazały przeprowadzenie ko­
niecznych napraw.

św. o godz. 11.30, po południu o godz. 15.30 
nieszpory za zmarłych, poleconych wspólnym 
modlitwom.

Nilvange. — Dnia 1 listopada nabożeń­
stwo za zmarłych o godz. 17 w krypcie. Dnia 
2 XI. br. Msza .św. o godz. 9.30, spowiedź 
od godz. 8.30.

Thionville. — Wszystkich Świętych Msza 
św. o godz. 9, spowiedź od 8-ej do 9-ej. Dn. 
2 listopada nabożeństwo za zmarłych, po poł. 
o godz. 5.30 w kaplicy S-te Madeleine.

Chateauroux. — Dn'a 9 XI. br. Msza św. 
o godz. 11 w kościele St. Martial, spowiedź 
od godz. 8, nabożeństwo za zmarłych po poł. 
o godzinie 16.

Na wymienione nabożeństwa serdecznie 
wszystkich rodaków zaprasza

Duszpasterz polski.

MAHCQ RADIO —- Ets VANS TĄ BN
16, Rue Jules Guesde — MARCQ-en-BAROEUL — (Tel. 565-11)
17, Place Jean-Jaures — HENIN - UETARD — (Tel. 17) 

Przedstawiciel firm: „SCHNEIDER" — „S.N.R."
RADIO — TELEWIZJA — MASZYNY do PRANIA — MASZYNY do SZYCIA 

APARATY do OGRZEWANIA wszelkiego rodzaju 
--- Ułatwienia w płaceniu ------------------- 

Podarek dla każdego kupującego aż do 10 listopada

75 lat istnieje Uniwersytet Katolicki 
w Lille

LILLE. — Uniwersytet Katolicki w Lille 
jest jedną z bardzo znanych wyższych uczel­
ni. Założony w roku 1877, liczył wówczas 
na 5 wydziałach i przynależnych doń insty­
tutach, 273 studentów.

W roku 1952, czyli 75 lat później, do u- 
czelni zapisało się ponad 2.000 młodzieży 
męskiej i żeńskiej.

Jeżel’ estatn a cyfra mówi już dobitnie o 
znaczeniu uczelni, to ważność jej jeszcze bar­
dziej podnosi stwierdzenie, że z nauk Alma 
Mater lUlskiej korzystało dotąd 50.000 stu­
dentów i studentek ze wszystkich departa- 
m?ntów Francji i 42 państw.

Uroczystości na upamiętnienie zasług i 
75-lecia istnienia Uniwersytetu, odbędą się 
w.dniach 29 i 30 listopada, w Operze i ka­
tedrze llllskiej Notre-Dame de la Treille, 
pod przewodnictwem ministra Aujoulat, wy- 
cho’wanka Wszechnicy, oraz ks. kardynała 
Lienarta, kanclerza Uniwersytetu.

1,27 *”= »
Niech źęijc? *Jiibitaci!Q^

W DNIU
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH Q 

29 października 1952 r.
składamy naszym kochanym Rodzicom >c<

Antoniemu WAWRZYNIAKOWI @
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Annie z domu Cieślak
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: (°) 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa
Bożego i doczekania się Wesela Złotego 

Córki: Leokadia z mężem Markiem C) 
tiieł i Zuzanna oraz Helena z mężem k)
Władysławem dziećmi Danielką.

Do

LA

OHI WIE ... B g K fi B™ KREDYT
Cała rodzina S | gig Specjalista obuwia 

wygodnie obuta przez ™ ■ sprzedawanego na kredyt
LENS - 2(5 bis. Avenue BSaoiill Briquet - LENS

Władzią i Krysią, w Polsce, 
tych życzrt) dołącza się: 
SiostraMarysfa z mężem Mifhałem i 
córką Józią z mężem i dziećmi.
SAULE — MONTCEAU-LES-MINES, 
w październiku 1952 r.

Gdy mistrz spotyka sip 
z mistrzem...

W Paryżu odbywa się 
obecnie wystawa kotów, 
psów i rzadkich okazów 
ptasich. O ile w rodzie 
kocim za najpiękniejsze­
go uznany został błękit­
ny kot perski — wyho­
dowany w Anglii, o tyle 
w rodzinie psów najwię­
kszą pop^amością cie­
szy się flandryjski „wo- 
larczyk” (bouvier).

W rodzinie ptasiej sło­
wik tyrolski ubiega się 
o pierwsze miejsce z 
trójkolorową tangarą 
brazylijską.

Na naszym zdjęciu, 
piękny okaz z psiego ro­
du, nagrodzony „chow - 
chow”, którego wraz z 
Robertem Villemain, u- (Foto: Record)

H Rowery marki „P E C K E R”
i nadzwyczajne rowery z motorami 
„Cyclomoteurs” j „Vślomoteurs” 85 cm3 

—— wykonane są ------

w BRUAY en-ARTOIS (P.-de-C.) 
Rue Arthur Lamendin 
Dajcie im pierwszeństwo, 
gdyż są one gwarantowane.
----- Firma zaufania -----

Liczne Agencje w okolicy 1 w całej Francji

irobne ogłoszeni
0 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec" LENS (P.-de-C.).
O Na odpowiedź tub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lec* be* adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać opróc* 
adresu, podany numer ogłoszenia.

łHO Złt ogłoszenia Redakcja uio odpowiada IHH|

Pracy poszukują 200 fr.
i (za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
‘ za każdy daltzv wiersz dolicza się 50 fr.)

NIEWIASTA, lat 51, poszukuje pracy na fer­
mie, najchętniej u rodziny polskiej. Może wyko­
nać wszelkie roboty i ewent. doić kilka krów. —

trwalił na zdjęciu jeden z fotografów.

MAZINGARRE II. — Kwartalne zebranie Bra­
ctwa Róż. żyw. odbędzie się w czwartek 30 bm. 
o godz. 3.30 po poł. w sali p. Bajona.

Obecność wszystkich zelatorek jest pożądana. 
Będzie omówiona gwiazdka.

Tytułem rekBamy 
ofiarujemy Wam na okres ograniczony: 

ŁÓŻKO metalowe 
MATERAC metalowy lr
MATERAC wełniany b3btUU K

Po cenie bezkonkurencyjnej
Wielki wybór w znanej firmie

„MINERVA 52, Rue Jean Jaures, 52 
PONT DE-LA-OEULE (Nord)

Harcerstwo

Oferty ero „Narodowca” pod nr. 2324.

Wolne miejsca , 300 fr.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy
za każdy d ality wiersz dolicza się 75 fr.I

Poszukuję SŁUŻĄCEJ do wszelkiej pracy domo­
wej u lekarza. Zgłosz. pod adresem: 174, Rue Na- 
tionale, LILLE (Nord). (2334)

Poszukuję SŁUŻÓCEJdo wszelkiej pracy domo­
wej. Zgłosz. do: Mme SENDER, 7, Rue des Grands 
Degrćs, PARIS (5°) - Teł. ODEon 29-83. (2335)

WDOWIEC, Polak, lat 46 (z 13-letnim chłop­
cem). poszukuje starszej PANNY lub WDOWY, 
do lat 45, jako gospodyni domu. Ożenek nie wy­
kluczony. — Zgłosz. <ro „Narodowca” pod nr. 2327

Matrymonialne 600 Ir.

Pierwszorzędny magazyn 

„Au Tailleur d’ELBEUF” 
36, Rue Serpenoise, 36 — M E T Z 

** (naprzeciw kina „Pałace”)

UBRANIA na miarę 
UBRANIA gotowe — 
KANADYJKI - GABARDYNY 

we wszystkich galunkach

8^” Wielki wybór

— Ceny bezkonkurencyjne —

Ol^ajlołelom niniejszego ogłoszenia 5% zniżkj

Komunikat hufca harcerzy Gniezno
Komenda harcerzy hufca Gniezno składa jak naj­

serdeczniejsze Bóg zapłać Towarzystwu Krzewie­
nia Oświaty w Niltange za sumę osiem tysięcy 
franków ofiarowaną przez Towarzystwo jako po­
moc na obóz harcerski, który odbył się w Fins- 
tinger Kopf (Moselle) od 15 7. do 6. 8. 1952 r. oraz 
wszystkim osobom, które przyczyniły się do or­
ganizacji obozu: Pani Tomasik, nauczycielce z 
Joudreville, księżom Chlebowczykowi i Perzowi, pa 
nom Gawareckiemu, Sonty, Rzepie, Polegajowi, 
Łupińskiemu, drużynowym Gierakówi, Poluchuw- 
skiemu, Kosmali Leonowi, Kowcrcrzie Zygmun­
towi.

Serdecznie dziękujemy kucharkom pąniom Etmań 
skiej, Mazurkiewicz i gospodarzowi Kosmali Wła­
dysławowi za pracę na obozie oraz wszystkim In­
struktorom. którzy poświęcili swój czas na pro­
wadzenie obozu, księżom kanonikowi Miedzińskie- 
mu, Gockiemu, Koceckiemu, druhnie Kubiak Al­
fredzie. Osuchównie Sewerynie, świtalskiej Annie, 
druhom instruktorom HM Nedyj Jakubowi, HM 
Jelskiemu Kazimierzowi, HM Jankowskiemu Jerze­
mu, Osuchowi Eugeniuszowi, Tyl Władysławowi, 
świtalskicmu Jerzemu i panu Maszczykowi Józe­
fowi.

(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr )

WDOWA, lat 38 (z 9-letnim chłopcem) pragnie 
poznać samotnego MĘŻCZYZNĘ, w celu matrymo- 
nalnym. Oferty do „Narodowca” pod nr. 2336.

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr Objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

(LUMAC2 PRZYSIĘGIY
w sprawach: ślubów, naturalizacji. metryk, rozwo­
dów, pełnomocnictw. D.P.. Uchodźców. Emigracji, 
ooaafi do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur itd. 

Expert — trsdnctenr Jurć

M. IAROSZYK, 59Paris 12

Komendant Hufca Harcerzy Gniezno
PHM Landzberczak Stefan

rmprimerie M. Kwiatkowski — Lens
Travaux exćcutćs par des ouvrlen 

wetjjSjteii! syndigtićs Travahleurs du Livre 
i _x*^" J Le Gćrant; Lćon GARSTKA — LENS


